
M  S5. Wtorek, 20 Kwietnia (2 Maja) 1871 M  85.

Prenumerata miejscowa:
bez odnoszeniu:

Za rok . . .  8 rsr.
„ 6 m iesięcy . 4 „
„  3 m iesiące . 2 „
„ 1 m iesiąc . —  07 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kuj), m iesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa!
z odsylką poczty:

Na rok . . . .  10 rsr.
„ (5 miesięcy. . 5 ,,
., 3 miesiące. . 2 50 k.

1. miesiąc . . -— 8 4 ,,

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s ię :  w Warszawie, w głów nym  kantorze Redakcji 
przy u licy  Miodowej Nr. 4 87  i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bazunowa na N ew skim  Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie, 

w księgarni J . S. Sołow iewa.

ROK ÓSMY.
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od w iersza d ruku  lub  jego m iej. 
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy  razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się ja k  za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera

sprzedają, się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W eirod ę, 21 kwietnia (S maja), — iw. Januaria mucz. i Feod. 

W ecawartek, 22 kwietnia (4 maja), — iw . Feodora pr.iW siew . 

W piątek, 2 3 kwietnia (5  maja), —  iw. Heorhia i Alexandry.

Słońce wich. o gods. 4 min. 30; zach. o god i. 7 min. 24.

W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE , PRÓ CZ DNI N IE D Z IE L N Y C H  I Ś W IĄ T E C Z N Y C H
Spostrzeżenia meteorologiczne

dostarczane przez obserwatorjum warszawskie.
Dnia 19 Kwietnia (1  M aja) 1871

Ciśnienie po 
w ietrza sp ro 

w adzone do 0°

T em per, pow. 
podług C elsju

sza.
W ilgoć %  i K ierunek

wiatru.

K- 7 7 4 2 .3 -P  7 ° . l 64 w sch o d n i.
1 7 4 3 .2 1 4 ° .0 56  I p d ł.-zaeh o d n i.
9 7 4 4 .9 1 1 ° .2 8 6  | zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

We środę, 21 kwietnia (3 maja), — Znal. iw. Krz. i Aleksandra. 
We czwartek, 2 2 kwietnia (4 maja), — iw .Florjana m. i Moniki. 
W piątek, 23 kwietnia (5 m aja), — iw. Piusa V papieża.

Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 0.

S P I S  R Z E C Z Y .

Dsiał urzędowy.—  L)*ial wewnętrzny.— W iadomości zagranicz

ne.— Dział miejscowy.— Przewodnik.— Fejleton.

* Rada państwa w departam encie ekonomji państwa 
i na ogólnem  zebraniu, roztrząsnąwszy przedstawienie 
ministra dóbr rządow ych o powiększeniu liczby wycho- 
wańców na koszcie skarbu w lisińskiej szkole leśnej i o 
wydatkach na utrzym anie zakładanych w tej szkole od
działów  klas, uchwaliła: 1. O kreśloną w art. 12 N ajw y
żej zatw ierdzonych 14-go  października 1869 roku prze
pisów  o lisińskiem  instrukcyjnem  leśnictw ie, liczbę w y- 
chowańców na koszcie skarbu w lisińskiej szkole leśnej 
(120), pow iększyć o 30;— i 2. Potrzebną na utrzym anie 
dodawanych do etatu szk o ły  lisińskiej wychow ańców  su
mę w ilości 4 ,200  rub. rocznie, wnosić, poczynając od 
przyszłego 1872 roku do w łaściw ych poddziałów  budże
tu departamentu leśnego i oprócz tego, w nosić od tego  
sam ego terminu do w spom nionego b udżetu: a) po 2,400  
rub. rocznie na wzm ocnienie środków  w ykładu w w spo- 
mnionej szkole, z powodu założenia w niej oddziałów  
klas; i b) po 1,200 rub. na utrzym anie dodawanych obe
cnie, z rozporządzenia m inistra dóbr rządowych, w sz k o 
le  lisińskiej 10-u w ychow ańców  na swoim  koszcie, w yka
zaw szy zarazem równą tej ostatniej sumę (1,200 rub.) 
w budżecie dochodów departamentu leśnego, jako w pływ  
z opłaty za utrzym anie wspom nianych wychowańców. 
W obecnym  zaś roku na wspom niane przedmiota z w yż- 
w ykazanych sura, w ynoszących razem 7,830 rubli, 
udzielić, w ed łu g  rozrachunku od 15-go  kwietnia, 5,546  
rub. 25 kop., z zaliczeniem  tego wydatku na rachunek  
remanentów z zm okniętych budżetów i z dołączeniem  go, 
jako kredytu dodatkow ego do art. 1 § 3 budżetu depar
tamentu leśnego na 1871 r. J eg o  Cesarska M ość w spo- 
m nionąjuchwałę rady państwa, 15 -go  marca 1871 roku  
Najwyżej zatw ierdzić raczył i w ykonać rozkazał.

* Rada państwa, w departamencie praw i na ogólncin  
zebraniu, roztrząsnąwszy przedstawienie głów nozarzą- 
dzającego 11-gim w ydziałem  przybocznej J eg o  Cesar
skiej M ości kancelarji, w kwestjach w ynikłych  przy  
zgadzaniu artykułów  Zbioru P raw  z Najwyżej zatw ier- 
dzonomi 26-gO maja 1869 roku i 11-go  maja 1870 roku  
uchwałam i rady państwa o prawach dzieci osób ducho 
wnych wyznań praw osław nego i orm iańsko-gregorjliń
sk iego, uchwaliła: W uzupełnieniu Najwyżej zatw ierdzo
nych 26 go maja 1869 roku i 11 -go  maja 1870 r. uchwał 
rady państwa o prawach dzieci osób duchownych w y
znań praw osław nego i orm iańsko-gregorjańskiego, po
stanowić co następuje: 1. S ynow ie księży i członków  służ
by kościelnej (djaczków , dzwonników i psalterzystów) 
duchowieństwa praw osław nego i orm iańsko-gregorjań-

D0N JUAN PRUŁ
( S z k i o  b j  o g r a  fi c t zny) .

D nia 30-go  grudnia 1870 r., ręka skrytobójcy prze
cięła pasmo dni marszałka Prim a, znakom itego za łoży
ciela now ego m onarchicznego porządku rzeczy w H isz- 

panji.
D on Juan Prim, późniejszy hrabia Reus i margra

bia de los Castillejos, przyszedł na świat 6 -go  grud
nia 1814 (pod ług innej zaś wersji 1811 r.), w R eus, je -  
dnem z miast katalońskich, położonem  w pobliżu morza. 
W  tej czarownej okolicy przepędził on także m łodość. 
Zawód w ojskow y rozpoczął on w wojnie dom owej, 
która w ybuchła po zgon ie Ferdynanda II  pomiędzy  
karlistam i (stronnikami D on  Carlosa, pretendenta do 
tronu) i stronnikami królowej prawowitej, Izabelli II . 
Prim  w szedł do armji i awansował na pułkownika, 
lecz z powodu zbytniej m łodości, nie odgryw ał jeszcze  
roli pierwszorzędnej. D opiero gdy po ucieczce królo- 
w ej-m atki, M arji-K rystyny, Espartero objął regencję 
albo raczej dyktaturę, m łody Prim , który obrany zo
stał na deputowanego do kongresu, odznaczył się na
m iętnością i śm iałością charakteru i w ziął udział w 
czynnościach stronnictwa progressistow skiego, które w y 
stąpiło jaw nie przeciw  Esparterze. P rzeciw nicy  jego  
zarzuoali mu często, zarówno wówczas jak  i później, że 
poparcie dawane przez n iego progressistom , przypisać 
należy nie je g o  postępowem u sposobow i m yślenia, lecz  
stosunkom  jeg o  z w ygnaną królową M arją-K rystyną, 
której m iał służyć za ajenta sekretnego. W  później
szej atoli jeg o  postaw ie nie daje spostrzegać się nic 
tak iego, coby m ogło usprawiedliw iać zdanie tak nie
nawistne. O w szem , pow ody wewnętrzne przem awiały  
przeciw  takiem u rysowi jeg o  charakteru.

Ju ż wówczas Prim  w ydaw ał się E sparterze tak nie
nawistnym, że ten ostatni kazał go aresztować wraz ze  
wszystkiem i przewódcaini stronnictwa progresistow skie- 
go  i postawić w stanie oskarżenia (w  listopadzie 1842).

sk iego przyjmują się do słu żb y cyw ilnej bez różnicy, czy  
są urodzeni przed czy po otrzymaniu przez ich ojców  
duchownej godności lub stanow iska (nie w yłączając i u - 
rodzonycli w stanie podatkow ym ). 2. D ziec i członków  
służby kościelnej (djaczków, dzw onników  i psalterzystów), 
praw osław nego wyznania, którzy ukończyli kurs nauk 
w duchownych akademjach lub seminarjach z naukow e- 
mi stopniami lub godnościam i, korzystają z praw dzieci 
księży. 3. D om y członków  służby k oście ln ej, którzy  
należeli do praw osław nego duchow nego stanu przed w y
daniem prawa z 26-go  maja 1869 roku, rów nież jak  do
my wdów i sierot po nich, uwalniają się od powinności 
kwaterunkowej na zasadzie art. 270 p. 3 ust. o ziem sk. 
powin. 4 . N ależący do 26 -go  maja 1869 roku do pra
w osław nego duchow nego stanu nauczyciele w ducho
wnych akademjach i sem inarjach,'jak rów nież nauczycie
le  w  niższych duchownych szkołach i w w iejskich sz k o 
łach parafjalnych, z tych, którzy ukończyli kurs w du
chownych akademjach i seminarjach, korzystają z praw  
dzieci księży. 5. N ie mające praw w yższego  stanu dzie
ci księży wyznań praw osław nego i orm iańsko-gregorjań
sk iego, należą do dziedzicznego, a dzieci członków  służ
by kościelnej (d jaczków , dzwonników i psalterzystów) 
tychże wyznań— do osobistego m ieszczaństwa, k ied ykol
w iek  i w jakim kolw iekbądź stanie dzieci te b y łyb y  uro
dzone. 6. Kara na członków  służby kościelnej (djacz
ków , dzwonników i psalterzystów) wyznań praw osław ne
g o  i orm iańsko-gregorjańskiego, należących do szlachty  
lu b  obywateli poczesnych i w yłączonych ze stanu ducho
w nego za winy, pozbawiające ich prawa wybrania ro
dzaju życia, ogranicza się na zabronieniu im wejścia do 
służby cywilnej lub publicznej z wyborów. J eg o  Ce
sarska M ość powyższą uchwałę rady państw a, 15-go  
marca 1871 roku, Najwyżej zatw ierdzić raczył i w yko
nać rozkazał.

* Rada państwa w połączonych departamentach praw 
i spraw cyw ilnych i duchow nych i na ogólnem  zebraniu, 
roztrząsnąwszy przedstawienie ministra spraw w ew nętrz
nych o sposobie rewizji idjotów i obłąkanych w sądach 
okręgow ych, znajdujących się nie w m ieście gubernial- 
nem, zgodnie w gruncie z wnioskiem  ministra spraw w e
wnętrznych, uchwaliła: w  uzupełnieniu art. 355 ust. p o 
stęp. sąd. krym in., p ostan ow ić: „W  sądach okręgo
w ych, znajdujących się nie w m ieście gubernialnem , re
w izja idjotów i obłąkanych może być odbywana i bez 
udziału inspektora lekarskiego lub jeg o  pomocnika, 
przez dwóch lekarzy wyznaczonych przez w ydział le 
karski rządu gubernialnego, z nadaniem w takim razie 
sądowi prawa, tak na prośbę której kol wiek bądź ze stron, 
jak i w ed łu g  w łasnego uznania, używać do udziału w r e 
wizji jeszcze trzeciego lekarza, w edług wyboru sam ego  
sąd u/' J eg o  Cesarska M ość, wspom nioną uchwałę rady

I państwa, 15-go marca 1871 r. Najwyżej zatw ierdzić ra
czył i wykonać rozkazał.

* Najjaśniejszy Pan, 16 kwietnia, Najmiłościwiej raczył u- 
dzielić pomocnikowi kuratora Cesarskiego towarzystwa filantro
pijnego i zarządzającemu przybocznym kantorem Najdostojniej
szych dzieci Ich Cesarskich Mości, radcy tajnemu Suszyńskiem u— 
z ł o t ą ,  p r z y o z d o b i o n ą  b r y l a n t a m i  t a b a k i e r 
k ę  z c y f r ą  I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i .

*   ____

* Przez Najwyższy dyplom z 1 7 kwietnia, nadzwyczajny i 
pełnomocny minister przy dworze wirtembergskim, rzeczywisty 
radca stanu, szambelan Staal — Najmiłościwiej mianowany został 
kawalerem orderu ś w. A n n y  1 -e j  k l a s y .

* Najjaśniejszy Pan, 17 kwietnia Najmiłościwiej raczył udzie
lić w wydziale ministerstwa oświecenia publicznego, kuratorowi 
okręgu naukowego wileńskiego, rzeczywistemu radcy- stanu Sier- 
gjewslciemu — order iw , S t a n i s ł a w a  1- e j  k l a s y .

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale ministerstwa oświece
nia publicznego, z 1 7 kwietnia, awansowany został, dyrektor ła- 
zarewskiego instytutu wschodnich języków, radca stanu Deljanow  
na r z e c z y w i s t e g o  r a d c ę  s t a n u .

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale ministerstwa Dworu Ce
sarskiego, z 1 7 kwi ma, awansowany został za odznaczenie 
się, z rzeczywistego i oy stanu na t a j n e g o  r a d c ę — zo
stający przy Najjaśniej i : j  Pani lejb-m edyk von H a rtm a n n , z 
pozostawieniom przy J t  : Cesarskiej Mości i w poprzedniej go 
dności; mianowani zostaJi; jenera ł - adjutant, jenerał - lcjtnant 
Sliepcow, — prezesem kantoru budowlanego ministerstwa Dworu 
Cesarskiego, z pozostawieniem w godności jenerał-adjutanta; refe
rent wojskowo-polowej kancelarji Jego Cesarskiej Mości, rzeczy
wisty radca stanu K irilin , — członkiem gabinetu Jego Cesarskiej 
Mości,' z awansowaniem na t a j n e g o  r a d c ę .

* j^Przezj Najwyższy' rozkaz do ministerstwa spraw wewnę
trznych, z 16 kwietnia, m ianowany został: spadły z etatu po 
mocnik naczelnika byłego zachodniego okręgu pocztowego, za
rządzający wydziałem pocztowym w gubernji warszawskiej, rad
ca dworu Petistow — zarządzającym wydziałem pocztowym i 
członkiem rady głównego zarządu wschodniej Syberji do spraw, 
dotyczących wydziału pocztowego (od 18 kwietnia).

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale kontroli państwa, 
z 17 kwietnia, awansowani zostali za odznaczenie się w  s łu 
żbie: z rzeczywistego radcy stanu na t a j n e g o  r a d e  ę — dy
rektor kancelarji kontroli państwn Burm eister; z radców ko- 
legjalnych na r a d c ó w  s t a n u : — urzędnik do szczególnych 
poruczeń Y I klasy przy kontrolerze państwa M amontow  i za
rządzający orłowską izbą kontrolującą Łopatin; mianowani zo
stali: zarządzający czasową komisją kontrolującą, tajny radca 
Ostrowski— towarzyszem kontrolera państwa i pełniący obo
wiązki zarządzającego besarabską izbą kontrolującą, radca dwo
ru K orniłow  — zarządzającym tąż izbą.

* Przez rozkaz w wydziale ministerstwa oświecenia publicz
nego z 1 1 kwietnia, zostają zatw ierdzeni : zasłużony profesor u- 
niwersytetu moskiewskiego, rzeczywisty radca stanu L eszków —  
znów dziekanem fakultetu prawnego tegoż uniwersytetu na trzv 
lata, od 20 stycznia 1871 r.; zwyczajny profesor Cesarskiego st. 
petergburgskiego uniwersytetu, rzeczywisty radca stanu Berezin—  
zasłużonym profesorem tegoż uniwersytetu od 10 marca 18 71 r.; 
nadzwyczajny profesor Cesarskiego moskiewskiego uniwersytetu, 
radca kolegialny Z inger  —  zwyczajnym profesorem tegoż uniwer
sytetu na zajmowanej przez niego katedrze czystej matematyki, 
od 2 7 lutego 187 1 r .;  nadzwyczajny profesor Cesarskiego war
szawskiego uniwersytetu, doktór filozofji Struve —  zwyczajnym 
profesorem tegoż uniwersytetu na zajmowanej przez niego kate
drze filozofji, od 2 7 marca 1871 r.; uwolnieni zostają na urlop 
za granicę na dwadzieścia ośm d n i:  inspektor Cesarskiego war
szawskiego uniwersytetu, rzeczywisty radca stanu Szerszetliewicz, 
od 1 8 czerwca 187 1 r. z powodu choroby; na letni czas waka
cyjny 1871 r.: lektor Cesarskiego warszawskiego uniwersytetu, 
sekretarz kolegjulny B erg , asystent kliniki chorób ocznych tegoż 
uniwersytetu Rudniew, zarządzający warszawską klasą rysunko
wą, kamerjunkier Lachnicki; na letni czas wakacyjny 1871 r. 
i OŚtnnaście dni —  docent Cesarskiego warszawskiego uniwersy
tetu  Andrejewski: na letni czas wakacyjny 1871 r. i  dwadzie
ścia dziewięć d n i:  zwyczajny profesor-Cesarskiego warszawskie
go uniwersytetu, radca dworu Andrejew  (od 20 maja), i nad
zwyczajny- profesor Cesarskiego warszawskiego uniwersytetu Fi
scher von Waldheim: uwolniony zostaje ze służby na w ła
sne Żądanie: pełniący obowiązki zwyczajnego profesora Ce
sarskiego warszawskiego uniwersytetu, dyrektor warszawskiego 
instytutu głuchoniemych i ociemniałych, rzeczywisty radca stanu 
Papłoński, od 20 marca 1871 r .

_____
śmierci. Jedynie staraniom swych przyj’aciół u dworu 
paryzkiego i wstawieniu się osobistemu króla Ludwika- 
Filipa, zawdzięczał on swe ułaskawienie. K ara śmierci 
zamienioną mu została z początku na deportację na wy
spy Marjańskie, następnie zaś na sześcioletnie więzienie, 
które miał odsiady wać w Kadyksie. Lecz i ta kara zła
godzoną została przez królowę Izabellę, na wstawienie 
się jej matki, na areszt sześciomiesięczny.

Lecz Prim  opuścił Hiszpanję i pozostawał przez kilka 
lat zdała od życia politycznego swego narodu. Nie brał 
on nawet żadnego udziału w nowej intrydze,, która ukar- 
towana została wkrótce potem, zarówno u dworu jak i w 
parlamencie, przeciw Narvaez’owi, i która spowodowała 
tym razem upadek tego ostatniego. Ponieważ nie mógł 
na teraz odgrywać ważnej roli w kraju ojczystym, przeto 
wolał on przyjąć stanowisko gubernatora w Portorico 
zaproponowanemu przez Narvaez’a, który stanął wkrótce 
znowu na czele rządu.

Nie trwało to atoli długo, i wybuchło znowu gwałto
wne rozdwojenie pomiędzy Prim em  a Narwaez’em i jego  
stronnikami. Prim  skorzystał z wyborów w roku 1850, 
dla utorowania sobie drogi do kongresu. Wszczął on tu, 
w porozumieniu z silnem stronnictwem, które należało do 
otoczenia dworu i życzyło sobie upadku wszechwładnego 
ministra, walkę zawziętą przeciw ministerstwu.

Narvaez był zmuszony wycofać się na początku roku 
1851; ministerstwo atoli, które nastąpiło po nim, nie było 
liberalne, lecz,owszem, bardziej jeszcze reakcyjne. G a
binet Bravo-M urillo miał widocznie ochotę do naślado
wania zamachu stanu, który wykonany został wówczas z 
powodzeniem we Francji, i  usiłował usunąć konstytucję, 
która poważaną była nawet przez stronnictwo umiarko
wane, lecz która nie wydawała się gabinetowi dość kon
serwatywną.

Przeciw tym zachciankom wystąpili wspólnie pro- 
gressiści i umiarkowani, tak samo jak  poprzednio prze
ciw Esparterze. Bravo-M urillo został zmuszony do u- 
stąpienia; lecz ministerstwo San-Luis, które zastąpiło  
tamte, weszło na tęż samą drogę, jakkolwiek nie tak od -

Priin uniknął w yroku jed ynie za pomocą ucieczki do 
Francji.

Tym czasem  zawiehrzenia w Hiszpanji n ietylko nie 
ustaw ały, lecz nawet w zm agały się w skutek nadużyć 
Espartery i w yw ołanego przez to oporu ze strony pro 
gressistow skich  członków  kongresu. Prim  wybrany zo
stał w B arcelonie na deputowanego i w rócił na w ios
nę 1843 roku do H iszpanji, ukazyw ał się atoli rzadko  
w kongresie, lecz w  porozum ieniu ze swymi stronni
kami, jeźd ził po kraju i w yw iesił w swem  m ieście ro- 
dzinnem R eus sztandar powstania. P rzezw yciężyw szy  
szybko słabe usiłowania rządu, Prim uorganizow ał p o
wstanie w całej Katalonji, i wkrótce potem  m ężowie 
stanu w M adrycie nie w iedzieli co począć w obec ro
koszu, który ogarnął w szystk ie prawie prowincje H isz
panji i znaczną część armji.

T a postawa wojska, która przyśpieszyła zw ycięztw o  
powstania i upadek Espartery, spowodowana została po 
większej części przyłączeniem  się do ruchu jenerałów  
ze stronnictwa um iarkowanego, wraz z Narvaezem  na 
czele.

Zgoda atoli pom iędzy obu stronnictwam i nie trwała  
długo  po dokonanem  w spólnie wypędzeniu Espartery. 
Stronnictwo m ilitarne um iarkowane przyw łaszczyło so
bie w ładzę i w ydaliło  dem okratów z m inisterstwa, do 
zasiadania w  którem kilku z nich było z początku do
puszczonych. L ecz już w jesien i 1843 roku, dem o
kraci w ystąpili znowu zbrojnie przeciwko rządowi. 
I  tytń‘ także razem, głów nem  ogniskiem  rokoszu było  
miasto]*Barcelona.

Prim , który w yniesiony został tym czasem  na jen e
rała i przybrał tytu ł hrabiego Reus, otrzym ał polece
nie uśm ierzenia powstania. W ybrano go  w nadziei, 
że jeg o  popularność spowoduje uśm ierzenie powstania 
bez uciekania się do przem ocy. L ecz nadzieja 11 za
wiedzioną została. P ow stańcy nie usłuchali przełożeń, 
i Prim  był zm uszony w kroczyć na czele swej armji do 
Katalonji, gd zie je g o  poprzedni przyjaciel i towarzysz 
broni, jen erał A m ettler, kierow ał oporem, i broniąc o-

ględnie i z męztwem rozpaczy każdej piędzi ziemi, 
zniewolił Prima do okupienia drogo zwycięztwa. Po
wstańcy pobici w polu, cofnęli się do Barcelony, gdzie 
stawiali jeszcze przez dwa miesiące opór zacięty, lecz 
nareszcie byli zmuszeni do poddania się.

Powstanie zostało zwalczone i obsypano Prim a za
szczytami, lecz stronnictwo progressistów nie mogło 
mu darować nigdy usługi, którą wyświadczył on spra
wie stronnictwa umiarkowanego.

Tymczasem w Madrycie, w miejsce niezdecydowane
go ministerstwa przechodniego Gonzalez’a Bravo, ukon
stytuował się gabinet Narvaez’a, któremu śpieszno było 
usunąć na bok konstytucję opartą na zasadach demokra
tycznych, którą progressiści przeprowadzili w roku 1837 
i której bronili odtąd, i zastąpić takową przez konstytu
cję konserwatywną, osnutą na konstytucji francuzkiej z 
roku 1830. W  ten sposób umiarkowani (moderados), 
którzy dzięki silnemu ramieniu Prima, obalili potęgę 
progressistów, stali się panami wszechwładnymi zarówno 
w administracji, jak i w parlamencie. Lecz i oni także 
weszli na błędną drogę i nie potrafili, za pomocą środków 
pojednawczych, uzyskać dla prac konstytucyjnych pomo
cy stronnictw nieprzyjaznych rządowi. Będąc postawieni 
pomiędzy dwoma ogniami— esparterystów i progressistów, 
nie zdołali oni utorować drogi dla rozwoju pokojowego 
stosunków politycznych w Hiszpanji. P rim  nie przyjął 
żadnego stanowiska ani w rządzie, ani w armji, przez co 
ściągnął na siebie nienawiść ówczesnych mężów stanu, 
którzy śledzili z podejrzliwością jego postawę.

W jesieni 1844 roku wybuchło w Hiszpanji półno
cnej, za sprawą stronuików Espartery, nowe powstanie, 
któremu przewodził jenerał Zurbano. Po przytłumieniu 
rokoszu, jenerał ten został aresztowany wraz z głównymi 
sprawcami i stawiony przed sądem wojennym. Prim  
nie miał być obcyin temu powstaniu i oskarżony został o 
sprzysiężenie na życie jenerała Narvaeza. Powiodło mu 
się odeprzeć zwycięzko w sądzie to ostatnie oskarżenie; 
lecz on sam nie zaprzeczał bynajmniej twierdzeniu, że 
dążył do obalenia rządu. Skazano go za to na karę
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:ą, że jego  króle w wadzenia zwłok świątobliwego patrjarchy  G rzeg o rza ,. ści. W  niektórych zaś miejscach, ja k  naprzyklad  w
do P e te rsbu rga  w m ęczennika z roku 1821. Życzeniem mojem jest, aby j powiecie shiwiano-serbsidm , obywatele robią, składki
in. 10 z południa, | te zwłoki, k tóre spoczywały pól wieku na ruskiej zie- | po 10— 15 kopiejek z diesiatiny posiadanych przez

)Y ierzbo- j mi i k tóre  na skutek pobożnych ż y c z e ń  narodu grec- i siebie gruntów  dla badań, w ogóle zaś przedsiębiercy u
iu. ó\ i l - |  kiego, spoczywać będą na ziemi wolnej G recji, były nas spotykają prędzej trudności w braku  górników ,
ryk  ksią- na wiele wieków nowem ogniwem połączenia dwóch aniżeli poszukiwaczy. O ńrócz tego wszechstronne ba- 

iva  „ „ u  - .......... i z _ .  .• ........  ‘j-.i • .i i • i ■ , , ■ r ■ 1 °

* Dzienniki petersburgskie donoszą, że jego  król 
ska wysokość książę O ranji p rzybył di 
dniu 15 kw ietnia, o godzinie 1-ej min 
pociągiem nadzwyczajnym , k tó ry  w yruszył z W ierzbo- 
łow a 14 kwietnia, o godz. 1 m. 30 po południu. 
helm -M iko łaj-A leksander-F ryderyk-K uro l-H enryk  
żę O ranji je s t starszym  synem króla niderlandzkiego W il- j praw osław nych narodów i now 
helm a I I I  i królowej Zofji, córki nieboszczyka króla ności Grecji, jednającym  dla 
w irtenibergskiego W ilhelm a I; książę urodził się 23-go 1 ”  
sierpnia (4 września) 1840 r.

ym zadatkiem  pom yśl-

* Na posiedzeniu kom itetu piśrnieuności, zostającego 
przy wolnem tow arzystw ie ekonomicznem, odczytany zo
stał przegląd  czynności kom itetu za dziesięć lut jego 
istnienia. P ierw szą myśl o założeniu kom itetu podał ś. 
p. S. Łaszkarew  na ogólnem zgrom adzeniu towarzystwa 
26 maja 1847 roku. M yśl ta  przyjęta była sym patycz
nie, lecz urzeczywistnienie jej zostało na czas długi od
roczone dla szczególnych okoliczności, — ja k  wyrażono 
w spraw ozdaniu. Poczem  dnia 1 -g o  grudnia  1860 
roku, na ogólnem  zgrom adzeniu tegoż tow arzystw a S. 
Łaszkarew  wznowił swój wniosek, k tó ry  w tedy przyję
to. P ierw sze posiedzenie komitetu odbyło się 8 kw ie
tnia 1861 roku. Bezpłatne udzielanie książek w ciągu 
dziesięcioletniego istnienia kom itetu w yrażają następują
ce cyfry: w pierwszym roku  rozesłano było książek 
bardzo m ało—w ogóle 800 tomów, a w następnych la
tach rozsyłanie to ciągle się zwiększało; w roku 1870 
rozesłano 56,834, a w ogóle w ciągu dziesięciu lat ro 
zesłano "bezpłatnie 271,876 tomów; łącznie z rozesla- 
nenn w pierwszych dwóch miesiącach tegoż roku, ilość 
rozesłanych książek dochodzi do 282,000 tomów. W  ce
lu zaopatrzenia ubogich szkół w pomoce naukowe, ko
m itet częścią zakupuje książki, częścią otrzym uje je  w 
ofierze. W  ciągu dziesięciu la t zakupiono książek oko
ło 221,000 tomów, nadesłano w darze przeszło 98,000 
tomów. U dzielanie ubogim  szkołom książek następuje 
podług pewnego planu, i zależy w prost od środków, 
jakiem i rozrządza kom itet; pod tym  względem ulepsze
nie (to jest jakość rozsyłanych książek) z każdym  ro
kiem jest widoczne, środki bowiem instytucji stopniowo 
się zwiększają, i obecnie kom itet w stanie jest nabywać 
książki po 30— 40 kop., a niekiedy po rub lu  i więcej. 
W  udzielaniu książek szkołom i osobom kom itet nie 
trzym a się żadnych formalności, a cała operacja polega 
na wzajemnem zaufaniu. D ostarczanie szkołom książek 
na zlecenie za nadesłane pieniądze, wynosiło za lat dzie
sięć 247,000 tomów. O tw arto  składów książek na p ro 
wincji 121; w ostatnich latach liczba otw ieranych sk ła
dów zaczęła się zmniejszać. K om itet poleca książki zda
tne dla użytku ludu, wydając „K atalog książek ludo
wych” , którego siódme wydanie ukazało się w r. 1870; 
katalog ten sprzedaje się w m agazynach, rozsyła się do 
dzienników gubernjalnych i częstokroć bywa w nich 
przedrukow yw any, a oprócz tego rozdaje się bezpłatnie 
i rozsyła się przy każdej sposobności. W ydając swój 
katalog kom itet zamieszczał w nim tylko książki, k tóre  
uważał jak o  tanie; a książki drogie i przytem  dobre, 
kom itet starał się nabyw ać taniej i w tym celu znosił 
się z wydawcami i autoram i. W  wielu razach mu się 
to udało, i książki w łączone były do katalogu po ce
nie zniżonej; prócz tego kom itet zniżał cenę przez za
łożenie na prow incji wyżwyrażonych składów  książek. 
W ysokość rabatu  ze strony wydawców na korzyść ko
m itetu, była niekiedy dosyć znaczna, i wynosiła 30, 40, 
a czasem nawet 65%  w stosunku do ceny" nominalnej. 
K onkursa jak ie  kom itet ogłaszał, w ydały już  dla naszej 
literatury  ludowej dwa piękne dzieła, k tórych wartość 
uznana została. O bró t funduszów za lat dziesięć wyra
żają następujące cyfry: przychód wynosił 44,197 rsr., 
a i-ozchód — 34,962 rsr. (St. Pet. Wied.)

* D nia 5 kw ietnia, dla znajdującej się w O desie de- 
putacji heleńskiej, k tó ra  p rzybyła  tam po zwłoki patry- 
archy G rzegorza V, dany by ł obiad przez konsula g re 
ckiego p R aili; we w torek, przez p. M arazli; we środę, 
przez prezydenta m. O desy, a we czw artek, 8 kwietnia, 
przez p. W uczina. N a obiedzie- u odeskiego prezydenta 
miasta, po toastach na cześć Cesarza A leksandra  I I  i 
króla Je rzeg o , arcybiskup Zantu i członek św iętobliw e
go synodu, M ikołaj K atratni, ozwał się w te słowa:

„Jako członek świątobliw ego synodu greckiego, po 
czytuję moim obowiązkiem upraszać was o wzniesienie 
toastu za praw ow iernych braci naszych w Chrystusie, 
członków świątobliwego synodu sław nej, potężnej i 
świętej Rosji, k ierujących je j kościołem, i za świetnie 
panującego praw ow iernego Cesarza A leksandra I I . '’ 
Na te w yrazy najprzew ielebniejszy D ym itr, arcybiskup 
cher8 0 iiski i odeski, odpow iedział jak  następuje: „Zgro
madziliśmy się tu  z powodu historycznego wypadku: 
deputacja rządu g reckiego  przybyła  do nas dla odpro-

danja, które będą, dokonywane przez towarzystwo, do-
f i 1 rr,  .. niej błogosławieństwo I prowadzą do tego} że w niektórych miejscach badania

Najwyższego. Po skończeniu obiadu, prezydent m ia - jte  będą pomyślne, w .drugich  zaś zostaną uzyskane re- 
sta przesłał do A ten  następujący telegram . * Uo jaśnie zultaty  niezadawalniające, skutkiem  czego wydatki po- 
wielmożnego ministra spraw zagranicznych, w Atenach." i niesione przez towarzystwo, spadną wszystkie na po- 
„M ając zaszczyt podejm owania u siebie deputacji he- j szujciwania pomyślne, za k tó re ,,-z  tego- p o . W o d u  towa-. 
leńskiej, wraz z duchownęmi, cywilnemi i wojskowemi i rzystwo zmuszone będzie pobierać -cenę il6ść>i,wysoką,, 
władzami tutejszego miasta i honorowemi reprezentan- | a to zwiększy wartósc węgla do tego stopnia, iż w 
tami odeskiego t o w a r z y s t w a  g r e c k i e g o ,  u p r a s z a m  pana niektórych miejscach będzie droższym od drzewa.
abyś złożył u podnóżka najjaśniejszych króla i królo 
wej w yraz głębokiego uszanowania naszego i gorące 
życzenia nasze o pomyślność najdostojniejszej ich ro 
dziny i kraju. Odeski prezydent miasta Ń. Nowo
sielski.”

* D ziennik Odesk. Wiest. donosi, że komisja w ybra
na przez ogólną radę m iejską dla zbierania ofiar na 
korzyść poszkodowanych, świetnie rozpoczęła swe czyn
ności: pp. A. K ohan i S. Gurowicz, ofiarowali każdy 
po 10,000 rub. O prócz tego słychać, że domy ban
kierskie pp. E frusi i braći Rafalowicz także oznajm iły 
gotowość wniesienia sumy, odpowiedniej handlowemu 
znaczeniu icli domów. Niezależnie od tego w L o n 
dynie także zbierają składki na ten sam cel dobro
czynny. >

* D ziennik Jenie. Gaber u. Wiedorn. donosi o otw ar
ciu w K rasnojarsku kom itetu praw osław nego tow arzy
stwa misyjnego, 14 lutego r. b. w dniu prawosławja. 
Szczególne znaczenie tem u w ypadkow i nadała ta oko
liczność, że prezes kom itetu, najprzew ielebniejszy P a 
weł, biskup jenisejski i krasnojarski, sam pracow ąl je 
denaście lat w odległych krańcach ISyberji i w A m ery
ce na podobnein polu misyjnem, i dopiero nieco wię- 
cej jak miesiąc tem u pow rócił z byłych naszych osad 
w A m eryce, z N ow oarchangielska, na katedrę djecezji 
jenisejskiej. M iejsce tow arzysza prezesa, na zaprosze
nie biskupa, zajął gubernator. Rocznych składek dla 
tow arzystw a misyjnego zadeklarow ano 331 rub.; jed n o 
razowych ofiar złożono 524 rub.

W  teraźniejszym  czasie przedsiębiercy znają tylko za
płatę dzierżaw ną właścicielom gruntu.- a prży dokony
wanych przez towarzystwo poszukiwaniach, oprócz, za 
płaty dzierżawnej, musieUby płacić także i tow arzy
stw u za jego  poszukidńfnWi. Pożytku  z takiego posżu 
kiwania, jak ie  proponuje h rab ia  Rostowcew, zaprzeczać 
niepodobna; lecz b rak  zbytu węgla kam iennego, nie 
przyciągnie zapewne dla poszukiwań pokładów węglo
wych znacznych kapitałów ’ pryw atnych, a ńa' poparcie 
rządu w takim  razie trudno liczyć. Na U ralu , który 
dostarCZk do 8 miljonów pudów żelaza1, węgiel kam ien
ny g ra  ważniejszą rolę aniżeli gdziekolw iek, a rząd o- 
becnie nie asygnuje jeszcze suin niezbędnych, dla po
szukiwań w tym  kraju  G łów ną rzeczą wszakże, od 
jak ie j zależy rozszerzenie węgla kam iennego, są dogo
dne drogi od miejsca w ydobywania takow ego do miejsc 
zbytu. N ateraz d róg  takich u nas nie ma. Na połu 
dniu, kilka osób prosiło o koncesje na takie drogi, nie 
żądając nawet co do nich gw arancji rządu, ale dotych 
czas tych koncesji nie otrzym ały. Z tego powodu 
przede wszystkiem, dla rozszerzenia . węgla, kamiennggw 
w Rosji życzeć należy dogodnych dla jego  zbytu dróg 
komunikacji. Zjawią się dobre drogi — zjawi się i po
pyt na węgiel kamienny, a( w tedy zjawi się i konie 
czność tow arzystw a' dla poszukiwania pokładów  iyęgla 
kam iennego. O stateczne rozstrzygnięcie roztrząsanej 
kwestji, podług oznajmienia prezesa, zależeć będzi.ę od 
osobnej komisji, która Utworzoną zostanie w tym przed 
miocie, jeśli hrabia Rostbwce'w zechce przekazać swój 
projekt tej komisji..

ważnie. P rim  stał wówczas w izbie na czele opozycji 
i oświadczył wyraźnie, że nie będzie się wahać podnieść 
sztandar rew olucji przeciw  dążnościom m inisterstwa. 
Lecz ku końcowi tegoż roku, podczas gdy walka nie 
była jeszcze rozstrzygnięta, przyjął on od rządu, p rze
ciw którem u walczył, misję, k tóra  m iała jedynie na ce
lu w ydalenie go z H iszpanji. U dał się on mianowicie, 
na czele świetnego poselstwa m ilitarnego, do obozu 
O m era-paszy, dla przypatrzenia się kam panji nad D u 
najem.

N ie był on obecnym powstaniu wywołanem u przez 
O ’D onnell’a (w roku  1854) i nie bra ł udziału w wal
kach pomiędzy tym ostatnim i N arvaez’em. G dy na
reszcie powiodło się O ’D onnell’owi stanąć u steru rzą
du i zapewnić sobie to stanowisko przy pomocy „unji 
liberalnej* (stronnictw a pośredniego, nowo-utworzonego 
z m oderados’ow liberalniejszych i progressistów  um iar- 
kowańszych), P rim  wrócił do H iszpanji, dał się wy
brać do izby i poszedł pod wszystkiemi względami rę
ka w rękę ze stronnictw em  rządowem.

W  owym to czasie P rim  poślubił bogatą m eksykan- 
kę i zaczął prow adzić w M adrycie świetny dom.

W  roku  1859 w ybuchła wojna m arokańska i P rim  
postawiony został na czele dywizji rezerw ow ej, k tóra  
atoli wzięła niebawem czynny w wojnie udział. Zaró
wno przez swe męztwo osobiste, ja k  i przez w yborny 
k ierunek działań wojennych, zyskał on wdzięczność na
rodu hiszpańskiego i liczne nagrody. W yniesiono go do 
godności g randa i m argrabiego de Castillejos (w stycz
niu 1861).

K u końcowi 1861 roku, H iszpanja, w przym ierzu z 
F rancją  i A nglją, wypowiedziała wojnę rzeczypospolitej 
m eksykańskiej. Dowództwo naczelne nad wojskami hisz- 
pańskiem i, posłanemi do M eksyku, powierzone zostało 
Prim ow i. M iał on dostateczną sposobność do odznacze
nia się, albowiem rozpoczął walkę praw ie sam jeden , 
podczas gdy auglicy nieszczerze wzięli się do tej spraw y 
i posiali do M eksyku bardzo slaby oddział, i sama na
wet F rancja, której rząd powziął był plany rozległe

* W  sobotę, 10 kw ietnia, w ruskiem , towarzystwie 
technicznem miały miejsce nader interesujące rozprawy, 
w skutku przedstaw ienia hrabiego Rostowcewa: o środ
kach rozwoju w Rosji przem ysłu kam ienno-węglowego.
W ykazaw szy ważność dla Rosji zachowania bogactwa 
leśnego i olbrzym ią ilość węgla kam iennego, zaw arte
go we wnętrzu jej territo rium , oraz dowiódłszy m nó
stwem cyfr progresyjnej trzebieży lasów, hrabia R ostow 
cew doszedł do konkluzji, iż niezbędnem jest przedsię- j dla pasażerów wyłącznie, 
wziąć ja k  najenergiczniejsze środki dla rozszerzenia 
węgla kam iennego wszędzie wj Rosji zamiast drzewa.
W ychodząc z tej myśli, że do rozszerzenia w ęgla ka
miennego u nas przeszkadza przedew szystkiem  niedo
stateczność dokonyw anych poszukiwań pokla ’ów tego 
węgla, h rabia Rostowcew proponuje utw orzyć tow arzy
stwo akcyjne, w celu dokonyw ania wszędzie w Rosji 
poszukiwań węgla kam iennego, za cenę oznaczoną, od 
przedsiębierców . Po ukończeniu tego przedstawienia 
zaw ierającego w sobie, między inemi, mnóstwo cyfr 
dowodzących olbrzym iego wytrzebiania lasów i konie
czności wzmożenia przem ysłu wydobywania węgla ka
miennego, prezes tow arzystw a przedłożył zgrom adze
niu pytania następujące: 1) czy może tow arzystw o p ry 
watne, mające za cel specjalny badanie pokładów  'w ę
gla kam iennego, posłużyć do poparcia przem ysłu wę- 
glarskiego w Rosji; 2) czy towarzystwo znajdzie dosta
teczny kapitał dla swych działań i 3) jeśli towarzystwo 
nie zdoła przyciągnąć do siebie kapitałów  pryw atnych, 
to czy można w takim  razie liczyć nń poparcie rządu?
W szczęte następnie rozpraw y, wyjaśniły co następuje:
U nas tow arzystw a akcyjne w ogóle nie udają się, a 
mnóstwo przykładów  dowodzi, że nawet adm inistracja 
rządow a w wielu >-azach je s t lepszą od kompanijnej.
Co się zaś tyczy towarzystwa, proponow anego przez 
hrabiego Rostowcewa, to zaledwie że obecnie nastaje 
pora do utw orzenia takiego towarzystwa. W ęgiel k a 
m ienny rozszerzony u nas nader mało — to praw da; 
lecz rozszerzeniu jego  stoi na przeszkodzie przede 
wszystkiem brak zby tu , pochodzący z braku dróg  ko
m unikacji. Obecne ogólne geologiczne i geognosty- 
czne badania poruczone są zarządowi górniczem u i ta 
kowy w m iarę sil, spełnia swe obowiązki. Przedsię-

* Kijewlanin donosi, że 6-go kw ietnia rano wszczął się 
pożar w K oreniew ce, w fabryce cukru hr. B ranickie 
go i spółki. K u wieczorowi cala fabryka, gp wszystkiem 
co się w niej znajdowało, spłonęła. .Pożar, ja k  słychać 
powstał od pękniętej lam py z kerasiną.

* Z powiatu olkuskiego donoszą, że na. drodze że
laznej warszawsko-W iedeńskiej; nie opodal miasta Beri- 
dina, ma być urządzony jednom inutowy przystanek,

* '  * ' 1 '  *  '  ' i

* O statni num er „G azety L ekarsk ie j,"  ciekawą za 
Wiera korespondencję z P łocka  doktora F lo rjana  K ras
sowskiego. L ekarz ten pisze, że leeżył w latach 1866 
i 1867 choiych cholerycznych, kwasem ogórkowym , da
jąc  za napój przytem  odw ar siemienia lnianego i m ię
ty, a wzbraniając o ile można zimnej wody. R ozciera
nia silne męczą tylko chorego, dość jest nacierać go cie 
płą oliwą.

* C e n y  z b o ż a .  W e d ł u g  d o s t a r c z o n y c h  ą a m  w ia d o m o ś c i  z d n i a  

1 4  ( 2  6 )  k w i e t n i a ,  p r z e z  g u b e r n a t o r a  k i e l e c k i e g o ,  c e n y  z b o ż a  w g u  

b e r n j i  k i e l e c k i e j ,  od  1 5  ( 2  7 )  l u t e g ó  do  2 2  l u t e g o  (G m a r c a )  b y 

ły n a s t ę p u j ą c e  : za  c z e t w e r t  ż y t a  p ł a c o n o  p r z e c i ę c io w o  r s .  G k .  

4 0 ' /  , o w s a  r s .  4 k .  1 0 ,  z a  p u d  s i a n a  k .  3 4  % ,  s ło m y  k .  2 6  % ;  

o d  2 2  l u t e g o  ( 6  m a r c a )  do  1 ( 1 3 )  m a r c a ,  za  c z e t w e r t  ż y t a  r s .  6 

k .  2 1 ,  o w s a  r s .  4 k .  1 0 ,  z a  p u d  s i c n a  k .  3 4 % ,  s lonry  k .  2 5 ;  od  

1 ( 1 3 )  d o  8 ( 2 0 )  m a r c a ,  z a  c z e t w e r t  ż y t a  r s .  6 k .  2 7 ,  o w sa  r s .  

4 k .  1 0 ,  z a  p u d  s i a n a  k.  3 4  % , ' s ł o m y  k .  ‘2 6 ;  od  8 ( 2 0 )  d o  1 

( 2 7 )  m a r c a ,  za  c z e t w e r t  ż y t a  r s ,  6 k .  8 0  % ,  o w s a  r s .  3 k ,  9.8, 

za  p u d  s i a n a  k .  3 4 %  , s ł o m y  2 5 ! „ / ;  od  1 5  ( 2  7 )  m a r c a  d o  2 2  m a r c a  

(3  k w i e t n i a ) ,  p ł a c o n o  za  c ze s W S r t  ż y t a  r s .  6 k .  4 7 ,  o w i ł  r s .  3 k.  

97 % ,  za  p u d  s i a n a  k .  8 4  y . f ,  s ł o m y  k .  2 5 .
.D : ' y; ‘i*. UJ!  i  i ‘ i'.

* 1’o d ł u g  o t r z y m a n y c h  z 1 0 - c i u  g u b e r n j i  k r a j u  t u t e j s z e g o ,  

u r z ę d o w y c h  w ia d o m o ś c i  w d r u g i e j  p o ło w ie  l u t e g o  r .  b . ,  m ia ły  

m ie j s c e  z n a c z n i e j s z e  p o ż a r y  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c a c h :

1 )  W gubernji warszawskiej: W  d n i u  2 4  s t y c z n i a  ( 5  l u t e -

b i e r c o m  p r y w a t n y m  p o z o s t a j ą  t y l k o  r o b o t y  d e t a l i c z n e  8°)< w d o b r a c h  i g m i n i e  G ó r a ,  w p o w i e c i e  w a r s z a w s k i m ,  s p a l i ł a  

CO d o  p o s z u k i w a ń  i W t a k o w y c h  n i e  s p o t y k a j ą  t r u d n o - I s ię  s t o d o ł a  n a p e ł n i o n a  z b o ż e m ,  m ł o c k a r n i a  i z a p a s  s i a n a ;  s t o d o ła

względem tego k raju , ukazała się z początku na wido
wni wojny z niejakiem  wahaniem.

P rim  postąpi! sobie dość samowolnie, po zadaniu 
bowiem m eksykanom kilku porażek, wszedł na własną 
rękę w stosunki z rządem  J u a re z a  i zaw arł 19 lutego 
1862 roku ^konwencję w Soledad. P rim  nie chciał po
pierać coraz bardziej na jaw  wychodzącego planu N a
poleona I I I ,  zaprow adzenia w M eksyku cesarstwa, u- 
trw alenia w tern ostatniem wpływu francuzkiego i wy
w ierania w ten sposób nacisku na Stany Zjednoczone 
pótnocno-am erykańskie; P rim  wolał uwolnić ja k  na jp rę 
dzej H iszpanję od udziału w tej sprawie.

W yw ołało  to w Tuilerjach wielkie niezadowolenie i 
gabinet francuzki zaprotestow ał uroczyście przeciw kon
wencji. Zam iast dogodzenia zachciankom  Napoleona, 
P rim  skorzystał z tej okoliczności, ażeby zerw ać ostatecz - 
nie związek, który jednoczył w tej spraw ie H iszpanję z 
F rancją . W ystąpił on z zastrzeżeniem przeciw zamiarom 
rządu cesarskiego i na korzyść niepodległości rze 
czypospolitej mel V.8 y k ań sk ie j, poczem opuścił M eksyk 
wraz ze swemi wojskami (29 kwietnia). Nie towarzyszył 
on atoli swym żołnierzom  w powrocie do kraju  rodzin
nego, lecz zrobił wycieczkę do N owego Jo rk u , gdzie je 
go śmiałe postępowanie znalazło naturalnie powszechne 
uznanie.

P rim  w rócił do M adrytu  dopiero w połowie lato. Sąd 
o jeg o  postępowaniu w M eksyku był tu  podzielony. M i
nisterstw o zarzucało mu samowolę, albowiem przekro
czył dane mu instrukcje. Zwłaszcza O ’D onnell był mo
cno oburzony na P rim a. Lecz za to cała H iszpanja, aż 
do najwyższych sfer, nie wyłączając nawet królowej, by
ła  zadowolona ze sposobu, w jak i P rim  położył koniec 
interw encji hiszpańskiej w M eksyku; królow a bowiem 
pozostając w bardzo ścisłych stosunkach z W atykanem  i 
z bawiącą w Rzym ie w ygnaną rodziną Burbonów , pa
trzała  dobrem okiem na kłopoty rządu cesarsko-francuz- 
kiego, który dał główny powód do zmian we W łoszech.

P rim  złożył w kortezach dokładne i dość szczere 
spraw ozdanie o swojem postępowaniu w M eksyku, kortezy

zaś pochwaliły takow e, tak, iż O ’D onnell musiał w koń
cu przyznać słuszność swemu spółzawodnikowi. Lecz 
postawą chwiejna i niepopularna. O ’D onneU’a w tej sp ra
wie, prąz coraz bardziej wzrastający rozk ład  w stronni- 
nictw ie unji liberalnej, w której znajdował on poparcie, 
spowodowały upadek jeg o  gabipefu (w m arcu 1863).

U padek  O ’D onnell’a był ja k b y  prologiem  do upadku 
samej dynastji. Nowe ministerstwo Concha-M iraflores, 
złożone wyłącznie z jak najjednostronniejszych m odera
dos’ow, dawało się powodować królowej i jej kam arilli i 
wróciło stanowczo na dawną drogę reakcyjną. Sprzykrzy
ło się nareszcie progressistom , że ich głos nie w ywierał 
najmniejszego skutku; przekonali się oni, że nie zdziałają 
nic zapoinocą opozycji i petycij; królowa i je j partja  nie 
chciały widzieć zgubnego położenia politycznego i ko 
ścielnego w H iszpanji i zapobiedz złemu.

Progressiści przeto chwycili się natychm iast taktyki 
całkiem  odmiennej. Pod pozorem  rezygnacji, wycofali 
się oni całkiem  z widowni parlam entarnej i nie brali 
udziału w wyborach do kortezów, lecz za to, ję li się 
z tem większą gorliwością przygotow ań do powstania 
zbrojnego. Ponieważ zaś powstanie podobne nie mo
gło mieć pow odzenia bez ępółdziałania ze strony armji, 
lub przynajmniej znacznej jej części, przeto P rim , naj
zdolniejszy i najbardziej lubiony z jenerałów  tego stron-; 
nictwa, stal się naturalnie głow ą ruchu. Przyznać nale
ży, że P rim  przystąpił do tego zadania z wielką roz
tropnością, oraz z tą  niezmordowaną energją i z tem 
poświęceniem, jak ie  cechują zwykle ludzi stanowiących 
epokę w dziejach.

W praw dzie sama królowa, wraz ze zmieniającemi się 
nieustannie ministerstwami, z k tórych każde następne 
było bardziej jeszcze reakcyjne, niż poprzednie, dopo-, 
maga la bezwiednie ruchowi i zw iększała do najwyższe
go stopnia oburzenie tych wszystkich, których, interesą 
lub względy nie łączyły z dworem; duchowieństwem i 
hierarchją urzędniczą. Rąz jeden  jeszcze, przed samą 
tą chwilą, w której niezadowolenie narodu groziło  wy
buchem i w której miały zawrzeć na północy H iszpanji

u b e z p i e c z o n a  w t o w a r z y s t w i e  o g n i o w e m  n a  r s .  7 3 0 ,  a s t r a t y  w r u 

c h o m o ś c i a c h  p o n i e s i o n e  i z a a s e k u r o w a u e  w y n o s z ą  r s .  9 , 4 7 0 .

2 )  W gubernji petrokowskiej: W  d n i u  9 ( 2 1 )  l u t e g o ,  w e  

wsi  K ie r tu l i i  w g m i n i e  P o r ę b a - S t r z y g ł m l z k a ,  w p o w i e c i e  b e n d i ó -  

s k i m ,  s p a l i ł  s ię  d o m .  S p r a w c z y n i ą  p o d p a l e n i a  t'ej b u d o w l i  b y ł a  

s ł u ż ą c a  K a t a r z y n a  S a p i c h o w a .  —  YVT d n i u  17  l u t e g o  ( l  m a r c a ) ,  

w e  w si  Z a k r z e w i e ,  g m i n y  K a m y k ,  w p o w i e c i e  c z ę s t o c h o w s k i m ,  

s p a l i ł  s ię  d a m  w r a z  z r u c h o m o ś c i a m i  w ła ś c ic ie la .  —  W  d n i u  2 3 

l u t e g o  ( 4  r p a re n ) ,  w e  wsi D o m i e c h o w i c a c b ,  g m i n y  B e ł c h a t ó w e k ,  w 

p o w i e c i e  p e t r o k o w s k i m ,  s p a l i ł  s ię  d o m  w r a z  z r u c h o m o ś c i a m i  t a m 

że  A n a j d u j ą ć e m i '  s ię .

8 )  W  gubernji kaliszskiej: W  d n i u  11  ( 2 3 )  l u t e g o ,  w k o -

l o n j i  K o t w a ą i e e ,  g m i n i e  M a l a n ó w ,  w p o w ie c i e  t u r e k s k i m ,  s n a l i -  
i i . - , -  1 £  , l i  { »  f : a *
Iu s i ę  o b o r a  w r a z  z i n w e n t a r z e *  ż y w y m  w l i c z b ie  s z t u k  1 2 . —

W  d n i u  2 2  l u t e g o  ( 6  m a r c a ) ,  w t y m ż e  p o w ie c i e ,  g m i n i e  N i e m y -

s ló  w e  w e P S ą ż n i e w i e  s p a l i ł  s ię  W ia t ra k .

4 ) W  gubernji radomskiej: W  d n i u  1 8  ( 3 0 )  s t y c z n i a ,

we wsi R z u c o w i e ,  w  p o w i e c i e  k o ń s k i m ,  s p a l i ł a  s i ę  f a b r y k a  z a p a -  

łe k -e ł f e tn ic z -n y c h :  ' - P o ż a r  -p o w s ta ł  z  t e j  p r z y c z y n y  że  r o b o t n i c y  

p o ł o ż y l i  n a  c i e p l e j  b l a s z e  j u ż  w y k o ń c z o n e  z a p a ł k i  d l a  w y s u s z e n i a ,  

k tó re-  z a p a l i w s z y  s i ę  w z n a c z n e j  i lo śc i  s p o w o d o w a ł y  p o ż a r .  —- 

W  d n i u  2 ( 1 4 )  l u t e g o ,  w t y i n ż e  p o w i e c i e ,  w e  w s i  M i l i c a c h ,  s p a l i ł  

s ię  z n i e w y k r y t e j  - d o t ą d  p r z y c z y n y  d o m  w ra z  z m a j ą t k i e m  r u c h o 

m y m  w ł a ś c i c i e l a .  *
. 5 )  - W  gubernji kieleckiej: W  d n i u  2 5 -  l u t e g o  ( 9  m a r c a ) ,

we  wsi S k ó r k o w i ? ,  g m i n i e  M a ł o g o s z c z ,  w p o w ie c i e  a n d r e j e w s k i m ,  

. s p a l i ł  s ię  d o m  drcw,niau.y: z a a s e k u r e w a n y  w  t o w a r z y s t w i e  o g n i o w e m  

n a  r s .  1 , 0 0  0 .

.G) 11 guberugi lubelskiej: .  YY d n iu .  -h (2 -0 )  l u t e g o ,  w m i e 

ś c ie  S z c z e b r z e s z y n i e ,  w p o w ie c i e  z a m o s t s k i m ,  s p a l i ł  s ię  d o m  d r e 

w n ia n y  i ś p i c h l e r z  w r a z  z r u c h o m o ś c i a m i  t a m  z n a j d u j ą e e m i  s ię .  —  

\V  d n i u  IG  ( 2  8 )  l u t e g o ,  we  w si  U g i e r  w p o w ie c i e  c h o ł m s k i m ,  

s p a l i ł a  s ię  g o r z e l n i a  'w r a z  z "w sze lk iem i u t e n s y l j a m i  g o r z e l a n e m i ,  

z a a s e k u r o w a n a  n a  3 , 6  9 0 .
m*.*.f*.; wyyYwfrmjj * t - r r t i ir wi iiinii|iiMaiiagy ęgm i ip .. i.. " ••

, G  b l  gubernji siedleckiej: Y\ d n i u  2 0 I u t e g o  ( 4 )  m a r c a ,  we  

wsi E m i n i o ,  g m i n y  O s s o w n o ,  w p o w ie c i e  w ę g r o w s k i m ,  s p a l i ł  s ię  

d o m  w ło ś c i a ń s k i  z c a ł y m  d o b y t k i e m  w ła ś c ic ie la ,  u b e z p i e c z o n y  w 

t o w a r z y s t w i e  o g n io w e r t i .  .

8 )  W gubernji płockiej: YVr d n i u  2 7 s t y c z n i a  • ( 8  l u t e g o ) ,  

we  wsi  G u m o w i e ,  w p o w i e c i e  p ł o ń s k i m ,  s p a l i ł  s i ę  d o m  m i e s z k a l 

n y ,  s k u t k i e m  c z e g o  p o n i e s i o n o  s t r a t y  r s .  1 , 2 GO. —  W  d n iu  2P  

S ty c z n ia  ( 1 0  lu t e g o ) , *  w  o s a d z i e  C z e r w i ń s k u ,  w t y m ż e  p o w i e c i e ,  

s p a l i ł  s ię  d o m  d r e w n i a n y  w r a z  z r u c h o m o ś c i a m i  u b e z p i e c z o n y  w 

t o w a r z y s t w i e  o g n i o w e m  n a  r s .  2 , 4 5 0 .

9 )  W  gubernji łomżyńskiej: W  d n i u  1 8  l u t e g o  ( 2  m a r c a ) ,  

w e  w s i  D ę b i e n i c a c h ,  g m i n i e  D l u g i e s i o d ł o ,  w p o w i e c i e  o s t r o w s k i m ,  

z n i e w i a d o m e j  p r z y c z y n y  p o w s t a ł y  p o ż a r  z n i s z c z y ł  d w a  d o m y  d r e 

w n i a n e  w r a z  z r u c h o m o ś c i a m i  w ła śc ic ie l i .  S t r a t y  s k u t k i e m  t e g o  

w y p a d k u  p o n i e s i o n e  d o t ą d  j e s z c z e  n ie  s ą  w ia d o m e .

1 0 )  W  gubernji suwałkskiej: YV d n i u  1 1 ( 2  S )  l u t e g o ,  we 

w s i  P o d b u k o w i e ,  w p o w i e c i e  s u w a i k s k i m ,  s k u t k i e m  p o w s t a ł e g o  z 

n i e w i a d o m e j  p r z y c z y n y  p o ż a r u  s p a l i ł y  s ię  r o z m a i t e  z a b u d o w a n i a  

g o s p o d a r c z e ,  z aś  w d n i u  19  l u t e g o  ( 3  m a r c a  \  w m i e ś c i e  A u g u 

s to w ie  r ó w n ie ż  z n i e w i a d o m e j  p r z y c z y n y  s p a l i ł a  s ię  ł a ź n i a  d o  g m i -  

n y  Ż y d o w s k i e j  n a l e ż ą c a ,  z a a s e k u r o w a n a  w t o w a r z y s t w i e  o g n io w e m  

n a  rs .  1 ,7  G 9.

O g ó l n a  Liczba p o ż a r ó w  p o d a n y c h  w d r u g i e j  p o ło w ie  l u t e g o  w y-  

s i  1 9 . ( * )  P o w s t a ł y  o n e  z r o z m a i t y c h  p r z y c z y n  d o t ą d  w y k r y t y c h  

lu b  j e s z c z e  n i e  w y ś l e d z o n y c h .  S t r a t y  z t e g o  t y t u ł u  o b l i c z o n e  n a  

r s .  2 0 , 2 1 2 .  S u m y  te j  w s z a k ż e  n ie  n a le ż y  u w a ż a ć  za  n o r m a l n ą ,  

a lb o w i e m  w j e d n y c h  m i e j s c a c h  w y k a z a n e  s ą  s t r a t y  p o n i e s i o n e  w 

m a j ą t k u  z aa s e k u r o w a n e .v . ,  a  w d r u g i c h  n i e u b e z p i e c z o n o m  w t o w a 

r z y s t w i e  o g n i o w e m ;  w k a ż d y m  r a z i e  s ą  o n e  m n i e j s z e  o d  s t r a t  w 

p i e r w s z e j  p o ło w ic  l u t e g o  r. b .  p o n i e s i o n y c h  o r s .  8 ' , 6 9 7 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Francja.

* K orespondent pa ryz ki do V Independance belge z dnia 
22-go o 6-t.ej wieczorem pisze: Nie znamy dziś nikogo, 
nawet wśród tych, którzy, w pierwszych dniach swych

( * )  VV g u b e r n j a c h : w a r s z a w s k i e j  1,  p e t r o k o w s k i e j  3 , k a l i s z -  
i k i e j  2 ,  r a d o m s k i e j  4 ,  k i e l e c k i e j  1,  l u b e l s k i e j  2 ,  s i e d l e c k i e j  1,  
p ło c k i e j  2 ,  ł o m ż y ń s k i e j  1,  s u w a łk s k i e j  2 .

pierwsze ruchy powstańcze, królowa, czując że je j tron 
jest zachwiany, usiłowała wejść na drogę liberalniejszą
i porobić progressistom  dość znaczne ustępstwa. Nawet 
pow ierzyła ona O ’D onnell’owi, w czerwcu 1865 roku, 
utworzenie nowego ministerstwa, k tóre  będąc złożone 
częścią z żywiołów konserw atyw nych stronnictwa pro- 
gressistowshiego, miało naprowadzić to ostatnje, środ- 
tami legalneroi, na drogę pojednania i układów . Lecz 

rzeczy zaszły jpż były zbyt daleko, um ysły były zbyt 
w zburzone, znaczna większość stronnictwa, zwłaszcza 
zaś jego  przewódcy, byli zbyt skom prom itowani i zbli
żeni do celu, ażeby mogli cofnąć się wstecz. Głównie 
zaś P rim  odrzucił stanowczo wszelką myśl pojednania 
z dynastją i dokładał wszelkich starań dla rozniecenia 
jowstania.

Chodziło jeszcze o uzyskanie arm ji na stronę roko
szu. U  jednej je j części P rim  posiadał popularność i 
przywiązanie: d ruga zaś, nie mniej znaczna część, jeżeli 
nie trzym ała tak  bardzo stanowczo stronę królowej, po
mimo to nie daw ała się nakłonić do opuszczenia je j, 
zwłaszcza że O ’Donnell, którego imię posiadało również 
wpływ na armję, stał w obronie dotychczasowego po
rządku rzeczy. P ierw sze przeto rokosze m ilitarne, za 
pomocą których P rim  chciał dać poparcie powstaniu 
ludowemu, nie miały powodzenia. Po spełznięciu na 
niczein kilku takich rpkoszów, k tóre  P rim  usiłował wy
w ołać w styczniu 1866 roku, przeszedł on, wraz z ro 
koszanami, na tery torjum  portugalskie. Tam wojska zo
stały częścią rozbrojone, częścią zaś porozchodziły się 
w rozm aitych kierunkach; sam zaś P rim  ratow ał się 
ucieczką i ukryw ał się przez kilka miesięcy w L ondy
nie i B rukseli.

D aleko-rozleglej8ze i groźniejsze było następne usi
łowanie wywołania powstania, również za spraw ą Prim a, 
w czerwcu tegoż roku, w samej stolicy. Znaczna częśc 
załogi wypowiedziała posłuszeństwo, wywiesiła sztandar 
rokoszu i pociągnęła za sobą mieszkańców M adrytu  i j e 
go okolic. Lecz znowu powiodło się O ’D onnell’owi, za 
pomocą ściągnięcia wojsk z prow incji, poskrom ić pow-



uczuć, gniew u i nienawiści zwróconych przeciw W ersa
lowi, pragnęli wtedy łączyć los swój z losem nowej w ła
dzy, k tóryby dziś nie pragnął, odstępując od nowej 
władzy, uchylić się od odpowiedzialności, za walkę, któ
ra obecnie jest tylko bezużyte.cznem krwi rozlaniem  
i zarodem srogiego odwetu ze strony reakcji wr p rzy
szłości. Zresztą, wyparcia się stosunku z komuną, mnożą 
się ciągle. P . Roycard słusznie trwa w postanowieniu, 
nie zasiadać w łon ie takiej w ładzy, która rekrutuje się 
z wypadku m niejszości g łosów  na wyborach; a z tych 
samych powodów, które zniechęcają, p. Roycard, i pan 
F . P yat w liście swym , niedawno ogłoszonym , wspom i
na o podaniu się do dymisji „przed zw ycięstw em .“ 
Z tego  w szystkiego wnosić wypada, że obadwaj poch
w ycą pierw szy lepszy pretekst, aby się uwolnić od kom- 
muny. Zdaje się także, że, nawet, i ci członkow ie, któ
rzy jeszcze trzymają z kommuną, nie bardzo śpieszą na 
jej posiedzenia, bo dziennik VOfficiel, dziś rano przypo
mina godzinę obrad, o której, jak widać, członkow ie za
pominają i zdaje się przypom inać im, jak  uczniom , o g o 
dzinie rozpoczynającej się lekcji; niedostaje ju ż tylko, że
by im zagrozi! karą, za niestawienie się na oznaczoną 
godzinę. A le  podobno przedsięwzięto już jakieś kroki, 
w zględem  tych, którzyby opierali się dekretom  zapa
dłym  w  łonie kommuny, pod pretekstem , że nie byli 
obecni przy obradach. M ów ią także, iż nie wykonano  
tu wszystkich wydanych rozkazów', rozbrojenia n iek tó
rych batałjonów w centrum Paryża. W yznaczony w tym  
celu bataljon z przedm ieścia Saint-M artin, uchylił się 
form alnie od spełnienia rozkazu, ofiarując się jednak, 
przeszkadzać wszelkim  nieprzyjacielskim  zebraniom ze 
strony nieprzychylnych kommunie batałjonów; nie przy
ją ł rów nież polecenia zajęcia się rewizją po domach, 
w celu  zaboru broni. Inny w  tym celu odkom endero
wany bataljon, oparł się także temu rozkazowi roz
brojenia , które dziś wieczorem  m iało odbywać się 
w alei Trudame. L ecz nie wszyscy powodow ali się 
taką delikatnością: mówią mi, że paryzka kompania 
gazu, została otoczoną z rozkazu kommuny i ska
zaną’na kontrybucję 200 tysięcy franków. Przeszłej 
środy, zabrano z płałacu Pereirów , wyborne wina, 
utrzym ując, że to dla sztabu jeneralnego, poczem  
inni gw ardziści narodowi, wprost w im ieniu jakiejś pry
watnej osoby, zabrali powóz z o dym zaprzęgiem . M ó
wią, że niektórzy członkow ie komm uny, nie wyłączając 
i p. P yata, przedsięw zięli już pewne kroki dla zabez 
pieczenia swoich osób i uniknienia podobnież m< zliw'ych 
wypadków. Opowiadają, że jeden  z dowódców bataljo- 
nu, słabnący już w energii, został przez sw ych żo łn ie
rzy rozstrzelany. N ie ręczę czy fakt następny jest do
kładnym , ale ma być prawdziwym: gdy w  bitwie pod  
A snieres pew ien dowódca bataljónu, st jąc  przy karta
czow nicy, w obec sw ych żołnierzy wykrzyknął: ach! to 
już nie do zniesienia! w tej chwili m iał zostać uderzony  
szpicrutą przez jednego z delegowanych kommuny, ja 
k iegoś cudzoziem ca, czy też noszącego obce nazwisko, 
bo trzeba wam w iedzieć, że żyw ioł ten dziś przemaga 
w sztabie głów nym .

* K orespondent wersalski do VIndependence beige m ó
wi: Oficerowie z armji nadreńskiej są tu chętnie w idzia
ni. C zyby miano więcej na nich polegać jak na n iek tó
rych oficerach armij republikańskich, uorganizowanych  
przez p. Gambetę? 1 to być może. Są tu w ielcy dygni
tarze armji nadreńskiej, np. pp. jenerałow ie dywizji: 
Bourbaki, de C issey i Bisson; pp. C issey i B isson do
wodzą teraz, jak  wiadomo, częścią wojska wersalskiego. 
Przytaczam  wam tu jeszcze kilka wierszy, wyjętych  
z jednego dziennika, nie potrzebują one komentarzy, 
dość pow iedzieć, że są smutnym epilogiem  obecnego  
stanu rzeczy. „Rozdano tu m edale i krzyże, ranionym  
w ostatnich utarczkach. Pom iędzy nowym i legionistam i, 
znajduje się tu jakiś nazwiskiem  M augeard, n ieb ezp ie
cznie ranny, a ojciec jeg o  partyzant kommuny, został 
wzięty do n iew oli.“

* W korespondencji z Paryża do dziennika Gau- 
lois czytamy: „Robią tu w ielk ie przygotowania do obro
ny i chociaż w gruncie są tu bardzo zniechęceni, krzy
czą na całe gardło, że opór będzie straszny i że P a
ryż stanie się grobem  armji wersalskiej. R oboty obro
ny prowadzone są pod kierunkiem  komisji specjalnej, 
prezydowanej przez obyw atela Gaillarda ojca, którego  
poufnie nazywają ojcem Gaillard, chociaż nić ma on 
w cale nic z opery komicznej, i raczej możnaby go  
zaliczyć do bohaterów dramatu. Ten współzaw odnik  
Vaubana nie żartuje, wymawia z naciskiem R  jak ty 
ran z melodramatu i oświadcza każdemu kto go  chce 
słuchać, że wysadzi w powietrze połow ę Paryża, ty l
ko nie dodaje którą. G dyby to miało być M ontmartre 
i B ellev ille , trzeba przyznać, iż byłaby w tein tylko  
połow a z łeg o . Jeżeli dać w iarę temu co powiadają, 
wyrobiono już 4 ,000 torpii; z nich 400 m iałoby być 
um ieszczone na polach elizejskich i połączone drutami 
elektrycznem i, kiedy aleja w ielkiej armji ma być niby

stanie po kilkodniowej walce rozpacznej na ulicach i 
wśród nadzwyczajnego z obu stron rozlewu krwi. B yło  
to atoli zw ycięztw em  Pyrrhusa, które miało przyśpieszyć 
jego upad 'k. W  niższych warstwach narodu, pozycja j e 
go  była oddawna już zachwiana; oburzenie ludu i niesna
ski W ąymji w zm agały się coraz bardziej. L ecz także 
królowa Izabella nie chciała już słyszeć o O ’D onuell'u , 
któremu pow ierzyła ster rządu dla tego  tylko, ażeby z y 
skał on na jej stronę progressistów . Poniew aż zaś nie 
w szedł on na drogę tej polityki pojednawczej, przeto u- 
dzielono mu dym isję w kilka tygodni po przytłum ie
niu powstania czerw cow ego, przyczem  dano mu poznać 
wyraźpie niezadow olenie monarchini.

O ’D onnell cofnął się zagniew any z w idowni działal
ności politycznej i zam ieszkał we Francji, podczas gdy  
nowe ministerstwo reakcyjne, pod Narvaez’em i Gonza- 
lez’em Bravo, poczęło gospodarować z niesłychaną sam o
wolą i gw ałtownością. D rażliw i na wszystko, co miało  
choć cień opozycji, nowi m inistrowie chcieli przytłum ić  
W zarodku wszelką dążność samodzitdną i nie oszczędzali 
nawet dotychczasowych przyjaciół istniejącego porządku, 
stronników byłej unji liberalnej. L ecz ci ostatni nie dali 
się nakłonić z początku do koalicji z progreśsistam i i trwa
li w postaw ie oporu biernego. U rzędnicy, posiadający 
rozleg le w pływ y, stali po stronie domu królewskiego; 
tak samo m iały się rzeczy z armją na prowincji, że pom i
niem y duchowieństwo, które w razie przewrotu, m ogło  
edynie ucierpieć. D la  tego też powodu nie pow iodło się 

now e powitanie, które w ybuchło w lecie 1867 r., pom i
mo, iż tym razem objęło ono znaczną część kraju i trzy
m ało się jakiś czas.

W  listopadzie tegoż roku zm arł O ’D onnell, łagodniej
szy zaś, lecz o w iele mniej powagi mający Serrano stanął 
na czele unji liberalnej. N a początku roku 1868 zmarł 
także Narvaez, i wraz z nim zapadł się ostatni, potężny  
filar tronu Burbonów. W  skutek starań obustronnych  
przewódców partij, zw łaszcza zaś przez stosunki i n ie 
zm ordowaną działalność Prima, przyszło nareszcie do zje-

zaopatrzona w  miny, co 200 m etrów Od ulicy R oyale  
idzie przekop, mający się stać fosą napełnioną naftą, 
łączący pom iędzy sobą torpile barykady na ulicy Saint - 
Floreritin, przechodzący dalej pod m inisterstwem  ma
rynarki, mającem być wysadzonem  w powietrze wraz 
z pałacem Crilion, i dochodzący do ulicy C astiglione, 
przy wejściu na którą znów um ieszczono dwadzieścia  
torpii. Oprócz tego, urządzono znaczne m iny przy 
wejściu na ulicę Ń euve-des-C upucins. N ależy dodać, 
że to jeszcze nie wszystko i obiecują nam w iele  
więcej.

* D ziennik wersalski Unicers pisze: W ykazyw ali
śmy knowania bonapartystowskie, będące czynnem i w 
całej Francji przeszło od piętnastu dni. N aw et na po
siedzeniach izb y  można dostrzedz inną wskazówkę. 
Deputow ani czysto im perjalistowscy, których w B or
deaux i ie b yło  więcej nad pięciu, są teraz w liczbie  
dwudziestu, i z w iedzą wszystkich odbywają posiedze
nia w  celu skupienia sw ego działania i rozpowszechnienia  
sw ego w pływu. W iadom o, że im perjnlistowski dziennik  
j). Gnnescń, la Nation francaise, wszędzie jest rozrzucany  
w obfitości.

* Korespondent z Paryża pisze do lndependance 
M a e  z dnia 23 kwietnia: G odnem  jest uwagi że na po
siedzeniu odbytem  w dniu 22 b. m., na którem w nie
siono sprawę p. P yat’a nawet i jeg o  aresztowania, 
głów ną, na porządku dziennym stojącą kwestją, była 
kwestja o prawie do podawania się o dymisję. C złon
kowie byli zdecydowani odrzucić je; snadź komuna 
wierzy w swoje w ieczne istnienie, lecz pomimo to, sw o 
boda porzucenia jej była zasadą tak kuszącą, że wielu  
z członków  uporną w iększością przeprowadziło to pra
wo. Bardzo" charakterystycznym  a zapowiadającym  d a 
leko ważniejsze skutki, jest fakt istniejącego a coraz 
silniejszego antagonizm u w łonie rady, spow odow anego  
oporem żyw iołu  cyw ilnego, jaki tam organizuje p. D e-  
lescluze i stawia naprzeciw żyw iołu  m ilitarnego. N a  
końcu posiedzenia, jakby chcąc zasadę wprowadzić w 
wykonanie, uwolniono z aresztu jenerała B ergeret’a i 
przypuszczono go znow u do w ładzy w ratuszu, co ma 
tem w iększe znaczenie że ów  jen era ł jest w spółzaw od
nikiem i nieprzyjacielem  politycznym  jenerała  Cluseret, 
do którego odnoszą się słow a p. D elescluze. Zwra
cam teraz uw agę waszą na fakt bardzo ważny, bo re
habilitujący poniekąd komunę z postępku, który nieda
wno jeszcze tak oburzył opinję publiczną; m ówię tu o 
zagrabieniu kompanji gazu, n ie  7 ,500 fr., jak pisano 
w dziennikach kęrnuny, ale 183,250 fr., która to suma 
zwróconą została wczoraj przez jed nego  z cywilnych  
delegow anych ratusza. O byw atel ów tłóm aczył nawet 
jak m ógł komunę przed dyrektorem  kompanji gazow ej, 
składając całą winę na p. R aoul’a R igault i m ieniąc go  
jedynym  sprawcą popełnionego bezprawia. Zdaje się, 
że ten fakt, jak rów nież przezeń spowodowane, spra
wiedliwe i energiczne skargi, w yw oła ły  prawdziwą bu
rzę w łon ie komuny. P . D elescluze, który zdawał się 
być nadzwyczaj oburzony, jau  niemniej jenerał C luse
ret, oświadczyli że podadzą się do dymisji, jeże li suma 
zagrabiona, bezzw łocznie zwróconą nie zostanie. N ie  
mniejszym dowodem  panującego zam ięszania i bezładu  
w rządzie i w calem  jeg o  otoczeniu, jest i ten  fakt, że 
znów dziś rano przyszedł do kompanji gazu inny zno
wu delegat kom uny i usprawiedliw iając się, oraz w y
nurzając żal dyrektorow i, ośw iadczył ze gd yby to od 
niego tylko zależało, to sprawa cała byłaby za łatw io
ną i suma .zabrana powróconą. Z tych słów  jeg o  wno
sić wypada, iż zupełnie nie wiedział o tem, że już ko
muna zabraną sumę zw róciła.

* Czytamy w dzienniku le Mot d'Ordre z 23 k w ie
tnia: „D elegacja masońska, do której przyłączyło się 
także dwóch członków  z izb syndykalnych, przyjm o
waną była wczoraj w W ersalu przez naczelnika w ła 
dzy wykonawczej. M isją jej było, najpierw: Żądać ro- 
zejmu, któryby dozw olił nieszczęśliw ym  mieszkańcom  
N euilly , Tarnes i Sablonville, zam kniętym  dotąd w p i
wnicach, znaleźć dla siebie sch ron ien ie. bezpieczne, po- 
wtóre: zaproponować układ mający za podstawę, przy
znanie swobód m unicypalnych dla miasta Paryża. Co 
do pierwszego punktu, p. Thiers ośw iadczył, że nie 
przy .-tając na rozejm  zw ykły , przysługujący tylko stru
nie uznanej za wojującą, za jaką nie uważa komunę, 
wyda jednak rozkaz jenerałowi Ladm irault, kom endan
towi pierwszego korpusu armji wersalskiej, ażeby przez 
parlamentarza, przystał na zaw ieszenie broni, ale tylko  
na czas niezbędnie potrzebny do ewakuacji m iejscow o
ści bombardowanych. Co do drugiego punktu, jeszcze  
na nieszczęście, nie przyszło do porozum ienia się. Pan  
Thiers trzyma się dotąd prawa m unicypalnego, posta
nowionego przez głosow anie zgrom adzenia, a które u- 
waża za najliberalniejsze, jak ie k iedykolw iek  we F ran
cji istniało. Raport delegowanych .ma być dziś, o g o 
dzinie 2-ej przedstawionym  na zgrom adzeniu ogólnem  
walno-m ularskiem  i to na nadzwyczajnej sesji, w kun-

dnoczenia się obu w ielkich stronnictw liberalnych (unjo- 
uistów i progressistów ), które m iały wszcząć wkrótce ja
wną walkę z dalszą sam owolą gw ałtowną m inisterstwa  
G onzalez’a Bravo, skierowaną g łów n ie przeciw  przewód- 
coin unji liberalnej.

W e wrześniu 1868 roku wybuchło powstanie, z po
czątku za sprawą unji liberalnej i pod kierunkiem  mar
szałka Serrano i admirała Topete; następnie .-.toli rucho
wi temu udzieliło  potężne poparcie stronnictwo progres- 
sistow skie, pod przewództwem  Prima. Rozwój i rezultat 
w ielkiego przewrotu, który spowodował wygnanie dyna- 
stji burbońskiej z H iszpanji, należy do historji. W spom 
nieć jed ynie należy, że w dalszym  ciągu ruchu, Prim  był 
naturalnie jego głow ą.

Stronnictwo atoli republikańskie przeliczyło się, są
dząc, że przyszedł dla n iego czas działania. Z tąż samą 
siłą i śm iałością, z jaką Prim dążył do obalenia dynastji, 
wystąpił on obecnie, po osiągnięciu tego celu, przeciw  
stanowczemu przeobrażeniu Hiszpanji na rzeozpospolitę. 
U w ażał on, że kraj nie jest jeszcze dojrzały dla tej formy 
rządu. I  w rzeczy7 samej, H iszpanja byłaby popadła n ie 
bawem w sw aw olę rozkiełznaną i w wojnę dom ową, gd y 
by b yła  ukonstytuowała się jako rzeczpospolita. Kraj 
potrzebował przedewszystkiem  przywrócenia porządku, 
zaprowadzenia reform gruntownych, lecz stopniow’ych wt 
prawodawstwie i w ekonom ji narodowej, oraz w w ycho
waniu publicznem  i w e wszystkich innych instytucjach  
publicznych.

Trudno zaprzeczyć, że obok tego  św iatłego poglądu  
Prima, jako męża stanu, inne także, mniej bezinteresowne  
pobudki ambicji osobistej, m ogły  go popchnąć .na drogę  
antirepublikańską. P rzy  boku monarchy, któryby za
w dzięczał po większej części jeg o  w pływ ow i sw e w ynie
sienie na tron królew sko-hiszpański, m ógł on może spo
dziewać się, że utrwali łatwiej i pewniej swą potęgę, niż 
w rzeczypospolitej, gdzie w zględy i potęga są zmienne i 
gdzie nieufność obala męża stanu prędzej, niż w  państwie 
konstytucyjnem . L ecz i pod tym  także w zględem  oddać

serwatorjum sztuk i rzem iosł.
* D o Neue freie Presse piszą z Paryża pod 23-ym  

kwietnia: D ziennik  urzędowy napastowany był żywo,
w charakterze jeg o , jako organu komisji wykonawczej. 
N ow y rząd postanowił przeto zapew nić mu większe roz
pow szechnienie, za pomocą obniżenia ceny z 15-u na 5 
centym ów i rozlepiania licznych egzem plarzy 1 'Środek  
ten m iał na celu zm niejszenie w pływ u niektórych cz łon 
ków gm iny, posiadających w łasne organa, a m ianow icie: 
Pyat, posiadającego dziennik Vengeur, V esinier Paris 
librę, D elesc lu ze Rcve.il du peuple, Y erm orel A m i du peu- 
ple, Juljusz Y alłós C ridupeuple, oraz - Paschal G rousset 
Affranclii. Na tem że posiedzeniu niektórzy dziennikarze, 
będący członkan i gm iny, podali się do dymisji z pow o
dów  osobistych. Największa część wspom nionych pow y
żej dzienników znajduje się w bardzo korzystnem  poło
żeniu. Tak np. Cri dupeuple, sprzedający się po 5 cen
tym ów, przynosi, oprócz ogłoszeń , do 400 fran. czystego  
dochodu dziennie. Rochefort, w łaściciel dziennika Mot 
d'ordre, sprzedającego się po 10 centym ów, ma czystego  
dochodu dziennie do 1,200 franków. Jeden  z naocznych  
św iadków  opowiada, że słysza ł, jak  Rochefort ofiarował 
jednem u z swych korespondentów, który miał udać się 
do Bordeaux, do 1,500 franków m iesięcznie, mówiąc: 
„N ie w iem  doprawdy, czy to będzie dosyć, gdyż ja  sam  
zarabiam 1,200 franków dziennie.

* K orespondent dziennika JJaily News pisze z Paryża 
pod 24 kwietnia, pom iędzy innemi: D ziennik i og ło siły  
dość znaczące obwieszczenie, następującej osnowy: „N ie
które dzienniki oznajmiły, że kom itet centralny, spełn i
w szy swe zadanie, został rozwiązany. W iadom ość ta jest 
całkiem  fałszywa. K om itet, rów nież jak  i gwardja naro
dowa, zkąd kom itet ten wynika, nie m oże zniknąć. C yr
kuły nie będące całkow icie reprezentowane w kom itecie 
centralnym  przez trzech członków , wzywają się o przy
słanie' sw ych reprezentantów w najkrótszym , o ile  można 
czasie, zaopatrzonych w świadectwa usprawiedliwiające 
ich w ybór.” M a to daleko w iększe znaczenie, niżby się 
zdaw ało z pozoru. W iadom o, że kom itet centralny gwardji 
narodowej jest niesłychanie niezadow olniony z gm iny i 
jest gotów  na w szelki wypadek. P rzejęty on jest m yślą, że  
gm ina się gubi; a ponieważ członkow ie gm iny po kolei p o 
dają się do dym isji, ponieważ jej członkow ie k łócą się 
pomiędzy sobą i ponieważ ludność coraz bardziej jest nie- 
zadowolniona z bąków radców m unicypalnyćh, przewidu
je  chwilę, k iedy trzeba będzie aresztować członków en 
masse, i^lbo też chwilę k iedy, w skutku ich porzucenia, 
m oże pozostać sam w Paryżu do układania się z w ładza
mi wersulskietni i odpow iedzenia za niecne postępki s to 
licy. K om itet centralny skupia sw e siły  i usiłuje skoncen  
trow ać w swych rękach wszelką władzę, posiadając repre
zentantów z każdego cyrkułu. T ak  mało jest zadowolnio- 
ny ze w szystk iego co się dzieje, tak jest pew ny końcowej 
porażki, że n iesłychanie pragnie układać się z W ersalem  i 
dojść do porozum ienia, przed tem nim będzie późno. N ie  
ma najm niejszego prawdopodobieństwa, aby gm ina usłu
chała uw ag kom itetu centralnego i n iew ątpliw ie katastro
fa jest blizka. W spom inane było o sądzie wojennym , no
wo wyznaczonym  tu do sądzenia wszystkich czynów  m o
gących  zagrozić bezpieczeństw u publicznem u. P ierw szym  
jego  czynem  było skazanie dowódcy bataljónu na roz
strzelanie, ponieważ odm ów ił wydania rozkazu swym  lu 
dziom do m aszerowania, dopóki nie otrzymają żywności: 
nie jed li od ośmnastu godzin! Trybunał ten, dość n iebez
pieczny, został rozwiązany i w szystkie jeg o  wyroki zo 
stały zniesione. P rzy  otwarciu dzisiejszego posiedzenia,—  
przy zam kniętych drzwiach, —  zaszła bardzo gw ałtowna  
scena, podczas której, jak  mi powiadano, rzucono k ała
marz na g iow ę jenerała Cluseret; ale prawdopodobnie jest  
to przesadzone; gm ina jest zbyt dobrze wychowana, aby 
dopuszczała się podobnych w ybryków . Jenerał zapytał 
się, czy gm ina uw zględniła decyzje sądu wojennego. P o 
wiedziano mu, że zam iast stawiania przezeń pytań, pro
szono go  o udzielenie odpowiedzi na niektóre pytania, 
dla czego gwardja narodowa będąca na służbie na w a- 
łachjest bez trzew ików , bez płaszczy i od piętnastu dni ży 
wiona była mięsem solonem . Cluseret odpowiedział: „Je
żeli zadajecie mi tyle pytań na raz, niepodobna mi będzie 
odpow iedzieć na żadne.” Z tego powodu powstała wrza
wa, zam ięszanie i spór bardziej ożyw iony niż doprowa
dzający do rezultatu. W końcu zostało postanowione przez 
gm inę, że ponieważ sąd wojenny niem a wymaganej li
czby sędziów , i ponieważ zatem decyzje sądu są n iepra
wne, zostanie rozwiązany, a w szystkie je g o  wyroki unie
ważnione.

* K orespondent wersalski do VIndependence beige na 
dniu 24-m  kwietnia donosi: C odziennie przybyw ają tu 
deputacje z chwalebnem i zamiarami pojednania. P om ię
dzy tem i rozjem cam i, są tacy którzy proszą p. Thiers, 
aby og łosił rzeczpospolitą przez Zgromadzenie' i ażeby  
zgrom adzenie przeniosło się do Paryża. Sądzą oni, że 
powrot zgrom adzenia do stolicy, przyczyni się do spro
wadzenia na drogę rozsądku zbłąkanych, którzy czując

należy słuszność panowaniu nad sam ym  sobą, z jakiem  
Prim  stronił do sam ego końca od w szelk ich  zachcianek  
zamachu stanu, jakkolw iek  nadzieja uzyskania korony 
m ogła uśmiechać się mu.

W iadom o, jakich  usiłowań dokładał Prim , ażeby zna- 
leść króla dla H iszpanji, i jak nie dał się zaprowadzić 
na błędne m anowce w tej pracy niew dzięcznej, pomimo 
iż ta, po kilkakrotnych niepowodzeniach, zdawała się 
przybierać cechę śm ieszności. • W  jś wież ej pam ięci jest 
projekt jego w yniesienia na tron hiszpański księcia H o 
henzollern, przez co dał pom im owolnie powód do w ybu
chu wojny franko niem ieckiej. Ze w tem zajściu pom ię
dzy Francją i N iem cami, które w gruncie rzeczy nie ob
chodziło w ćale H iszpanji, Prim  nie w ałczył po stronie 
N iem iec, żaden zdrowo m yślący polityk nie m oże mu 
m ieć za złe. Prziciw nie zaś, pochwalić ,w nim można to, 
że rozproszył on od razu nadzieje rządu cesarsko-fran - 
cuzkiego, który starał się o poparcie z je g o  strony. Już 
przedtem, z dumą hiszpana, który gardzi służbą wassal- 
ską, sprzeciw ił się on wszelkiem u usiłowaniu Napoleona  
III , który chciał w yzyskiw ać na swoją korzyść ruch w 
Hiszpanji i postawić tę ostatnią, przy pom ocy Prima, w 
taki stosunek do Francji, w  jakim  znajdowały się poprze
dnio do niej W łochy. Ta postawa Prim a zniew oliła  N a
poleona do odgrywania roli komicznej opiekuna królo
wej Izabelli. Że Napoleon m ógł liczyć na jakąkolw iek  
m ożność przywrócenia tej monarchini na utracony przez 
nią tron, jest to jedną z wialu oznak coraz bardziej wzra
stającej w ciągu kilku lat ostatnich jeg o  słabości i n ie- 
przezorności.

N iezw łocznie potem, jak Prim owi pow iodło się, za 
przyzwoleniem  kortezów i mocarstw, w ynieść księcia A osta  
na tron hiszpański, spotkał go  zgon  przedw czesny z ręki 
skrytobójcy, który, jak  sądzono z początku prawie po
wszechnie, m iał być jakoby przekupiony przez członków  
pierwszorzędnych stronnictwa republikańskiego. L ecz  
badania późniejsze w ykryły, że g łów n y winowajca m iał 
być na żołdzie G onzalez’a Bravo. Prim  zm arł od kilku

obok siebie w ładzę legalną, poczują się do obowiązku  
utrzymania jej i bronienia. U siłow ania tych, którzy, pra
gną położyć tamę tej strasznej wojnie domowej, są bar
dzo chwalebne, lecz dziś niestety! huk armat tylko, z ła 
je  się, tak z jednej jak z drugiej strony, być jedyną i nie 
przepartą logiką.

* Czytam y w Journal-Official de Paris: O byw atel 
Raoul Rigaulr, delegow any kom itetu ogóln ego  b e z 
pieczeństwa, podał się do dymisji i został mianowany 
członkiem  komisji bezpieczeństwa. O byw atel Cournet 
został mianowany delegowanym  do prezydowania w ko
m itecie bezpieczeństwa ogólnego, na miejsce obywratela 
Rigault.

* Poniew aż historja zastanawia się i rozbiera obec
nie niektóre nazwiska, mówi 1‘Avenir national, z tego  
więc powodu zasługuje tu na przytoczenie, tytułem  do
kument!!, następujący fragm ent napisany przez p. Pyat 
Feliksa. „Co do obyw atela Y erm orel, będę się czuł szczę
śliwym , biorąc od n iego lekcje moralności politycznej, 
jak  skoro tylko opuści komisję policji, gdzie ma w iele  
do czynienia i jeże li tylko, za pozwoleniem  lub bez poz
wolenia pana R igault, raczy pokazać mi w szystkie taje
mnicze, cyfrowane raporta, jak ie  przesyła do p. Rouher’a. 
Jest to m otyl niestały, który przelatuje z kwiatu na kwiat: 
z królestw a na rzeczpospolitę— a ja nieposiadam  takiej 
szpilki, która by mu przybiła skrzydła do grzbietu. Ten  
szerszeń w okularach, ośw iadczył mi że chce postępo
wać za mną na polu kwestji w yborczej— powinienem  byl 
mieć się na ostrożności—jakoż, idąc za mną, ukąsił mnie 
m ilczkiem   ̂ z tyłu, za artykuł Piotra D enis, dotyczący  
kwestji dziennikarskiej.“ Pan F eliks P yat nie mniej su
rowym  okazuje się w zględem  innych swoich kolegów  
z kommuny; zobaczm y jak on ośm iesza niektóre ich po
stanowienia. „Podałem  się do dymisji warunkowo. Zupeł
nie mi jej odmówiono. T o za w iele zaszczytu i zniew a
gi; zarazem. Kommuna przywłaszcza sobie prawo m iano
wania sw ych członków  i wydalania ich, to je st  loiczne. 
D la tego m oże obyw atel Clem ent, chce mnie aresztować 
wbrew swojem u, łagodność oznaczającemu nazwisku. N ie  
pojmuję jednak, jakim  sposobem  m ogę być zarazem  
i je g o  kolegą i je g o  więźniem. Tem czasem  jestem  jak  
m oljerowski Sganarello, reprezentantem  mimo chęci.” '

* Donoszą nam, m ówi dziennik la V6riti, że prezy- 
dujący w sądzie wojennym , p. R osset, znaglony został 
do wzięcia dymisji. Zdaje się nawet, że w szystk ie w y
roki sądu w ojennego mają być przejrzane.

* D zienn ik  Mot d'ordre mówi m iędzy innemi: Co
dziennie donoszą nam o aresztowaniach nocnych. C zu
libyśm y się uszczęśliw ieni wiadomością, gd yby tylko  
okazała się prawdziwą, że obywatel M egy, który jest, 
jak słyszym y, naczelnikiem  sztabu przy jenerale Eudes, 
oznajmił kom itetowi bezpieczeństwa powszechnego że m ie
szkania obywateli nie m ogą być gw ałcone, od zachodu 
aż do avschodu słońca.

* K orespondent paryzki do lndep. belga pod dniem  
24 kwittniu p isze: Jeżeli chcem y m ieć wyobrażenie o
niezgodach i o zamieszaniu, panujących w rządzie ratu
szowym , m usielibyśm y przeczytać sprawozdania z różnych 
sesji, przyznając w szelako, że na wczorajszem posiedze
niu m iały miejsce bardzo chwalebne protestacje prze
ciw wszelkim  pokuszeniom  do rabunków. Jeżeli chce
my dowiedzieć się, z jakim oporem gwardje narodowe 
śpieszą na w ezwanie komuny, znajdziem y na to dowód  
najlepszy, nie w dziennikach „reakcjonistów,” jak mówi 
1'Officiel, ale w sprawozdaniu z posiedzeń sądu wojen
nego, na których prezydujący, w wyrazach rozdzierają
cych serce, potwierdza o powiększającej się ciągle licz
bie wojsk niechcących pełnić służby i w ogóle o ciągłych  
dowodach osłabienia na duchu sił komunalnych. Jeżeli 
zaś chcem y zobaczyć w św ietle, nie powiem  rzeczyw i- 
stem, lecz bardzo niepochlebnem , członków komuny, czy
tajmy, nie pisma „reakcjonistów”, lecz dzienniki rew o
lucyjne. P . Pyat (który podobno znów ma być aresz
towanym ), w dzienniku Vengeur, wprost bez ceremonji 
oskarża p. Verm orel, że był ajentem policyjnym . D zien 
nik R b e il du Peuple denuncjuje p. Juljusza V alles, m ia
now anego członkiem  komisji edukacyjnej, jakoby k ie 
dyś, chciał popalić w szystk ie książki, a już wiadomo w 
jak i sposób w tych dniach p. R ochefort traktował pana 
Y esiniera. L ecz nie koniec na tem: dziennik p. R oche- 
fort’a powstaje na komunę za jej ciągłe m iędzy sobą 
spory i oświadcza, że stosunek z nią jest nieznośnym. 
Ten sam dziennik um ieszcza list pisany z forpoczt po
wstańczych, w którym  działania wojenne przedstawione 
są w rozpaczliwem  św ietle. P . Rochefort zresztą, n ie  
wahał się opow iedzieć czyn potworny, to jest zadanie 
ciosu bagnetem przez gw ardzistę narodowego jakiem uś 
uciekającem u dezerterowi, o czem niew ątpliw ie prze
m ilczałyby dzienniki, ganiące komunę wtedy tylko, gdy  
już bezprawia jej w ładzy są tak krzyczące, "że niepo
dobna ich zataić, ale owe to dzienniki skryłyby nawet 
pod ziem ię m nóstwo i w różnym rodzaju jej nadużyć, 
jakie chętnieby w yjaw iły i potępiły , z wielkim  n u -
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strzałów śm iertelnych, które dano do n iego 28-a-o <nu-o o O
dnia, w chwili gdy przejeżdżał się w powozie po ulicach 
Madrytu.

Trudno zastosować do Prim a tak często w podobnych  
wypadkach nastręczające się porównanie z M ojżeszem, 
który doprow adził swój lud do ziem i obiecanej, lecz sam  
ujrzał ją  tylko zdała, nie m ogąc stąpić na nią. Zbyt śm ia
łem byłoby bowiem przypuszczenie, że wrzące żyw ioły , 
które nagrom adziły się w tym nieszczęśliw ym  kraju w 
ciągu kilku ostatnich dziesiątków  lat, uciszyły  się ju ż  ca ł
kiem. W praw dzie zgon tragiczny Prim a spowodow ał si
łę  pojednawczą, która zjednoczyła i zgrom adziła naokoło  
tronu stronnictwa liberalne (nie wyłączając nawet n iechę
tnych dotąd stronników księcia M ontpensier). L ecz i te
raz jeszcze, tak samo jak poprzednio, ta koalicja, która  
doszła do władzy, ma przeciw  sobie nieprzejednanych re
publikanów; nadzieje i usiłowania tych ostatnich, wzm o
gą  się, jak skoro rzeczpospolita, zaprowadzona znowu we 
Francji, przeżyje burzę ostatniej wojny, która pow ołała  
ją  do życia. Czy wówczas, w razie wszczęcia się na nowo 
walk wewnętrznych w H iszpanji, koalicja pomieniona 
nie rozpadnie się znowu na swe części składow e, o tem  
przekona m oże niezbyt daleka przyszłość.

Turysta Gustaw R asch , który podróżował także w 
H iszpanji, opisuje w swych wrażeniach z podróży, pod 
tytułem  „Z widowni rewolucji h iszpańskiej,” osobistość 
Prima. Rasch, jako demokrata czystej krwi, musiał n a
turalnie nienawidzieć pioniera monarchji hiszpańskiej, 
powiada bowiem , że nikczem ność i pospolitość, które 
m iały jakoby cechować charakter Prim a, m alow ały się 
także w  rysach jeg o  oblicza. Z opisu autora pom ienione- 
go przytoczyć wypada chyba to tylko, że Prim  był w zro
stu średniego, cery i w łosów ciem nych, oraz że wyraz j e 
go  bladej twarzy był napozór spokojny i obojętny; „nie
kiedy tylko (dodaje Rasch), błysnęła w je g o  oku chy- 
trość i złośliw ość, która znikała atoli szybko pod maską 
wzroku badaw czego.”
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wet hałasem, .g d y b y  je  ty lko można było złożyć na 
rachunek, nić powiem już, cesarstwa, ale rządu z 4-go 
września lub władzy legalnej w W ersalu . Dodajmy do tych 
wszystkich dzienników, k tóre  są praw dziw em i „enfants 
te rrib les,“ jeszcze i dziennik t r i  dzi peuple, k tóry , codzien
nie nowe, również budujące ogłasza odkrycia, a będzie
my w stanie ocenić, jak ie  mieć m ogą dla F rancji następ
stwa gw ałty  i nadużycia pełniące się w P aryżu, pod rzą
dem którego członkowie zapalczywi, trak tu ją  się wzajem
nie w sposób, w ja k i opozycja najgw ałtow niejsza, nie 
śm iałaby traktow ać, nawet najbardziej nienawistnego rzą 
du. Pew na osoba, k tó ra  zwiedziła przedm ieście Saint- 
Antoine, opow iadała mi, ze ta  część P aryża, to ognisko 
dem okracji rew olucyjnej, a zarazem  przybytek pracy 
czynnej, pogrążpna je s t w największej rozpaczy: ludność 
jej głośno dom aga się pow rotu do pracy i do interesów. 
W  chwili, gdy list ten kończę, biją capstrzyk w okolicy 
M ontm artre i na bulw arach. B rak  ludzi, daje się czuć co
raz widoczniej, gdyż rozlepione po ulicach ogłoszenie je
nerała  C luseret nakazuje zmniejszenie w znacznej liczbie 
szyldwachów, dla ulżenia w służbie gw ardji narodow ej 
(dotąd wszystkie odwachy były zajęte), utrzym uje bo
wiem, że tym sposobem oszczędza 1,200 ludzi do czyn
nej służby. Je s t to niby filantropijne postanowienie, choć 
wydane zapewne z konieczności tylko. Zwracani tu  ró 
wnież waszą uw agę na przew yborny list p. Schoelcher, 
zamieszczony dziś wieczorem w Avenir national. R ozw o
dząc się w nim szeroko nad westchnieniami i żądaniami 
P aryża, wzywając z zapałem  i wymową do pojednania, 
szanowny delegow any nie waha się głosić, że rząd, na 
k tórego  czele stoi p. T hiers, jest najlegalniejszym  w 
świecie, gdyż pow stał z powszechnych wyborów, i sp ra
wuje w ładzę w imię rzeczy pospolitej. „Czy nam się w ła
dza ta  podoba lub nie, w każdym  razie, my republikanie, 
musimy ją  uznać.-* T rzeba wiele odw agi, zaw ierzcie mi, 
aby dziś głosić jaw nie podobne zasady. Z W ersalu  do 
noszą, że przybył tam hrabia Palikao. N apływ do W er
salu dawnych bonapartystów , stawia zgrom adzenie n a ro 
dowe w położeniu draźliwem . W  im ieniu kom uny zaczę
to już  rozbrajać pierw szy ok rąg  Paryża.

* W  korespondencji paryzkiej z d. 24-go kwietnia 
do L e Nord  czytamy: Ju ż  tak  widać napisano w górze, 
że ten biedny jen . D ucro t, w yborny oficer, o ile pozo
staje na drugim  planie, osiądzie zawsze na mieliźnie przed 
dojściem do portu i że przez nieum iarkow anie w pió
rze, k a rje ra  jego  zawsze się zwichnie. Jed n a  p ro k lam a
cja podczas oblężenia, zniszczyła jego  popularność—te
raz d ruga  znowu, k tórą  zapewne znacie, datow ana z 
W ersalu , naraziła go bardzo rządow i. - Zwrócono uw a
gę że p. D ucro t zanadto w niej nadaje sobie ton ge- 
neralissym usa i im ponuje rządowi tak, jak b y  tego n a 
wet m arszałek M ac-M ahon nie śmiał uczynić, W ido
cznie dobry ten człowiek łudził się że ma jeszcze do 
czynienia z swoim przyjacielem  jen . T rochu i z rzą 
dem obrony narodow ej. N ie sądzę ażeby jen e ra ł D u 
crot pozostał obecnie w arm ji czynnej.—Fizjognom ja 
Paryża  jest okropna: barykady  wznoszą się na wszyst
kie strony, uzbrojone arm atam i i najeżone rozmaitemi 
przeszkodam i od dołu aż do okien domów sąsiednich; 
kom unikacja po ulicach została przerw ana, a rabunek 
domów, nawet zam ieszkałych, nadaje Paryżow i ch a rak 
te r  miasta tylko co wziętego szturm em  i zajętego przez 
jakichś dzikich barbarzyńców .— G w iazda jen. C luseret, 
przez chwilę tak popular.ua, zaczyna blednąc. D ykta
to r wzięty został w porządne obroty przez Ju ljusza 
Vallćs, k tóry  w swoim dzienniku le Cri da Peuple, czyni 
mu w yrzuty, że trzym a się zawsze zdała od pola bi
twy, że przez swoje niedbalstwo i nieudolność przy
czynia się do klęsk wojsk kom unalnych i wreszcie na
zywa to wszystko prowadzeniem  wojny „a la T rochu .” 
„N ieprzyjaciel, powiada p. Yallćs, m orduje naszych 
żołnierzy, pozbaw ionych amunicji i odzieży. N ie m a
my ani jednej bomby wybuchającej, tak  dalece że one- 
gdaj, jeden  z moich kolegów  musiał za pomocą zap a
łek  podpalić dom, który potrzeba były wysadzić w po
w ietrze.” T a  rozpacz p. Yallós z powodu braku  przy
rządów niszczących i podpalających domy, godną  jest 
zaznaczenia. Otóż, dokąd doszli rządzący w ratuszu!— 
Kom isja wykonawcza kom uny m usiała się cofnąć i 
zw inąć w obec gw ałtow nych napadów  prasy, braci i 
przyjaciół; na je j miejsce ukonstytuow ała się inna w 
łonie komuny, lecz z tej już wykluczono pana D eles- 
cluze.— Zgrom adzenie narodow e zajm owało się w tych 
dniach jednym  z jenerałów  zaim prowizowanych przez 
p. G am bettę—mianowicie zaś jenerałem  Bordone. Po
dano prośbę do izby, dom agającą się usunięcia go 
z arm ji, z pow odu spraw krym inalnych, jak ie  miał da
wniej. Kom isja wyznaczona specjalnie przekonała się 
z aktów sądowych, że p. B ordone istotnie karany był 
trzykro tn ie: raz, za zadanie razów i ran, 13-go m arca 
1857 r., raz za „skręcenie” jakichś przedm iotów, d. 10 
lipca 1858 r., a wreszcie za oszustwo d. 24 lipca 1860 
roku. Ponieważ stopień jenera lsk i nadany został jego
mość panu Bordone tylko na przeciąg wojny, przeto 
przeciw ko tej prośbie nie miano nic do zarzucenia 
względnie do usunięcia jeg o  godnej osoby, lecz zw ró
ciło to uw agę i w sposób urzędowy dowiodło, z jakich 
żywiołów składała się arm ja G aribahlego. P . de L a 
Roche Thulon pochwycił tę sposobność, ażeby pow ie
dzieć że arm ja G aribaldego dziś ju ż  powróciła do swo
je j naturalnej roli: „walczyć z arm ją francuzką i ze 
społeczeństwem .” P an  P e llis ie r, inny znów jenerał 
kreacji p. G am betty, dawniejszy dowódzca bataljonu, 
w stąpił na trybunę w obronie arm ji G aribaldego z po
wodu jej bohaterskiej obrony D ijon’u i oświadczył, że 
ty lko zawieszenie broni spraw iło rozkład  arm ji wscho
dniej, gdy właśnie jedna  jej część m ogła ujść cało. 
U w zględniając osobiste położenie p. P ellisier’a, który 
by ł towarzyszem broni G aribaldego, zgrom adzenie wy 
słuchało go w milczeniu, chociaż większość protesto
wała żywo, gdy wtem, pewien deputow any z Dijon, 
niejaki p. Carion, wszedł na trybunę i począł wychwa
lać G aribaldego i wynosić usługi oddane przez niego 
F rancji. T rzeba przyznać że chwila ku  tem u w ybrana 
była szczególnie, bo właśnie obecnie, bandy G aribalde
go terrozyzują Paryż. Co się tyczy usług  wojennych 
oddanych F rancji podczas ubiegłej kam panji, można 
wątpić o nich w obec depeszy jak ą  p. G am betta wy
słał 15 stycznia 1871 r. do D ijon jenerałow i Bordone 
a k tó rą  dziś właśnie odczytano na zgrom adzeniu: „Dla 
uspraw iedliw ienia waszej bezczynności, w yw ołujecie ty l
ko ciągłe zainięszania i aw an tu ry ,” p isa ł dyk ta to r do 
jenera ła  garibaldystow skiego.

* lndep. belge podaje następujący szkic z dziennika 
Gaulois, podpisany przez p. Sarcey: Pom iędzy nowe- 
mi gazetam i, k tóre tak licznie dziś rozm nażają się na 
b ruku  P uryża , od rewolucji 18 m arca, wychodzi jedna 
pod tytułem  VAffrancki. Otóż F Ajfranchi, ma się ro z u 
mieć, uwalnia się od zachowywania w swych szpaltach 
sen su , dobrego sm aku i przyzw oitego stylu, słowem od 
w szelkiego poszanowania form najzwyczajniejszych i 
z dumą, mieni się być dzieln ikiem  ludzi liberalnych. 
VAjfranchi je s t organem  pana Paschal G rousset'a. P as
chal G rousset, m ający swój organ! A to można pękać 
ze  śmiechu! W ygląda mi on na kiepskiego kucharza 
praw iącego o swojej gwiaździe... bo i dla czegożby on 
nie m ógł mieć swojej gwiazdy? wszak i C ezar miał 
swoją! Ależ, ty  dutku  nie jesteś Cezarem . A by mieć 
swój organ, trzeba być czemściś lub przynajm niej coś 
znaczyć. Pojm uję, organ męża stanu stojącego u w ła
dzy, dozwalam go naw et ministrowi drugiego rzędu,

k tó ry  ma do przeprow adzenia jak ieś ideje, jakieś zasa
dy rządowe. A le organ pana Paschala G rousset’a! D o 
praw dy, trzeba było znać, tego m ałego m jlutkiego 
Paschala G rousset’a, czerstwego, rum ianego; tę n iep o 
zorną figurkę, aby uczuć całą śmieszność tego kontra
stu! Jedyną nad innymi wyższością Paschala G rous
set’a był krój jego  pantalonów. N ikt nie miał p ięk 
niejszych od tego przyszłego w ielkiego męża! P am ię
tam, kiedy m iał wejść do kollaboracji dziennika Epo- 
que, świeżo nabytego przez p. D usautoy, i był mu 
przedstawionym  przez  K lem ensa D uvernois; w tedy k ra 
wiec jeg o  cesarskiej mości ukorzył się przed pantalo- 
nami swego redaktora: Ach! panie w ykrzyknął, co za 
spodnie! powiedz mi, z jak ie j pracow ni wychodzą takie 
cudowne rzeczy! P . Paschal G rousset, jakko lw iek  od
znaczał się krojem  spodni i piciem świeżego mleka, 
nie m arzył jed n ak  wówczas jeszcze o odrodzeniu świa
ta... i m iał się za bardzo szczęśliwego, gdy w którymś 
z dzienników czw artego rzędu, w jak ich  pracow ał, u- 
mieszczono jakąś setkę jego  w ierszy po 20 centymów. 
P isyw ał on m ałe broszurki, na zlecenie księgarzy, a za 
k tóre  otrzym yw ał po 200 fr. B ył to człowiek bardzo 
ruchliw y, am bitny, wielki zwolennik reklam . D obrze 
był znanym w kaw iarni m adryckiej i w okolicznych. 
Lecz n ik t nie dom yślał się nawet, żeby kaw iarnia ma
d rycka w ydała F rancji takiego męża! i żeby ten pijak 
bocks-bier’u, m ógł m ieć kiedyś swój organ! G łównym  
redaktorem , i że się tak  wyrażę, pierwszym  tenorem  
organu o którym  mowa, je s t niejaki V esinier, wydo
byty niewiadom o jak im  sposobem z najgęstszych mę
tów dziennikarstw a, gdzie nurzał się w ciemności, naj
zupełniej nieznany światu. M ały, koszlawy, bardziej 
garbaty  niż p. de Peyram ont, cery żółciowej, był on 
z liczby tych,' na k tórych tw arzy wyczytasz całą wście
kłość, za to, iż są niczem . Rochefórt nazywa go „ko
rzonkiem  bukszpanowym ”. Nie mogę sądzić o dokład
ności tego porów nania, ponieważ nigdy nie widziałem 
korzenia bukszpanu, lecz w istocie trap i mnie to, jeże
li praw da, że ów korzeń podobny je s t do V esinier’a. Obo
wiązkiem V esin ier’a je s t napadać na wszystkich, k tó 
rzy mają nieszczęście nie podobać się p. Paschalowi 
Grousset; je s t on wykonawcą wielkich pomysłów Pąs- 
chal’a. Z tego to ty tu łu  V dsinier wziął na zęby Ro- 
chefort’a, i obrzuca go wzgardą. A le zkąd pochodzi, 
że Paschal G rousset poróżnił się z Rochefort’em? 
wszak niedawno byli wielkimi przyjaciółmi? Nie ma 
tem u i dwóch miesięcy ja k  Paschal G rousset myślał o 
założeniu w B ordeaux dziennika, k tórego jaw nym  ce
lem miało być bronienie rzeczypospolitej, a istotnym 
zebranie wielkich pieniędzy, — udał się więc wprost do 
Rochefort’a i rzek ł mu: Ozy chcesz pan u mnie pisać? 
P rzy jm ę pana chętnie za swego współpracow nika. By
ły  wydawca „L atarn i” uw ażał że mu pochlebia propo
zycja ze strony Paschala G rousset’a, i ofiarował się 
pracow ać pod jego  kierunkiem , co zw ykle przecież za
przyjaźnia dwóch ludzi z sobą. Jak im  więc sposobem 
teraz zerw any został ten związek? nic nie wiem. Mia- 
łażby R ochefort’a zawistnie olśnić, nowa chwała P as
chala, lub może Paschal G rousset powziął jak iś  cień 
podejrzenia z powodu zbytniej popularności Rochefor
t’a? K to  to może wiedzieć? Sądzę że Rochefort, który 
z na tu ry  swej nie jest bardzo uniżony, może w zbliże
niu z G roussetein , nie okazywał mu że je s t olśniony 
jego wielkością, a może Paschal G rousset przyjął go 
z lekceważeniem, z jak iem by taki mąż sławny, p rzy 
ją ł  i lo rda Lyons albo p. VVkashburna? M anjery  ta 
kie może w ydały się bardzo dziwaczneini sławnemu 
pamfleciście, który  też m ógł bez cerem ouji wyśmiać 
dzikie pretensje pana delegow anego do spraw  zag ran i
cznych! W szystko to m ogło być jednym  z powodów— 
nie oznaczam więc stanowczo żadnego.

* K orespondent paryzki Nord'a pisze pod dniem 27 
kw ietnia: F a k t k tóry  obserw ow ano w P a ry żu , pod sam 
koniec oblężenia niem ieckiego, gdy już przychodziło do 
coraz częstszych wycieczek,pow tarza się obecnie. Mam 
tu na myśli zupełną przew agę względów czysto m ilita r
nych nad wymaganiami polityki. Dziś istotnie niczem 
się tu n ic  zajm ują, jak tylko reorganizacją gw ardji naro
dow ej—zdajejsię, że na tern tylko znają się obecni ko
mendanci wojsk w P aryżu  i że jedynem  ich zadaniem 
jest wyrobienie i wym usztrowanie arm ji, której cyfrę, 
dzienniki czerwone widzą, nawet przez szkła złudzeń, 
dochodzącą zaledwie do 50 lub 60 tysięcy ludzi. Oczy
wiście, daleko to bardzo do cyfry 200,000 patrjotów, na 
k tórą  liczono nie dawniej jak  przed trzem a tygodniam i—- 
lecz trzeba przyznać, że kom una nie z własnej winy ani 
też z braku chęci zaciąga tak małą liczbę wojsk świeżych 
na swoją obronę. Ju ż  to paryżanie nie lubią, ażeby is t
niał jak iś pozór choćby, że są zmuszeni do wykonywania 
takich nawet rzeczy, do których spełnienia mają ochotę— 
dowód tego widzę w odezwie municypalności 12-go o- 
kręgu, najbardziej patrjotycznego może, w którym  je s t 
powiedziano, że zapał wytrwały 12-go legjonu ostygł 
bardzo z powodu tchórzostwa i zdrady tych, którzy pod
czas walki uciekają, lub kry ją  się przed nią. O dezw a ta 
pow ołuje urzędników  i całą służbę kolei żelaznej ljoń- 
skiej, ażeby stosownie do rozkazu kom uny w stąpili w 
szeregi, zapew ne dla zapełnienia szczerb i wzmocnienia 
ducha 12-go legjonu.

* Prorootico Proudhon a. O rgana um iarkowańsze k il
kakrotnie przypom inały komunie paryzkiej wyrazy 
słynnego rew olucjonisty i republikanina P . J .  P ro u - 
dhon’a o socjalizmie, aby zwrócić/ je j uw agę na niebez
pieczeństwo je j dążności socjalistowskich. Rzeczywiście 
socjalizm nie prędko znajdzie ostrzejsze ocenienie, ani
żeli w natchnionej duchem  proroczym  charakterystyce, 
którą nakreślił o rewolucji socjalnej tak czczony nie
gdyś przez stronnictw a rew olucyjne we F rancji redak
tor dziennika „ lieprhentant du Peuple.” O to  co pisze:

„Rewolucja socjalna może tylko doprowadzić do 
ogrom nego przew rotu, k tórego bezpośredniem następ
stwem będzie:

Uczynienie ziemi bezpłodną;
Zapakow anie społeczeństwa w kaftan przymusowy; 

a jeśli możebnem by było, iżby stan taki potrw ał cho
ciaż kilka tygodni:

Skoro wtedy skutkiem  nagłego głodu 3 do 4 mi- 
ljonów łudzi zginie;

Skoro rząd pozostanie bez zasobów, a kraj bez p ro 
dukcji i handlu;

Skoro P ary ż  zostanie ogłodzony, oblężony przez 
departam enta, niew ypłacalny i bez dowozów;

Skoro robotnicy, zdem oralizow ani przez politykę 
klubów i zastój w warsztatach, stax-ać się będą gdziekol
wiek indziej o zaspokojenie potrzeb życia;

Skoro państwo rekw irow ać będzie srebro  i koszto
wności obyw ateli, aby przesłać takow e do mennicy;

Skoro rew izje domowe będą jedynym  środkiem  
ściągania podatków;

Skoro zgłodniałe bandy kraj przebiegać i rabunek 
organizow ać będą;

Skoro  wieśniak, czuwając z nabitą bronią nad swem 
żniwem, pozostawi na los swą rolę;

Skoro pierwsza sterta  zrabow aną, pierwszy dom na
padniętym , pierw szy kościół sprofanow anym , pierwsza 
pochodnia pożaru zatkniętą, pierw sza kobieta zbez
czeszczoną zostanie;

Skoro pierwsza krew przelaną będzie i pierw sza 
głow a spadnie;

Skoro okropność spustoszenia napełni całą Francję;
O! wtedy poznacie co znaczy rew olucja socjalna:

rozpasana, uzbrojona, zemstą i wściekłością upojona 
massa. Lance, topory, gołe szable, noże i młoty. M ia
sto ponure i m ilczące, policja w ognisku rodzinnem; 
Zam iary podejrzewane, słowa podchwytywane, łzy pod
glądane, westchnienia liczone, milczenie szpiegowane, 
szpiegostwo i denuncjacje. N iepodobne do zniesienia 
rekw izycje, ciągle wzrastające pożyczki przymusowe, 
pieniądze papierow e pozbawione wartości. W ojna do
mowa i cudzoziemcy na granicy, prokonsułow ie bez 
litości, kom itet dobrobytu, kom itet najwyższy z Żela
znem sercem.

To są owoce tak  zwanej socjalnej i dem okratycznej 
rewolucji.

Brzydzę się ze wszystkich sił moich socjalizmem, 
jako niezdolnym, niem oralnym  i sposobnym jedynie  do 
w ytwarzania oszukanych i kuglarzy! Oświadczam  to, 
w obec owej propagandy podziem nej, owej bezwsty
dnej zmysłowości, owej brudnej literatury , owego że
bractw a, owego przytępienia ducha i serca, które za
czynają obejmować część naszych robotników . W olny 
jestem  od błazeństw  socjalistowskich. P . J .  P roudhon .”

P roudhon  był prorokiem  „w własnym kraju ,” głos 
jogo  nie był słyszanym; ale straszliwe spełnienie jego  
przepowiedni, powinno przynajm niej innych ludzi, jeśli 
nie francuzów, doprow adzić do rozsądku.

* D ziennik N ord  z dnia 27 kwietnia, podaje z Gau
lois wyjęte a zamieszczone tam pod ru b ry k ą  „Nowin 
paryzkich**, następujące szczegóły, za k tóre odpowie
dzialność pozostawia rzeczonem u dziennikowi: „Zanadto 
um iarkow ana dla jednych, za bardzo posunięta dla in 
nych, biedna kom una zaczyna tracić całe swoje znacze
nie, k tóre  po niej odziedzicza pan C luzęret. Każdego 
wieczoru odbywa się tajem ne zebranie w m inisterstwie 
wojny, na którem  sław ny ten jen e ra ł naradza się z swo- 
jem i wiernemi, pp. Ranc, R aoul-R ignult i L issagaray, 
nad najskuteczniejszemu sposobami pogrzebania kom u
ny, lub przynajm niej zam ienienia je j w posłuszne dla 
siebie narzędzie. Jakko lw iek  ostrożny A rtu r  Ranc, po
dał się do dymisji, niemniej przeto, zachował on wiel
ki wpływ i bierze ciągle żywy udział we wszystkich 
agitacjach paryzkich: on to uk łada proklam acje Cluze- 
re t’a i zamieszcza swoją sążnistą prozę przez całą d łu 
gość kolumn Officiela, będącego zawsze dotąd organem  
panów* ratuszowych. P ow iadają nawet, że z pod jego  
p ió ra  wyszedł sław ny manifest komuny, ogłoszony przed 
kilku  dniami. Są ludzie, którzy w żaden sposób nie 
chcą w to uwierzyć, ażeby nasz ex-zbawca, p. G am bet
ta, był całkiem  obcym tem u co się obecnie w P aryżu  
dzieje; tw ierdzą nawet, że w głębi swojego dobrowol
nego w ygnania, w Saint-Sebastjan, kieruje on tą  gx*ą ca
łą, lecz nie zasiądzie do niej jaw nie, aż chyba w chwili, 
gdy w szystka „kozer** będzie u niego w ręku. Podczas 
drugiego posiedzenia kom uny, obyw atel Ranc wniósł do 
kasy sumę na pierwsze potrzeby, wynoszącą 200,000 
franków , a pochodzącą w edług słów jego  od deputowa
nego zostającego na dobrowolnem wygnaniu, a ponieważ ofia
rowana suma ukazała się istotnie i w gotówce, przeto 
n ik t nie przypuszcza, ażeby pochodziła od człowieka z 
G uernesey — (W ik tora  H ugo), wiadomo albowiem, że 
wielki poeta tylko w polityce je s t hojnym. Pozostaje 
więc tylko w domyśle, deputow any pozostający na do
browolnem w ygnaniu w Saint-Sebastjan, k tóry  bardzo 
być może autorem  tej ofiary, dem okratycznie-socjalnej. 
G dy p. G am betta panował w Tours, miał przy sobie 
sekretarzy  bardzo poufnych, a komuna, ufając zdolno
ściom i zasadom tych panów, poobsadzała niemi wiele 
miejsc ważnych. Pom iędzy innemi wymieniają sław ne
go p. G eorges Cavalier, fabrykanta fajek drewnianych, 
rozum ie się z cybuchami, a który dziś pełni obowiązki 
naczelnego inżyniera, nad plantacjam i miasta Paryża, i 
je s t prostym  następcą p. A lphand, a mówią także i o 
niejakimś stałym  gościu kaw iarni m adryckiej, obywate
lu B., synu ex-notaijusza z departam entu Indre, a pou
fałym przyjacielu p. Feliksa P y a t’a. Otóż, ten obywa
tel B. wysyła codziennie kurjera  z depeszą cyfrowaną 
do G am betty, ażeby go zawiadamiać o wszystkiem co 
się dzieje. D odajm y, że B. je s t sekretarzem  komuny. 
G dyby przyszło dać w iarę pogłoskom , to p. Assi, nigdy 
nie był więzionym, a jego  czasowe zamknięcie spow o
dowane zostało potajem ną wycieczką do Belgji, gdzie 
w towarzystwach karbonarskich istniejących w Lióge i 
w C harleroy przygotow ać chciał wybuch na chwilę u- 
mówioną. L iczba cudzoziemców zaciągniętych w szere
gi przez C iuzeret’a, a którzy jak o  zachowani na sta
nowczą chwilę, wcale obecnie nie biorą udziału w to
czących się walkach, wynosi od 25 do 30 tysięcy ludzi 
i składa się z następujących żywiołów: 18 tysięcy g ari- 
baldczyków, lub uchodzących za takich, bez rozróżnia
nia ich narodowości; 7,000 anglików  i fenjenów irlandz
kich, 1,200 greków , 600 am erykanów , a 600 hiszpanów, 
niemców i innych jeszcze, pomięszanych narodowości. 
W idocznie kom una je s t rezerw uarem  wszystkich „oby- 
watelskich** żywiołów z całego świata! Czemu jednakże, 
ułaskawiwszy jaw nie p. G iraud, nic nam nie powiedzia
ła o tein, że kazała rozstrzelać Thienot’a? Bo wyobraź
cie sobie, że p. Thienot został rozstrzelany przez omył
kę: było dwóch Thienot’ow—jeden  skazany na rozstrze
lanie, w edług uznania panów ratuszowych, drugi tylko 
na pięciodniowy areszt policyjny, za uchybienie przepi
som karności. Ze było późno i nie miano czasu do 
bliższego w takie drobne rzeczy wglądania, więc tedy 
rozstrzelano jednego  zamiast drugiego; w tedy dopiero 
komuna w ysłała komisję z przeproszeniem  do pozostałej 
po nim wdowy, gdyż był żonatym ów Thienot rozstrze
lany, i zapew niła je j pośm iertną pensję. Nie prawda-ż, 
że to postępek śliczny i że FOfjiciel pobłądził, nie og ła
szając go światu? 1 powiedzieć sobie, że takie rzeczy 
mogą się dziać bezkarnie... Nie! D opraw dy czas już, 
żeby się to wszystko raz skończyło.”

Austrja
* Czytam y w gazecie Zukunft, że komisja w ęgier

ska, mianowana dla dokonania spisu ludności, zakom u
nikow ała następujące liczby mieszkańców korony wę
gierskiej w dniu 31-ni g rudnia  1869 roku:

W ęgry  . . . 
Siedm iogród .

mężczyzn
6,499,462
1,051,145

kobiet
5,618,161
1,050,582

razem
11,117,623
2,101,727

Ogółem  
R ieka (Fium e, 

miasto w raz z

6,550,607 0,668,743 ~ 13,219,350

o k ręg iem ). . 
Chorw acja i

■8,153 9,731 17,884

Sław onja. . . 
Pogranicze woj

587,809 491,913 979,722

skowe . 606,991 593,380 1,200,371
O gółem 7,653,560 7,763,767 15,417,327

D o tego dodać należy milicję znajdującą, się w słu
żbie rzeczywistej 11,036 i żołnierzy arm ji czynnej 
81,092. C ała przeto ludność korony w ęgierskiej wy
nosi: 7,745,688 mężczyzn i 7,769,767 kobiet, czyli ogó
łem  15,509,455 mieszkańców.

* P od łu g  wiadomości z W iednia, zamieszczonych 
w gazetach prażskich, nowy m inister Grocholski, ja k  
powiadają, okazuje wielką uprzejm ość dla deputow a
nych trzym ających stronę konstytucji i upraszał „swych 
ukochanych kolegów ” w radzie państwa, ażeby zacho
wali dla niego dawną „życzliwość i przyjaźń.” Jeden  
z deputow anych odpowiedział mu, że wszystko to za
leży od niego samego. „Jaką postawę przybierzecie 
względem nas,— powiedział ten deputow any,—tak  samo

i my będziemy zachowywać się; lecz przedewszystkiem  
powinniście zrzec się waszych m arzeń o samoistnem 
królestw ie galicyjskiem .” G rocholski miał zapewniać 
przytem , że nie myśli wcale o samoistności G alicji, i 
że wszystko będzie się robić w porozum ieniu z radą 
państwa. Deputowani polscy są także bardzo uprzej
mi, Zyblikiewicz zaś, ja k  powiadają, miał oświadczyć 
po kilkakrotnie, że nie wyjdzie nigdy z rady państwa, 
k tóra  stanowi dla nich zasłonę, i że deputow ani pol
scy będą trzym ać jego  stronę. K orespondent prażskiej 
gazety półurzędowej Bohemia dodaje do tego z p rz y 
cinkiem: „Zdaje się, że G alicja żądać będzie w krótce 
od państwa wielo pieniędzy!”

Ziemie słowiańskie.
* Niedaw no Politik i Vaterland podały jedną i tęż samą 

depeszę telegraficzną, donoszącą o podróży p. O reszkow i- 
cza do Pesztu i o misji, która by łajakoby  powierzona tem u 
mężowi stanu przez regencję serbską do rządu w ęgier
skiego. N iektóre gazety słowiańskie pow ątpiew ały o 
praw dzie tej wiadomości; tymczasem Sudslavische Z tng  
ogłosiła obecnie list p. O reszko wicza, w którym  tenże u- 
suwa podejrzenie w im ieniu swojem i rządu serbskiego. 
Przytaczam y w streszczeniu niektóre ustępy tego cieka
wego listu. U dał się on do Sudslav. Ztng  dla tego  powodu, 
że wystosowano do rządu serbskiego zapytanie z okolicz
ności wyż wspomnianej depeszy. P . Oreszkow icz pow ia
da między innem i: „N ie postąpiliście po przyjacielsku, 
wspominając o mnie w zw iązku z takiem i czynnościami, 
k tóre pozostają w sprzeczności z dążnościam i narodow e- 
mi. Powinniście byli wiedzieć i wiecie, że cała moja 
działalność m iała stale na celu pomyślność naszego n a ro 
du, i jeżeli czynności moje nie odznaczają się rezultatam i 
znacznemi i stanowczeini, to wszelakoż wszystkim po- 
winnno być wiadomo, jak ich  ofiar i jak iej pracy koszto
wało mnie odwrócenie od naszego narodu, tego, co ukar- 
towanem było na jego szkodę. Zresztą, nie pora jeszcze 
mówić i rozumować otwarcie o wszystkiem .—Zapew 
niam was, że pomienione wiadomości tendencyjne są 
zmyśleniem fałszywem i zlośliwem. Zostały one rozgło
szone przez osobę, mnie i każdemu znaną w B iałogro- 
dzie, z zam iarem  i wyrachowaniem  spow odow anianiejakiej 
niezgody pomiędzy rządem serbskim  i usposobieniem ca
łego narodu. B łagam  was, nie pozwalajcie na to , ażeby 
wprowadzano was w błąd i trzym ajcie się wytrw ale tego 
program u, który rząd serbski ogłosił w swoim organie 
Jedinstwo („Jedność"). W ówczas i idea południow o-sło- 
wiańska, do której wielu dąży, zostanie urzeczywistnio
ną. “— Przytaczając to uspraw iedliw ienie się p. O reszko- 
wicza, nadmieniamy, że w jednym  z najnowszych num e
rów gazety Ńazionale, wydawanej w Zadarze (Zara), za- 
mieszcony został artyku ł bardzo ostry przeciw polityce 
serbskiej.

* „D eputow ani polscy— powiada Słowo lwowskie,-— 
dokładają obecnie w sferach wpływowych starań dla u- 
rzeczywistnienia „ re z o lu c ji"  sejm ow ej. Pow iadam y 
wprost, że a rtyku ły  tej rezolucji większości polskiej są 
szkodliwe, zarów no dla nas, ja k  i dla samej monarchji. 
„R ada R uska," jak  powiadają, posłała obecnie do W ie
dnia „m em orandum " przeciw  rezolucji. O ilenam  wiado
mo, ułożone zostało ono na podstawie danych d o k ład 
nych, poczerpniętych z dziejów polskich i austrjackich, 
i należy do liczby najlepszych p rac  „R ady ." Zostanie ono 
w krótce wydrukowane w językach ruskim  i niemieckim, 
w wielkiej liczbie egzem plarzy. Zdaniem naszem, wypa
dałoby przetłum aczyć ten ważny dokum ent także na ję 
zyk polski, jako znany mieszkańcom Galicji wschodniej i 
zachodniej." —  „Straciliśm y oddawna nadzieję—dodaje 
Słowo— przekonania menerów polskich, że polityka ich 
może mieć zgubne skutk i dla ich narodowości; tym cza
sem organa czeskie nie przestają dawać im rady p rzy ja 
cielskie, ażeby zrzekli się swoich zgubnych roszczeń do 
ziem ruskich i pojednali się zarówno z państwem, ja k  i z 
narodemj r u s k i m . Narodni L isty  z 19-go kw ietnia, żą
dają tego nalegająco od polaków, grożąc im, że w prze
ciwnym razie, czeka ich zguba nieunikniona.

* „Członkowie parlam entu przedlitaw skiego,— piszą 
Narodni L isty  w artykule wstępnym ,— którzy w obec te 
raźniejszego rządu, wiernego konstytucji, bawią się w o- 
pozycję, nie mogą użalać się na brak czasu dla przyspo
sobienia się do walki przeciw projektom  rządowym  w 
przedmiocie tak zwanego rozprzestrzenienia autonomji 
pojedynczych królestw  i krajów. W  rzeczy samej, wygo
towali już oni z pół tuzina rozm aitych środków , ażeby w 
chwili stosownej uderzyć na rząd, k tóry  zresztą nie n a ru 
sza wniczem ani ich konstytucji, ani swobód.”—„D otych
czas nie wyszły jeszcze na jaw  powody*,”— pow iadają da
lej Narodni L is ty ,— „dla których stronnicy konstytucji au- 
strjackiej spoglągają złowrogo na ministerstwo H ohen- 
w art’a. Tymczasem trzym a się ono ściśle konstytucji 
grudniow ej; pomimo to parlam ent przedlitaw ski i jeg o  
obrońcy, zarówno w W iedniu, ja k  i w Czechach, uw aża
ją , że ministerstwo H ohenw arta nadaje się do opozycji, 
zwłaszcza czeskiej. Co się nas tyczy, nie widzimy w tem 
żadnej korzyści. Nasz stosunek do konstytucji wiedeń • 
sko-nietnieckiej pozostaje niezmienny; niech zostaje ona 
w prowadzana w wykonanie przeciw  nam lub z pom inię
ciem nas, energicznie łub spokojnie — jes t to rzeczą obo
jętną dla nas. Nie śpieszym y do W iednia, jakkolw iek  
postępują tam  obecnie łaskaw iej, niż za czasów H erbsta  i 
G iskry. Nie wyciągamy ręki po „autonomję,” którą mini
sterstwo H ohenw arta chce nadać. N ie pojmujemy p rze
to. dla czego srożą się tak  bardzo stronnicy konstytucji? 
W ątpim y, ażeby m inisterstwo H ohenw arta chciało uciec 
się do takiego środka.”— T aka je s t w skróceniu treść ar
tykułu wstępnego Narodnich Listów, k tóry  kończą tako- 
v\ y następującem i godnem i uw agi wyrazami: „H rabia 
H ohenw art może szydzić sobie z tego, że jeg o  projekta 
autonomiczne wywołały taki popłoch wśród stronników  
konstytucji. Bardzo być może, iż myśli on sobie w du
chu: G dyby oni wiedzieli, jaka będzie ta  autonom ja roz
przestrzeniona, to przestaliby oburzać się i nie m ieliby za 
bohatera tego, którem u brak  w tym  względzie siły i o- 
choty!”

* K orespondent wiedeński pisze do Narodnich TJstów, 
że klub prawego środka parlam entu w iedeńskiego, iniał 
zgrom adzić się 24-go kw ietnia, po raz  pierw szy po świę
tach wielkanocnych, dla naradzenia się nad swą postawą 
względem porozum ienia z polakam i galicyjskim i i p rzy
szłych wyborów do delegacji. Członkowie klubu nie o- 
kazują już  dla m inisterstw a H ohenw arta takiej życzliwo
ści, jakiej dali dowody wówczas, gdy  zakom unikow ało 
ono swój projekt w przedm iocie rozszerzenia autonom ji 
krajów pojedynczych. „Pochodzi to ztąd, ja k  dow iedzia
łem się (pow iada dalej korespondent), że niektórzy b ar
dziej wpływowi członkowie praw ego środka oświadczyli, 
iż podczas teraźniejszej sesji rady  państwa, o projektach 
pomienionych nią będzie wcale mowy. K lub  zam ierza 
protęstow ać energicznie przeciw  wszelkiem u osobnemu 
porozum iewaniu się z G alicją i zażądać od rządu, ażeby 
zw ołał sejmy niezwłocznie po posiedzeniach delegacij, 
k tóre zgrom adzą się na bardzo kró tk i przeciąg  czasu.”

* Correspondance Slave poświęciła jeden  ze swycli 
artykułów  wstępnych kwestji słowian południowych i 
polityce rządu serbskiego. Pism o pom ienione powiada 
między innemi: „W ielu z naszych czytelników nie wie 
zapewne, że w chwili, w której dynastja austrjacka by
ła  zmuszona opuścić Florencję, jeden  z książąt domu 
toskańskiego zaczął naraz uczyć się języka serbskiego. 
N aturalnie, że dylletantyzm  filologiczny tego księcia 

, obudził dom ysły rozm aitego rodzaju. Czyż nie je s t to,
w rzeczy samej, dziwne, że książę włoski, lub przy-



najm niej zw łoszczony, który nie m iał najm niejszego  
spółczucia dla słowiaństwa, począł uczyć się języka  
serbskiego, którego bogactwo pod w zględem  literatury, 
nia m oże bynajmniej iść w  porównanie z bogactwem  
wszystkich innych język ów  słow iańskich .” —  Correspon- 
dance Slave upatruje w  tern jakieś zamiary ze strony  
polityki austro-w ęgierskiej w zględem  Serbji. „Strasz
na w alka,” — tak kończy pismo pom ienione— „pomiędzy 
K arageorgjewiczarni i O brenowiczam i, skończyła się 
ju ż obecnie, ze szkodą dla obu stron K ie u lega wąt
pliw ości, że pow rót K arageorgjew icza jest już niem o- 
żebny; co się zaś tycze O brenow iczów , dynastja ta re
prezentowaną jest przez słabego m łodzieńca 16-letn ie- 
go, który nie posiadając ani w oli, ani energji i zasług, 
może stać się z łatwością ofiarą p ierw szego lepszego

w szelk iego rodzaju. Skutkiem  takiej, wym otywowańej

błędu ze strony rejencji. Okazuje się ztąd, że lir. A n-  
drassy m oże polegać zupełn ie na sw oich intrygach." —  
D alej taż gazeta dodaje: „Ścisłe stosunki pom iędzy hr. 
Andrassym  i p. B laznew acem , odkąd zajmują oni sta 
nowiska pierwszorzędne, jeden  w W ęgrzech, drugi zaś 
w Serbji, stały się w ostatnich czasach jeszcze bardziej 
serdecznem i.”

* Z \V iednia piszą do Narodnicli L istów  pod datą 
21-go  kwietnia: P ropozycje autonom iczne i dziś je
szcze nie ukazały się, co gn iew a nie mało stronników  
konstytucji. Za to przedstawiony został w radzie pań-

wa now y minister G rocholski. D ziw ić się wypada, że 
publiczność nie zgrom adziła się wcale. H r. H ołięn- 
wart przem ów ił krótko, zw ykłym  sobie oschłym  tonem, 
że „kawaler” Grocholski został m ianowany ministrem  
bez w ydziału  i na tern zakończyła się ceremonja.

* 'W ychodząca w Lubiani gazeta Sloven'ski N aród  
upatruje w mianowaniu G rocholskiego ministrem, do
wód, że polacy nie poczuwają się w cale do solidarności 
z innym i słowianam i w kwestjach państwowych; prze
ciwnie, szkodzą oni sami sobie. — Inna gazeta słow eń
ska, Novice, powiada, że w radzie państwa rozpocznie 
się się w alka uporczywa, jak skoro m inisterstwo złoży  
w izbach projekt do prawa w  przedm iocie przyznania  
sejmom krajowym  udziału rozleglej szegó w prawodaw
stw ie. Jeżeli m inisterstwo H ohenwarta życzy sobie w 
rzeczy samej porozum ieć się z większością ludów  au- 
strjackich, to nie pozostaje mu, jak  ty lk o  rozwiązać 
radę państwa. Z większością teraźniejszą, która dąży 
w szelkieini sposobam i do panowania nad innemi luda
mi austrjackiem i, porozum ienie nie jest możebne, ani 
teraz, ani na przyszłość.

* P od łu g  gazety Slooenski Naród, w kolonji M aria 
Trost, w pobliżu Hradca styryjskiego (G rać), w ybu 
chły 2 1 -g o  kwietnia rozruchy z powodu now ego pra
wa szkolnego. K obiety w targnęły do szkół i za łoży ły  
protesta.

* Redaktor gazety  Zatocznik („Obrońca”), p. P. J.
, M lekatow icz, donosi SiidslavischeZtng, że nie znajduje się

w w ięzieniu w Zagrzebiu, w  tamecznym  klasztorze 
franciszkańskim , jak  głoszono błędnie, lecz ma w ysia
dywać karę w ięzienia w Kostajnicy. W ładza wyższa  
w eszła  w tym w zględzie w  stosunki z władzą ducho
wną.

* R ównouprawnienie w  D alm acji— podług słów  g a 
zet m iejscowych—jest czczą frazą, w szystkie bowiem  roz
porządzenia w  tym  w zględzie, istnieją ty lko na papie- 
rz.e \  -^ePu t0wam przeto dalmaccy zamierzają postawić 
m inisterstwu interpelację: kiedy minister spraw iedliw o
ści i minister spraw wewnętrznych, na podstawie § 19 
praw organicznych państwa, zamierzają zaprowadzić 
równouprawnienie pod względem  języka, zarówno w 
szkołach, jak i w  urzędzie? P od łu g  tychże pism , w y
dział krajowy wzywa deputowanych do rady państwa, 
ażeby żądali nalegająco od m inisterstwa szybkiej d e 
cyzji w  przedm iocie dróg żelaznych dalmackich, oraz 
w szelkich innych żądań, w yłuszczonych w adresie sej
m owym .

_ * Gazeta Zukunft donosi, że ban B edekow icz je ź 
d ził 17-go kwietnia, na wezwanie hr. A ndrassego, do 
W iednia, dla uczestniczenia w naradach nad stanow - 
czem zaprowadzeniem  zarządu cyw ilnego w Pogran i
czu W ojskow em . H r. A ndrassy chciał w idocznie, aże
by naród chorwacki m iał na tych naradach za repre
zentanta „świadka niem ającego g łosu .” L ecz ban w ró
cił następnego dnia do Zagrzebia i nie w idział nawet 
W iednia. W  H radcu styryjskim  spotkał się on z te 
legram em , którym  donoszono mu, że rząd odracza je
go  podróż na potem. Ban przeto w rócił do Z agrze
bia.

* D o  tejże gazety piszą, że ruch w yborczy w Za
grzebiu  ożyw ia się coraz bardziej. O bie strony, naro
dowa i magjarska, og ło siły  już sw oje odezw y pow ołu
jące  na narady przedw yborcze. Spisy w yborców  pier
w szego okręgu w yborczego zostały porozlepiane 20-go  
kwietnia. Ban B edekow icz chce także w ystąpić na 
tych wyborach jako kandydat. W szystkie żupaństwa  
chorw acko-sław ońskie otrzym ały od w ydziału krajowe 
g o  polecenie, ażoby pospieszyły z ukończeniem  czyn
ności przygotow aw czych i przystąpiły do wyborów. 
Sejm ow i chorwackiem u ma być przedłożony projekt 
„zaokrąglenia gm in” i jednocześnie będzie on w ezw a
ny do spóldziałania przy urzeczywistnieniu reform o- 
gólnych . Ruch w yborczy przekona w zupełności Chor
watów, że z udzieleniem  dymisji baronowi Rauch’owi, 
zaszła jed yn ie zmiana osobista w zarządzie m iejsco
wym , lecz że system  pozostał ten sam; nie u lega wąt
p liw ości, że ban B edekow icz będzie w yw ierać na w y
bory takiż sam nacisk, jak  n iegdyś baron Iiauch. P o 
wstają na to nawet n iektóre gazety w ęgierskie, jak np. 
Ung. L lo y d . — Stronnictwo narodowe og łosiło  swe 
odezw y w językach chorwackim  i niem ieckim .

Ctany.
korespondencji z P ekinu do Jour. de St. Petersb. 

z  dnia 25 lu tego  czytamy: „Jak to wam donosiłem  
ju ż , w  liście  z I -g o  grudnia, powstańcy zabrali w O u- 
lia8soutai w szystkie pieniądze jakie tylko znaleźli w ka
sach administracji m iejscowej; oprócz tego  unieśli z so
bą w szystko co m ogli zabrać z towarów. P o  oddale
niu się tych tatarów, nieszczęśliw e miasto Ouliassoutai 
napadnięte było znowu przez bandy m aruderów mon
golsk ich , które korzystając z ogólnego zamięszania, za
brały to co nieprzyjaciel tam pozostaw ił jeszcze. J e 
dna z takich band, licząca 26 ludzi, zatrzymana została  
niedawno na granicy dystryktu Ourgha przez oddział 
stojący w  Ersenitzao i przyprowadzona do Ourgha  
ok oło  20 grudnia. W szyscy  oni zostali skazani na ka
rę śm ierci. Od naocznego św iadka wiadom e mi są 
następujące szczegó ły  tej egzekucji, która odbyła się 
w O urgha w nocy, z 3 -go  na 4-ty  lu tego. Jeden z u- 
rzędników  w Ourgha, rodzaj gubernatora, proponował 
rozstrzelać ich i w skazał na m iejsce wykonania tej ka- 
źni, plac na którym  w ładze m iejskie rozstawiły arma
ty, które gubernator P ekinu przysła ł do Ourgha dla  
obrony miasta. Trafił jednak na żyw y opór ze strony  
sw ojego kolegi, również w ysokiego urzędnika, który  

, utrzym y „rał że w spom niony plac znajduje się za bliz- 
ko od miasta, będącego rezydencją Khoutoukhtou i 
w ielkiego L am y, a zarazem świętością dla m ongołów; 
że z tego m iejsca spostrzegać się daje święta góra  
K han-O la, w  przytom ności której prawo zabrania za
bijać i w ogóle rozlewać krew ludzką, w idok której 
obraża D ucha G óry czuw ającego nad religją i nad 
pom yślnością miasta i jeg o  okolicy. A  w ed łu g  wiary 
m ongołów , pogw ałcen ie tego prawa, zabezpieczającego  
cześć dla D ucha G óry, ściągnęłoby na nich klęski

opozycji postanowiono, że egzekucja odbędzie się w no
cy z 3 -go  na 4-ty lutego, po za przedm ieściem  chiń- 
skiem , nazywanem „M ańnatchen” a położonem  o 3 w ior
sty na zachód Ourgha, na północnym  stoku góry  
„Chara-Kheda” ź którego to m iejsca, dzięki położeniu  
skał, nie można dojrzeć wspaniałej góry  „Khan-Olą.” 
W  całych Chinach egzekucje skazanych na śm ierć do
konywają się zw ykle wśród dnia, na placach publicz 
nych; w O urgha zaś tylko, zawsze przed świtaniem , 
gd yż m ongołow ie utrzymują, że krew przelaną, jest  
plamą dla Ourgha, ich św iętości, a które nie jest ni- 
czem  innem , jak  ty lko olbrzym im  klasztorem  laików, 
w którym  rezyduje przeszło 10,000 lam ów i sam K hou- 
touktou, nawet będący reprezentantem  żyjącym  A b i-  

da-Bourkhan (B oga). W edług (zdania m ongołów , da 
wniej n igdy żadna egzekucja nie została dopełnioną  
w samem Ourgha, a dopiero za pogwałceniem  tego  
zwyczaju pod panowaniem chińczyków , jak lud utrzy 
muje, spadły na to miasto rozm aite klęski, jako to 
zimno, lata nieurodzaju, najścia nieprzyjaciół i t. 
O pow iedzenie szczegółów  odbytej egzekucji, pozosta
wiam naocznemu świadkow i, Oto są jeg o  słowa: „Uda
łem  się na m iejsce o godzinie 4 -ej rano; skazani już  
tam przybyli; przyw ieziono ich po dwóch na każdym  
w ozie, czyli na 12 u wozach, ciągnionych przez w iel
błądy, pod konwojem 100 żołnierzy m ongolskich uzbro 
jonych  w m uszkiety z lontam i i w  d ługie bambusowe 
piki a także i dwudziestu urzędników m ongolskich, u- 
zbrojonych staremi pałaszami. M iejsce przeznaczone 
na w ykonanie kary, ośw ietlone ponurym  blaskiem J a  
tarń i ognisk rozpalonych po bokach —  miało okropny 
pozór i następujące przedstawiało szczegóły: Namiot
zbudowany w  kształcie siodła i dwa w nim siedze 
nia pokryte czerwonem i z pilśni blicharskiej, dera 
m i, oczekiw ały na przybycie dwóch urzędników  
mandszu, przeznaczonych do czuwania nad spełn ie
niem wyroku; przed temi siedzeniam i ustawiono sto
liki a na każdym z nich um ieszczono po p ięć spo- 
deczkow  porcelanowych, z cukrami i owocam i. K aż
dy z tych dwóch stolików  ośw ietlony był

miałem wstręt patrzeć na samo ju ż wykonanie kaźni. N a 
g le , drzwi do namiotu otw orzyły się i jed en  z oficjalistów  
m ongolskich, po dopełnieniu zw ykłych  przyklękali przed 
oficerami i przed dygnitarzami chińskierni, oznajm ił że 
23 g łow y  skazanych już spadły. Zaledwie to

przyłączyła się do ruchu przeciwko dogm atowi n ieom yl
ności.

Londyn, 28  kwietnia. Times potępia stanowczo sy 
stem -pokrywania niedoborów za pomocą podwyższania

z. g tow y skazanych juz spadły. Zaledwie to w yrzekł, podatków 'stałych. D ziennik ten radzi powtórnie, Teby  
o  o 8tohczkach J,lż wspom m o- I zniesiono osobiste renty. G dyby m inisterstwo ob sia

nych, popchnąwszy je silnie nogam i przew róciła wraz wało za ,  „ m inisterstwo obsta-
„ „ •  . - -. , . ~ .  , «. .. i -------  — swoim  planem, w takim razie unadek iego
z swuęcami i wszystkiem  co się na nich m ieściło. W szyscy  byłby niechybny i zasłużony— D o D aily  Telegraph do-
żołni n l — e,U W>: ]  T  U a f U'nZ •lJOtem’ dzu;sl^ .1,u nosz;i  z Paryża pod 27-rn kwietnia: F ort Issy  t i k  rao-
hriń •^ m a ją c y .e h , straż przed nam iotem , wystrzelili cno jest ju ż  uszkodzony, że nie podobna trzymać <r0
bion swoją na znak ze  rozkazy panującego zostały już I dłoże; W.’«s -„.„.-„„tv.. -_______  t_ -
w ypełnione. Co się tycze dwudziestego czwartego skaza
n ego , którego dotąd nie zabili, z powodu zwyczaju u ła
skawiania niek iedy jednego z pom iędzy delikw entów , 
przyprowadzono go  przed oblicze dygnitarzy mandszu.

dłużej. W ieś Issy  zam ieniła się w gruzy. Jazda w er
salska, która w zięła  do niew oli 4-ch  powstańców, roz
strzelała ich  n iezw łocznie.

wiecą
czerwoną,: grubą i krótką, wyrobu czysto chińskiego. 
P o za tym głów nym  namiotem, znajdował się drugi 
m niejszego rozmiaru, w którym m ieścili się kaci. B yło  
ich dziesięciu, w szyscy rodowici chyńezycy, z klasy wy
robniczej, którzy w dniach wolnych od egzekucji, praco
wali dla sztuki, występując jako aktorowie na chińskich 
teatrach. N ie byli to w ięc kaci z powołania i dowiedzia
łem  się później, że za wykonanie każdego wyroku, otrzy
m ywali okrągłą sumę 50 taels w srebrze (około  100 ru
bli); m ieli oni na sobie fartuchy purpurowe i czapeczki 
takiegoż koloru. Wo z y ,  na których przywieziono ska
zanych, stały o trzydzieści sążni od g łów n ego  namiotu. 
Na każdym z nich znajdowało się po dwóch delikwentów, 
położonych tam, związanych i opatrzonych tabliczkam i, 
na których w ypisane było nazwisko każdego, oraz w y 
m ienienie kary, na jaką zostali skazani, z rozkazu bogdo- 
khan’a. W idziano także na placu egzekucji 24 klatek, 
pomalowanych na czerwono, a przeznaczonych na schro
nienie dla g łó w  delikw entów , które prawo nakazywało  
wystawiać na widok publiczny, dla postrachu i to po 
m iejscowościach, z których skazani pochodzili rodem. 
Na każdej klatce przym ocowana była oddzielna, obja
śniająca tabliczka. W  pobliżu w ielk iego namiotu, w  
trzech kociołkach żelaznych, gotow ał się na wolnym  
ogniu buljon, złożony z kawałków  mięsa, pokrajanego  
drobno. Zwyczaj chce m ieć ażeby skazani ucztowali 
przed zgonem — pozw ala się im również w ypić tyle wódki, 
ile  tylko zechcą i upić się nawet, jeże li m ogą. Ci jednak
że nie okazywali najm niejszego apetytu na te przysmaki, 
a natomiast szeptali sobie z cicha jak ieś m odlitwy tybe
tańskie za zbaw ienie swych dusz, od czasu do czasu ty l- 
ko,  ̂wym awiając głośno ,,A i G bynghen” (G hyghen jest 
to im ię K hontouktou z Ourgha). J e ż ili  jednak wielka 
obfitość wódki przywiezionej na plac egzekucji, oboję
tnie była przyjętą przez skazanych, nie można było tego  
powiedzieć o urzędnikach i żołnierzach m ongolskich, 
którzy zdawali się szukać w  ciągłych  libacjach w zm o 
cnienia w  obee oczekującego ich przykrego widoku-— to 
też i popili się doskonale. nam iocie katów znajdo
wały się także dwa kociołki, podobne do wpierw już opi
sanych, obadwa napełniene wodą wrzącą, która, jak się 
dowiedziałem , służyła do ogrzewania toporów i innycn  
narzędzi do zadawania m ąk lub śm ierci. W godzinę mo
że pó naś, przybyli dwaj urzędnicy mandszu, na których  
oczekiwano (przyjechali oni na wozach chińskich, które 
bardzo podobne są do karawanów pogrzebow ych). B yli 
to dwaj pierwsi sekretarze zarządu gubernatora w Our
gha. Okryci byli płaszczami purpurowem i i obuci w  ta
kiegoż koloru pończochy. Zaraz zsiadłszy z wozu star
szy z dwóch sekretarzy, zapytał oficjalistów m ongol
skich, którzy powitali obydwóch dostojników, na klęcz
kach, czy skazani znajdowali się .na miejscu i czy w szyst
ko było gotow e? a otrzym awszy potwierdzającą odpo
wiedź, rozkazał żołnierzom  stanąć na pozycji. R ozdzielili 
się oni na cztery oddziały, które uform owały czworobok  
pom iędzy namiotem a wozam i— dziesięciu ludzi uzbrojo
nych w nabite fuzje, postawiono na straży przed nam io
tem. W tedy urzędnik mandszu  rozkazał poczęstować  
skazanych jadłem  i wódką, poczem  wraz z swoim  towa
rzyszem  weszli obadwaj pod namiot i zasiedli obok sie
bie, obserwując jednak ściśle przyw ileje starszeństwa  
w randze. Natychm iast rzucono się do 1‘ozdawania ży 
wności skazanym; jed en  z niosących kociołek, potoczyw 
szy się, w ylał na ziem ię zawartą w nim strawę. Skazani 
jed li skwapliw ie, jakby w ygłodzeni, jedni siedząc, dru
dzy leżący, poczem  pili chciw ie wódkę. Podczas gdy  
tak ucztowali sobie, m ogli w idzieć jak z pod namiotu ka
tów, ci przenosili kociołki z wodą wrzącą, w których 
sterczały dwa m iecze na półtora arszyna d ługie a na p ó ł
tora werszka szerok ie—a obok nich cztery w ielk ie noże 
i dwa zwyczajne^ topory na d ługich rękojeściach. K aci 
otoczyli^ te kociołki i podniecili pod niemi suty ogień. 
Obojętnie spoglądali na te narzędzia m ordercze i roz
prawiali z sobą, objawiając zadowolenie, że w tak 
krótkim cza.sie zarobią tak okrągłą sumkę. B y ć  może 
iż taka obojętność pochodziła w części z  niechęci, ja 
ka panuje zawsze pom iędzy chińczykam i a m ongołam i. 
G dy już uczta przedśmiertna została ukończona, o fi
cjaliści m ongolscy oznajmili o tern dygnitarzom  mand
szu, którzy dali rozkaz rozpoczęcia egzekucji wyroku  
W tedy wszystkie wozy ustawiono rzędem, a kaci zabrali 
się do ustawienia skazanych, nie rozwięzując ich z kaj
dan, w taki sposób, aby tylko g łow a każdego zjnich ster
czała z po za wozu. W yrok przeczytano już skazanym w 
dniu poprzednim w w ięzieniu i żadna też ceremonja re
ligijna nie poprzedziła okropnej sceny, jaka przedstawiła  
się oczom licznych widzów. T ylko dwa małe stoliczki 
z cukrami i owocam i, ustawione bliżej, reprezentowały  
jakb y jakowąś ofiarę na cześć bożka wojny lub innego o- 
piekuńczego bóstwa chińczyków. —  Podczas egzekucji, 
która nie trwała i kwadransa, słychać było tylko g łosy  
katów, którzy krzyczeli i wym yślali sobie wzajem, w yda
jąc przytem  nieprzyjem ny św ist:ća-ta , ouo-ouo-ouo. U rzę
dnicy przeznaczeni do asystowania przy tym wymiarze 
spraw iedliwości, ani razu się nie zbliżyli do skazanych, 
tak że można było, w razie jakiejś zm owy, przedstawić na 
m iejsce istotnych przestępców, jakichś innych zbrodnia
rzy. Co do mnie schroniłem  się do w ielkiego namiotu, jak  
skoro tylko operacja się rozpoczęła, gd yż o ile chciałem  
poznać szczegóły  urządzenia takich kar w Chinach o tyle

L ecz n iestety ! pomim o łez i błagań, n ieszczęśliw y ten nie j 
uzyskał przebaczenia. Kaci otrzym ali rozkaz dokończyć 
krw aw ego zadania i 24-ta g łow a spadla za poprzedniem i. 
G ło w y  te um ieszczone w klatkach przygotow anych zo 
stały wyekspedjowane do ókręgu Sain-N ouin, z którego

T E L E G R A M I
D ZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO.

W e r s a l ,  1 m a ja .« Wczoraj wieciorein, za pośre
dnictwem parlamentarza, został zawezwany fort Issy

pochodzilii skazani. W ynagrodzenie przeznaczone dla ka- j p o d d a n i a  s i g .  U k ł a d y  z w l e k a n e  p r z e z  p o w s t a ń c ó w ,  
to w m usieli zapłacić im najbliżsi krew ni egzekw ow anych, p r a w d o p o d o b n i e  d z i ś  Z O S ta n a  w z n o w i o n e .
W reszcie, dla dokończenia tego  sm utnego opisu, pozosta- I . __
je mi dodać ty lko, że z opowiadania m ongołów , którzy  
Śledzili zbliska działania katów, pokazało się, iż narzędzia 
moi dercze stęp iły  się dość szybko tak, że ostatni ze sk a
zanych otrzym ał aż dziesięć ciosów !”

 —«—< --------
O statn ie W iad om ości Z agran iczn e.

, . * Paryż, 28  kwietnia. Teroryzm  wzrasta z każdym  
dniem. Stronnictwo pojednawcze wydaje now y dzien
nik pod tytu łem  L a  Pąix. Gazeta ta ' ~piszę; R ozpoczy
namy wydawnictwo naszego pisma przy huku dział a 
nie w śród pokoju; nazywam y się pokojem  (P aix), p o
wodując się godnem i pożałow ania wypadkam i, n ieporo
zum ieniam i, złośliw ościam i i niezręcznościam i, które po
pełniono po obu stronach. N asze m yśli pojednawcze 
przyjmowanej były z uśmiechem  przez sceptyków ; n ie
szczerzy rumienili się, lecz ludzie z sercem  przyjęli je  
zj zadowolnieniem . S p rzyk szy ła  się już wszystkim  gm i
na, która nie w ypełn iła  sw ego program u.— A rtyk u ły  
żywności w olne są od opłaty cla. Commune zapewnia, 
żp .n ię in cy  pozw olili armji wersalskiej użyć niem ieckich  
dział Kruppa. Gm ina w ydała rozporządzenie, żeby  
płac, jaki pozostanie się po zburzyć s ię '  mającej ka- 
pjicy, wystawionej na pamiątkę jen erała  B rea, rozstrze
lanego w 1848 r., nazwany b ył placem  czerw cow ym .

Wersal, 21 kwietnia. N a  posiedzeniu zgrom adze
nia narodowego przyjętą została ogrom ną w iększo- 
śęią propozycja, co do upoważnienia Thiersa wrazie 
potrzeby, do ogłoszenia stanu w ojennego we w szyskich

czasem zarzucają go  bombami.

Znany profesor frąncuzki i znawca literatur s ło 
w iańskich, p. L eger , będący na teraz redaktorem  ga 
zety  Correspondance Slave, m ianowany został członkiem  
korespondentem  akademji południow o-słow iańskićj w 
Zagrzebiu.

S łow iańskie towarzystwo śpiew aków  w W iedniu  
da 4 -g o  maja w ielki koncert na korzyść sw ego dyrek
tora, profesora Forchtgott’a. D o  programu tego kon
certu wejdą pieśni w yborow e wszystkich ludów  sło
wiańskich.

P ierw szy  zeszyt czasopism a czeskiego „Oaveta” 
(„Oświata”), o którem wspom inaliśmy już poprzednio, 
w yszedł obecnie w drugiem wydaniu. Jest lo najlepszym  
dowodem , że- czasopism o podobne było niezbędne dla 
publiczności czeskiej. Nastęjm y numer tego pisma miał 
w yjść 25-go  kwietnia.

^  A m eryce północnej, w San-L uis, gdzie mie
szka obecnie około 15,000 czechów , zaczęła wychodzić 
nowa gazeta polityczna czeska, pod tytułem  Obczanskl 
N oviny  („W iadom ości społeczne’’), poświęcona przeważ 
nie interesom  m ieszkańców czeskich w stanie Missuri.

* M arsylia, 28  kwietnia. Tutejsze dzienniki ogłasza
ją. usprawiedliw ienie się jenerała  W im pffena (który, jak 
wiadomo objął dowództwo, gd y  kapitulacja pod Sedanem  
o) ła już nieuniknioną.), \\im p ffe n  w liście tym  obwinia  
Napoleona, że jest sprawcą w szystkich nieszczęść, jak ie  
spadły na łra n cją . Pow iada on: „Cesarz nie chciał u- 
żyć mnie w początkach wojny pod pozorem , iż jestem  po
trzebniejszy w A lg ierji, dla utrzymania tam spokojności. 
. ow oła ł on mnie dopiero w chw ili, g d y  armja była już 

pobitą i zdem oralizowaną."
* Rouen, 28 kwietnia. Jenerał Faidherbe usunięty zo

stał od dowództwa. Na jego m iejsce m ianowany został 
jenerał dywizj Salignac-Fónelon.

* Bruksela, 29  kwietnia. D o  Etoile belge donoszą z P a 
rysa, że M ac-M ahon przybył do zam ku B econ . W  sku- 
tku rozstrzelania 4 -ch  gw ardzistów  narodowych przez 
wojska wersajskie, gm ina zaproponowała, żeby rozstrze
lano arcybiskupa i p. Chaudey; lecz propozycja ta została  
odrzuconą.

Florencja, 28 kwietnia. Jenerał Garibaldi przybę
dzie tu wkrótce, celein stanow czego porozum ienia się z m i
nisterstwem  co do je g o  projektu w przedm iocie koloniza
cji bardynji. Ztąd jenerał Garibaldi uda się na wysta
wę morską do N eapolu.

* Berlin, 28  kwietnia. W ydano rozkaz, żeby w ielka  
niem iecka kwatera głów na rozpuszczona została w dniu  
1-m maja. W  Bordeaux, jak  rów nież w częściach kraju, 
zajętyęh  przez wojska n iem ieckie, niektóre dom y bankier
skie nie chciały przyjm ować znaczniejszych biletów  ban
kowych Jrancuzkich po nominalnym  kursie; w szelako  
opór ten nie trw ał d ługo.

Berlin, 2 8  kwietnia. W strzym ana niedawno w ysy ł
ka ludzi, koni i zapasów  wojennych dla skom pletowania  
wojsk niem ieckich we Francji, podjętą została na nowo, 
o ile  tego wym aga stale utrzym anie w gotow ości do boju 
tamtejszych wojsk ruchom ych. Ew entualny udział n ie
m ieckich sił wojennych w poskrom ieniu rokoszu paryz- 
k iego, w ed łu g postanowienia rady wojennej, ograniczyć 
się ma na bombardowaniu i w alce zewnątrz Paryża. W e 
d ług otrzymanych tu z W ersalu wiadom ości, skonfedero- 
wani opuszczają już fort Issy, który mocno jest uszkodzo- 
ny. _ O dpow iedź gm iny jenerałow i F arice powiada, że 
życie arcybiskupa nie jest zagrożone a przeciw nie zabez- 
pieczonetn jest przez trzym anie g o  w w ięzieniu. W ed łu g  
doniesienia A ouvelliste, m iędzynarodowe stow arzyszenie 
robotników, p rzysłało gm inie paryzkiej trzy miljony 
franków. — W  T uluzie wybuchnąć m iało ponowne p o
wstanie^ z powrodu usiłow ania K eratry’ego rozbrojenia  
gw ardzistów  narodowych.

* Berlin, 2 8  kwietnia. W wysłanej dziś ztąd depeszy  
do jenerała Fabrice, tenże otrzym ał polecenie do w yw ie
rania nacisku na rząd wersalski, ażeby uw olnił resztu- 
jących  1,400 niem ieckich jeńców  w ojennych, iżby zw ró
cił zabrane statki niem iecki a nakoniec przyspieszył u- 
kłady pokojowe w B rukseli— z zastrzeżeniem  innych ew en
tualności i jednoczesnem  zawiadom ieniem  go, że wskutku  
niezapłacenia przynależnych N iem com  sum, francuzcy u- 
rzędnicy w zajętych przez wojska niem ieckie częściach  
kraju, usunięci i zastąpieni zostaną przez urzędników  nie
m ieckich oraz, iż rozpoczną się na nowo rekw izycje na 
stopie wojennej.

* Praga, 29  kwietnia. Pokrok ogłasza adres księży do 
biskupów, w  którym dom agają się oni odwołania dogm a
tu nieom ylności, utworzenia kościoła narodow ego, zw oła 
nia czeskiego zgrom adzenia kościelnego i polepszenia  
położenia n iższego duchowieństwa.

* Praga, 2 9  kwietnia. D zienn ik  Pokrok wzywa usil
nie Czechów do wystąpienia z komisji rewizji szkół. D zien 
niki karlsbadzkie donoszą, że do dnia wczorajszego nie 
zrobiono jeszcze najm niejszych przygotow ali do przy
jęcia tam cesarza n iem ieckiego, którego przybycia nie spo
dziewają się dotąd. W  skutku zakazu naczelnika okrę- 
gu_ Branau, na zgrom adzeniu towarzystw a szerzenia o- 
światy odbędzie się narada co do ułożenia now ego adre
su do D ollingera.

* Znairn, 29  kwietnia. W  tutejszej niem ieckiej resur
sie obywatelskiej ułożony został do D ollin gera adres, o- 
patrzony licznem i podpisam i.

Brać, 29  kwietnia. Stow arzyszenie dem okratów n ie
m ieckich poda petycję do obu izb rady państwa oraz do 
ministerstwa spraw iedliw ości, co do rychłego zapro
wadzenia now ego postępowania cyw ilnego . S tow arzy
szenie wynurza jednocześnie sw ą w ozięczność radzie 
gminnej z powodu, że, uchwalając adres dla D ollingera,

O d znacznej liczb y  szyprów  doszły usilne w oła
nia o pomoc, ażeby zaradzić ^przeszkodom, jak ie  się

rze-
powodzi zasypana została  

w  części p iaskiem , a do uprzątnicnia takow ego nader 
m ała liczba robotników  użytą być ma, tak, iż tylko  
sześć statków  w odnych przestrzeń tę przejść będzie 
m ogło co dzień. Szkody, jak ie  przez podobne postę
powanie w kom unikacji wodnej powstają, ob liczyć sie  
nie dadzą, gd y  wkrótce statki zbiorą się stami pod 
B yd goszczą i w odbyw aniu owej podróży doznają prze
szkody. Jeżeli drogi żelazne ze w zględu przewozu  
wojska i jeń ców  wojennych w Niem czech zam knięte są 
dla kom unikacji prywatnej przez czas jakiś, to takie 
postępowanie w idoczny przedstawia powód, ale przy
w iedzione tu utrudnienie nie da się wcale u sp raw ied li-■ 
w ić. M inisterstw a handlu i spraw wewnętrznych  
w  B erlin ie p ow innyby wspólnie zająć się energicznie, 
ażeby tej n iedogodności jak  najspieszniej zapobiędz. 
W ed łu g  późniejszej w iadom ości, minister hrabia Itzen- 
plitz udzielił kupcom  posłuchania w tej okoliczności, i 
zapew nił ich, że się gorliw ie zajmie p<oprawieniem te
go  n iedokładnego stanu rzeczy, oświadczając, że już 
30 do 40 tysięcy talarów  na ten cel wyasygnow ał.

* B udow a drogi żelaznej z 
(M em la), po długich zw łokach i 
w reszcie zatw ierdzoną.

T y  lży do K łajpedy  
odkładaniach została

* Subskrypcja na akcje pierwszej w ęgiersko-gali- 
cyjskiej kolei żelaznej (przem ysko-łupkow skiej) w szę
dzie św ietnie się p ow iod ła , Z powodu nader licznych  
podpisów, nastąpiła stosow na repartycja.

* M am y przed sobą najnowsze dzieło N apoleona III, 
o którem w spom inano ju ż kilkakrotnie, a które opatrzone 
jest tytułem : „U w a g i o  w ojskow ej organizacji północne
g o  związku n iem ieck iego . Przez N apoleona III, W il-  
helm shohe 1871 r ., p rze łożon e z upoważnienia na język  
niem iecki, nakładem  L.eonarda Simsona w B erlin ie.” 
D zie ło  to, w  gustow nej opraw ie kosztuje 1 talar. Jak  
wiadomo, L u d w ik  N apoleon  wychwala bardzo w swern 
dziele armję pruską.

* O galerji W ik tora  E m anuela w M edjolanie, czy
tam y w piśm ie czeskiein  Swietozor co następuje: W ie l
kim nakładem , częścią zaś z funduszów jed nego  z to
w arzystw  budow niczych  angielskich, dw ie krzyżujące 
się u lice w  M edjolanie, zosta ły  pokryte dachem i za
m ienione na ogrom ny i w spaniały bazar, którem u na
dano nazw ę galerji W iktora Em anuela. W  punkcie, 
w którym  dw ie u lice krzyżują się, wznosi się olbrzy
mia kopuła  oszklona, m ająca średnicy 40 metrów. Ga- 
lerja ta przyozdobiona jest obficie rzeźbam i i m alowi
dłami, pełno zaś tam jest m agazynów  i sklepów . Gro
m adzi się tam w ielk ie  m nóstwo publiczności, zw łaszcza  
zaś w ieczoram i, w ów czas bow iem  zapalają się w kopu
le całe setki św iateł, co przedstaw ia widok czarowny. 
U  podstaw y k op u ły  ukazuje się najpierw jeden p ło 
m yczek , który wnet rozszerza się i tworzy cały  w ie
niec płom ieni ośw ietlających  wnętrze k opu ły . Sposób  
tego  ośw ietlania jest bardzo dow cipny. M aleńki wózek  
o czterech kołach, poruszany osobnym  mechanizmem  
zegarovvym, posuw a się z szybkością błyskaw icy po 
wąziutkiej ko lei znajdującej się dokoła podstawy ko- 
puły, i w ciągu  tej jazd y, która trwa zaledw ie półtorej 
minuty, zapala olbrzym i w ien iec  płomieni.

* O ba p ołączone p e g a z j- W in centego  P ilza , które 
usunięte b y ły  z gm achu op ery  w "Wiedniu, nabyte zostały  
za znaczną cenę przez pełnom ocnika am erykańskiego (po
wiadają, że  z p olecen ia  rzą ilu  Stanów Zjednoczonych) 
dla parku m iejsk iego w F ila d elfji, który uchodzi za 
najw iększy park na całym  św decie.

* W  B oston ie robione są przygotow ania  do w spa
n ia łego  koncertu, w którym  w eźm ie udział 20 ,000 osób, 
w obec ca łego  miljona p ub liczn ości.

"Wiadomości Miejscowe.
D o  kasy ruskiego- tow arzystw a dobroczynności 

w p łyn ę ło  od 16-go  lutejgo do 3 ł - g o  marca 1871 roku 
ogó łem  2 ,348 rs. 33 '/* kop. Razem  zaś, od 6 -go  maja
1870 do 3 1-go marca 1 8 7 1  roku, 
14 kop.

w płynęło 13,429 rs.

* K ur. W ar. pisze: W  p o ło w ie  b. m. w  ogrodach Saskim  
i K rasińskich, mają być o tw arte  instytuty wód m inesalnych
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sztucznych. Zdaje się, ie  w tym roku liczba osób ko
rzystających z kuracji sztucznemi wodami w miejscu, 
będzie większą niż lat poprzednich, gdyż mniej niż 
zw yk le  osób wybiera się za granicę. -W ogrodzie Kra
sińskich grywać będzie jak i dawniej orkiestra pod dy
rekcją p. Lewandowskiego, w Saskim zaś, znacznie na 
tegoroczny sezon zwiększoną orkiestrą dyrygować bę 
dzie p. Kuhne.

* W oda na W iśle przez ubiegłe trzy dni, to jest: 
piątek, sobotę i niedzielę, bardzo szybko przybierała. 
Zalała część Saskiej Kępy i parku na Pradze.

* Rezultat z trzech przedstawień amatorsko-scenicz 
nych, danych w gmachu warszawskiego towarzystwa do
broczynności, na korzyść ubogich zostających pod opieką 
tegoż towarzystwa, w dniach 2 (14), 9 (21) i 17 (29) mar
ca r. b., jest następujący: Przychód: pierwsze przedsta
wienie rs. 368 kop. 85 */3, drugie przedstawienie rsr. 309 
kop. 32 */j, trzecie przedstawienie rs. 175 kop. 2, razem 
rs. 853 kop. 20. A  że wydatki, jako to: odnowienie de- 
koracij, orkiestra, oświetlenie, druk biletów, programów 
i inne wynosiły rsr. 179 kop. 64, czysty dochód przeto 
czyni rs. 673 kop. 56. Towarzystwo oświadcza w imieniu 
ubóstwa najuprzejmiejsze podziękowanie tak publiczności 
za skwapliwe przyjście z pomocą niedoli przez liczne ze
branie się na widowiska, jak niemniej amatorom i ama
torkom, oraz tym wszystkim, którzy jakim bądź sposobem  
przyczynili się do urządzenia przedstawień, a tem samem 
do osiągnięcia tak pomyślnego rezultatu.

* Czytamy w Gaz. Hand, o projekcie nowego mostu 
i przystani wiślanej pod Warszawą: Nader pocieszającym  
faktem jest budzące się u nas zaufanie do stowarzyszeń. 
Zaprawdę, nie każdemu dane jest dokonać dzieła huma
nitarnej doniosłości, bo lubo kilka poczętych projektów 
świadczyć się zdaje korzystnie o inteligencji i przed- 
siębierstwie pojedynczych indywiduów, na środkach do
tąd zbywało u nas. Agitujący się projekt wystawienia 
mostu stałego na W iśle, połączyć mającego koleją że
lazną stację drogi żelaznej warszawsko-brzeskiej ze sta
cją drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, w prostej 
linji przez Kępę Saską, wywołać powinien, zdaniem 
naszern, wznowienie projektu budowy portu i entrepots 
dla wszelkich statków, od strony Pragi; .a mianowicie 
w tak zwanem jeziorze Kamionkowskiem. Znany pro
jekt Feliksa Pancera mógłby tu wejść w wykonanie, 
lubo inna kombinacja znaleźć się może, co wszakże tyl
ko zbiorowemi siłami da się wykonać. Konieczność wy
konania tego .dzieła uznana, pożyteczności zbytecznem  
byłoby dowodzić. Dziś wszystko zdaje się temu sprzy
jać i budowa drugiego mostu stałego koniecznie w związ
ku z tem pozostaje. Możnaby nawet dowieść, iż zbudo
wanie pewnego rodzaju doków dla handlu wodnego, 
pilniejszem' jest od samego połączenia dwóch wyż 
wspomnionych stacji, ze względu na masy produktów 
surowych, spodziewanych z głębi Cesarstwa od chwili, 
gdy Brześć Litewski stanie się punktem zbiegu, trzech 
tak potężnych arterij komunikacyjnych, jak koleje kró
lewiecka, kijowska a szczególniej smoleńska. Olbrzy
mie składy i spichrze, które osiądą stację kolei war
szawsko-brzeskiej, nie starczą na pomieszczenie nawału 
produktów, skierowanych na Warszawę, jeżeli nie bę
dzie zapewniona łatwość ich odpływu. Jest to więc ko
nieczność sama za sobą mówiąca, a jakie korzyści za
pewnia stowarzyszeniu! bo raz jeszcze powtarzamy, 
tylko drogą asocjacji wykonać można dzieło tej donio- 
słoŚCl. A * — a     ~ ~ a -*■— ~~

lccka (Praga) X  66; Bar... (były urzędnik, 4-ro dro- , Seweryn z Kobrynia, hrabia Walewski W incenty z Ra- ' 
bnych dzieci, a jedno niewidome) ul. Niecała X  7; domia, hrabia Zamojski Stanisław z Podzamcza, G ołem -|
Zale'wską W eronikę (chora na astmę, niezdolna do pra 
cy) ul. W ołowa (Praga) X  416; ’ Wnorowską Annę
(lat 66, kataraktę ma na oczach, kaleka na ręce) ul.
Stare-miasto A  18; Barańskiego Jana (bez nogi, 5-ro 
drobnych dzieci) ul. Nowomiejska X  9; Kupidurską 
Zofję (obłożnie chora, 2-e drobnych dzieci) ul. Dunaj 
szeroki X  5; Rutkowską Teresę (lat 90, przy córce
chorej z 4-m dzieci) ul. Wiślana X  8; Szulszleper
Sztnula (chory na suchoty, 5-ro drobnych dzieci) ul. 
Brzozowa X  8; Pomianowską Agatę (lat 80, kaleka 
ul. Stare-miasto X  27; Heryng Barbarę (chora na o- 
czy, 2-e małe córki) ul. Bednarska X: 4; Piórkowską 
Balbinę (wdowa, lat 73, niezdolna do pracy) ul. Strze
lecka (Praga) X: 66; Chlader Małkę (lat 68, miewa 
chorobę św. W alentego) ul. Brzozowa X: 16; Stachur
ską Petronellę (wdowa, kulawa, 4-ro ’ drobnych dzieci) 
ul. Dunaj wazki X  151.

Co do korzyści, dość jest powiedzieć, że część 
Pragi pomiędzy rogatkami Ząbkowskiemi aM oskiew- 
skiemi stanie się spichrzem Europy.

* Biuro informacyjne o nędzy wyjątkowej, (ulica 
Jasna ̂  X  4 nowy) spi-awdzonej przez siostry miło
sierdzia, poleca miłosierdziu publiczności warszaw
skiej następujące osoby: Limleman Haima (chory, 4-ro 
drobnych dzieci) ulica Czarna X  3; Borkowską Tere
sę (sparaliżowana, nie wstaje od lat 10) ul. Piwna X  47; 
Czech Ew ę (wdowa, 3-e drobnych dzieci, chora na o- 
czy) ul. Nowe-miasto X  17; W ędzyńską Katarzynę 
(ręce zartretyzmowane, nie może pracować) ul. Strze-

Poczta petersburgska zamiast onegdaj o godzinie 6-ej 
wieczorem, otrzymany została w Warszawie o godzinie 
10-ej wieczorem.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
' U j a r s a a w a ,  

d n i a  K w i e t n i a  ; l $ l a j a  .

KOLEJE ZELAZNE 
odchodzą:

Z  Warszawy: Do Sosnowca i G ranicy , pociąg  pospiesz ay o 
godzinie 7 m inu t 16 rano  i pociąg  osobowy o godzinie 11 min. 
20 rano . —  Do A leksandrow a, pociąg  osobowy o godzinie 7 mi
n u t 1 6 rano i pociąg  pospieszny o godzinie 2 m inu t 1 9 po  połu
dniu. — Osobowo-miejscowy; Do Petrokow a i K u tn a  o godzinie 6 
po p o łudn iu .—  Do T erespo la , pociąg osobowy o godzinie 1 z p o 
łudn ia . —  Do P e te rsb u rg a  pociąg  pośpieszny o godzin ie 1 0 min. 
30 rano  i pociąg osobowy o godzinie 10 m in. 30  w nosy.

przychodzą:
H o  W a rs za w y  Z Sosnowic i G ranicy, pociąg  pospieszny o 

godzinie 8 m inut 48 wieczór i pociąg  osobowy o godzinie 5 m i
nu t 14 po południu . —  Z A leksandrow a, pociąg osobowy o g o 
dzinie 2 min. 1 8 po po łudniu  i poc iąg  pospieszny (razem  z G ra
nicznym ). —  Osobowo-m iejscowy: Z K utna i Petrokow a o godzi
nie 10 rano. — Z T eresp o la  pociąg osobowy o godzinie 2 po po 
łudniu . Z  P e te rsb u rg a , pociąg  pospieszny o godzin ie 6 m inut 
5 po południu  i pociąg  osobowy o godzinie 4 m in. 5 0 rano.

bowski Bolesław z Biały, Antoszewski Ignacy z Kutna, 
Bronikowski Karol z Noworadomska, Pągowski Tomasz 
z Sielatowa, Huba Stanisław z Falencin, Świątkowski 
August z Bilna, Bożewski Zdzisław z Juszczy, Dąbrow
ski Tadeusz z Pruszyna, Czyżewicz Mikołaj z Petroko
wa, Cielecki Zdzisław z Sójki, Rzewuski Józef z L u
blina, Lisiecki Ludwik z Siedlec, Kiciński Kazimierz z 
Krakowa, Żelazowski Hipolit z Bendina, książę Suł
kowski Stanisław z Prus, Biedrzycki Korneli z W ojno- 
wic, Jaroszewski Henryk z Gowarczewa, Jackowski 
Marceli z Promna, Cisowski Jan z Brochocinka, Boży- 
sławski Konstanty z W ielunia, W erner Jan z W yszo- 
groda, — kupcy: Glosztein Ajzyk ze Słucka, Zelkwer 
Jankiel z Kowna, Bronsztein Chaim ze Słucka, Biter- 
manjjSzulim^z Włodzimierza.

* W  dniu 19 (1 )  b. m. i r . ,  chorych w 8-m in cvwilnych 

szpitalach: przybyło 4 5 , wyzdrowiało 7 3 , um arło 6 , pozostało 

1 8 2 6  (mężczyzn 8 6 5 , kobiet 9 6 1 ; ,  z nieb w szp ita lu  staroza- 

k o n n /o h  mężczyzn 15 3 , kobiet 18 7.

W i d o w i s k a .

W IE L K I T15ATR.—  D zii, we w to rek , opera kom iczna w 
akcie, Nauczyciel W kłopotach, —  balet w 2 -ch  aktach (3 -ch  
obrazach), Tancerze europejscy w Chinach-— Jutro, we śro 
dę, tra jed ja  H am le t-

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. —  Hziś, we w torek, kom edja w 4 
ak tach , S a f a n u łd y .— Wczoraj, w poniedziałek , dawano kom edje
Postscriptum, Pan G e ld h a b .b b y to  o só b  4 4 0 .

D O L IN A  (SZ W A JC A R SK A . —  Jutro, we środę, K oflC ert 
pod dyrekcją  A . S o n n en fe ld a .—- Początek  o godzin ie 5 -e j. — Cena 
wejścia kop. 2C.

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w gm achu uniw ersytetu  war
szawskiego) — O tw arty  W n ie d z ie le  bezpłatn ie.

W Y STA W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZTU K  P I Ę 
K N Y C H . r— O tw arta  codziennie, od godziny 11-ej rano  do 5-ej 
po południu, w gm achu obok kościoła św. Anny. — W ejście w 
dnie powszednie kop. 15 ; w niedziele zaś i św ięta kop. 5.

* Jenerał-lejtnant Feichtner, przyjechał z St. Peters
burga.

* Wyjechali: Tajny radca Miklaszewski, za granicę, 
a rzeczywisty radca stanu Hiibenet, na objazd K róle
stwa.

* Przyjechali do Warszawy: obywatele: baron Za- 
chert Wilhelm z Białegostoku, Krasiński W incenty z 
W ojszyc, Szydłowski August z Radoszyc, Dziekoński

KURS G IEŁD Y  W A R SZA W SK IEJ 

dnia 20  Kwietnia (2  M aja) 1871 r.

6 Jc S  I  6
Żądano | Płacono

Berlin . . .  100 Tal. 2 m
Rs. JJK . j Rs.

| “ -
L K-

• »» 7» 8 d. 113 ! 70 113 1 40Gdańsk . . .  „ „ 2 m. i _
Hamburg. . . 300 B. Mk. 2 m.
Londyn . . .  lF t.  St. 3 m. 1 7 73 1 ” 7 71Paryż. . . . 300 Frank. 2 m.
W iedeń . . 150 Zł. W A. 2 m. 91 80 i j
Petersburg . 100 Rsr. 3 m. 98 50 I 98 12'/

7* • • «t
M oskw a. . .  , „

3 d. 
1 m.

100 - - | 99
1 _

83

»» ,» „ k. t. _ f -
1
i I

Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych.
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego dróg 

żelaznych rsr. 125 . . . . . .
i

Obligacje Głów Tow. Ros. Dróg Żel. po fran
ków 2,000 za rs. 100 ............................. 1 „ i :

Akcje Drogi Zel. W ar.-W ied. za stukę , t 74 | . 1 73
Obligacje Drogi Zel. W ar.-W ied. po 100 tala

rów za sztukę .......................
Akcje Drogi Żel. W ar.-Bydg. za rs. 100 . . 69 1 _

1
1

68 1
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 . • • — 1 -
Akcje Drogi Zol. W ar.-Torosp. za rs. 100 . . __ 1 ___ 1

-
Obligacje Kolei Zel. W ur.-Terespolskie, • • • -- i —
Akcje Drogi Żel. tab. Łódzkiej rs. 100 -- i -■
Aitcjo Banku Handlowego w Warszawie za 

sztukę Rs. 125 ........................................
Akcje W arsz Tow. Ubezp od ognia za sztukę 

z wpłatą Rs. 125 .................................. 146 145
Papiery Publiczne (bez wartości kuponów) . 

Obligi Skarbu za rs. 100
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs 100 _
Obligacje cząstk. z 1835 złp.500 za szt _ _
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. 

złp) 300 za sztukę . . . .
A.  po

Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kepon. . — — _
u „ bez kuponu — L_ _

Listy Zastawne IH-go Okresu Serji pierwszej 
za rs. 100 . . .  ....................... 89 56 89 6

Listy Zastuwno Iii-g o  Okresu Serji drugej 
za rs. 100 ' ) ............................................. 88 5 6 88 6

Listy Zastawne nowe S0/,. z r. 1869 5) 88 33 88
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego # 1 99 6?
''"■o Listy Zastawne m. Warszawy 3) . * 83 - 82 50
Listy likwidacyjne za rs. 100  4) 73 32 72 99
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100
5 pozycżka rosyj. Stiglitza z 1854 za rs. 100 . _ —
6 pożyć, rosyj. Stiglitza z 1855 za rs. 100 _ _
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 . 91 50
Metaliki Lutowe za rs. 100 . . . 101 33

„ Sierpniowe za rs. 100 102 —
Rosyjska pożycz, prem. z zl864 rs. 100 !145 _ _

„ „ ., 1866 rs. 100 . . 143 __
5%  Listy Zastaw. Rosyi . . . # B 105 5 >

M o n e t y .
Pół-imperjały Rosyjskie
Dukaty Holenderskie nowe ważno # m __
Pruskie bilety kasowe . . . t 0 __  i
Bilety bankowe austryjackie • • -  | . . .

KURSA T EL E G R A FIC ZN E  
A j e n t n r y  R u d o l f  a  O k r ę t  

z Berlina, d. 19 Kwietnia i 1 M aja) 1871 r.

Z B ER LIN A . 
Bilety Banku Rosyjskiego. . . .
Weksle na W a r s z a w ę ......................

„ Petersburg 3 tygodn.
, 3 miesięczny

„ Londyn
„ fary*
,, Hamburg
„ Wiedeń

Listv Zastawne

3
2
2
2

♦v.
s 7. 
*•/.
*•/.

„ Likwidacyjne. . . . . .
Obligacje S k a rb o w e ............................

5% Listy Zastawne B u s k i e .......................
5-ta Pożyczka Stieglitza ..............
5%  „ Rus. Ang. z r. 1870 . . .
5%  1° „  Premiowe „ 1864 . . .
'•% ** „ . „  ., 1866 . . . 
Akcjo dróg Żelaznych Wiolk. Towarz.

,, „ „ W arsz.-Wiedeńskiej
Bydgowskiej .

„  Terespolskiej 
Fabryczno-Łodzkiej . 

Warszawsko-Wiedeńskiej 
Terespolskiej . .

Obligacje D r
ł» M

Żyto w miejscu . . . . • .
„  na dostawę ......................

Z W IEDNIA.
Weksle na L o n d y n .......................

,, P a r y ż ........................
„ Hamburg . . . .

Akcje Banku Kredytowego . .
» -> Anglo-Austr. . . .

Pożyczka Narodowa . . . .
L o m b a rd y .......................................
Losy z roku 1860 . . .

„ 1864
Z PARYŻA.

Renta 3 % ..............................................  z i
Renta W ł o s k a ............................
Akcje Kredytu Ruchomego .

Z LONDYNU
3 7 n Papiery (Consols)

Ceny Targowe.
dnia 19 Kwietnia (1  M aja) 1871

RODZAJ PRODUKTÓW

Pszenica — 242  funt..
Zyto -  232 ------------ „ .
Jęczmień 4 i 2 rzędowy
Owies
Gryka
Rzepik letni .

Czetwert 

rsr. kop.

żądają | płacą

j  79>7T 
I 79%  

8 7 '/, 
8S»/4

8«%
697s697.
67.*/*
71
85%
70S,
837 . 118'/. 1167. 
91%  
64 %

4

51 %
51 %

124 90

92 05
282 —

261 50
68 50

178
97 80

126 —

u.

Korzec od — do

ruble sr. i kopiojki

')  W artość kuponu bież. od listów Zastawnych rs. 1 k >4% 

2) W artość kuponu od List. Zast. nowych rs. 1 k 80s 

*) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs. — k. 43  

*) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k 6}*/,

Rzepak raps zimowy . . .
Siemie lniane .
Groch po lny .....................................

„ cukrowy .........  .......................
F a s o l a .....................
K a s z a  jag lana. .  .......................

„  jęczm ienna............................
„ gryczana g r u b a ..............
,, „ drobna...........

M ąka parowa pszenna 000 pud . .  . .
„  „  ,, 00 „
o  „ ,, I  ,,
I* „ ,, H  ,,
„  „  żytnia pyt. Nr. l i s .

J  a r  z y n y: Kartofle
„ Buraki ...........

O k  r a s a :  Masło świeże f u n t .........
,, „ solone pud . . . .

Olej rzepakowy pud .............................
„ lniany „ ............................ ”

Śledzie szkockie beczka. .
„ angielskie „ ..............

S iano.................................................. pU(j
Słoma ...........................................  pud
Drzewo opał. twarde sążeń kubiczne

,, „ miękie „  „
Olej skalny f u n t ..................................

12 1 1 6 ! 7 5 •; f 50
6 196 4 i 0 4 Lv>
5 68 3 5 3 51
4 32 il 4'J 2 70

I -r . —■ ■r-
1 - —

— — ___

— — —• 4- _
- — —

— — — — —
— --- --- - - --
— — — ---

--- — — ---

- — ' -

—
---

— ...

— — --- ___

3 2 1 0 2 55
- — — —

— — - - — — —

- — - — - —

— — ___ ___
— —r — .V- — 40
I — 20 — 25

- — 1 ^ . _____ — -

Dowozy: Osią, Koleją i W isłą.
Pszenicy 1,00  ); Żyta 2 ,2 0 0 ; Jęczmienia 2 ,0( 0 ; Owsa 80 0 . 

')  Pszenica wyborowa wyższej wagi płacono rs. — k.

Oena Okowity dnia 19 Kwietnia 1 Maja).
Hurtowa składowa wiadro od rs. 4 k. 84% „ -  rs. 4 k. 36; garniec 

od rs. 1 k. 41 '/, -  rs. 1 k. 42.

Pojedyncza szynkarska garniec od rs. 1 k. 43 — rs. 1 k. 44.

O G Ł O S Z E N I A  R Z Ą D O W E .  K A 3 E H H H R  O E L H B I E H i a .

UWIADOMIENIA I PRZYWILEJE. 
3ARBJLEHM H IIPEBKJIEriJI

N. D 2444. lia.tui/tCKoe 1 y b e p u n to e  
llpan .ieu ie .

I Io c to h h H u li amTeJb ro p o ą a  Kajmrna koh  
enpnnTT, A p o m , Ioch«t> BapTCttifi, bt, hohiiIs 
186 9  ó ta ta jT . aa r p a H H u y , B ca*jC T rie  cero  a  
nu ocHOBUHiii i- f i  c t .  B b icotaH m aro  YKn3a 
nocztjO B aB u iaro  25  A n p ta a  (7 M a a )1 8 5 0  r o 
ją ,  KazHincKOe 1’yóepHCKoe IIpaB zeH ie, chmt, 
BLisbin.icTT. ynojiflH jT aro BOBcupunTa A p o 
l l a  Iocn oa  B ap T eu aro , k t, msuk k t ,  M tc T y  a ta -  
T e-ib C T B a, bjih b t , ójH w ałtiiiee  n ojn m eH cu oe  
y u p a iu e H ie , j x a  o6T.jipjieHi» o m I w Ł  h u c to -  
am aro  c n o ero  n p e ó u B a H i a .  np a Hesn, n p aco -  
B O K yn aaeT C H , mto Henmia B ap-rcnaro inecT ii- 
Hejt.jbH W Ł c p o K i,  co jh h  D p u u e u a T a H if t  CTa 
Tbu GyjeT-b jOKa3aTe.ibcTPOu-b O T c y T c r r ia  
ero iisT , RapcTBa. IIpiiM^Tbi B apT eu aro , j I s t t ,  
o t t ,  p o j y  21, pocT y 6ojibm aro,';3Hite u p y rz o e , 
BO-iochi p ycb ie , rjia3a rozyÓ H e, hoct, u p o n .  
y t ib p e H H w o ,  ó o p o j a  K p y r ju s i ,  oco fib ixb  npa-
Mli Tb HCHMllCTb.

T. K ajiiu ib . 14 A n p tz it  1871 ro ja .
Ba COBliTHHKb, ( .............. ).

S  D. 2156. Ku.iumKue l  y/ie/nicKoe 
IJpati.teuie.

IIOCTOHHHblit 2>HTejIb TOpOJa KajIIIIUa KOH 
CffpHiiTT, JleoHapż-b-IIaBeaT. lipsteBCKiS, 6 t -  
a ta jb  aa rp a n n n y , BcjrfcącTBie cero  u Ha o- 
CHonaHiii 1 c t . B u c o sa iim a r o  .Vnaaa n o c j t  
jO B apm aro 25 Anp'Bua (6  Ulan) 1850 r., Iia - 
jn m cK oe TyO epiicK oe IIpaB zeH ie, e n iib  b w - 
sb iB a e ib  Bbifue yn ou sH yT aro  KOHcapiinTa 
JeOHapąa-IlaBzaKpiKeECKaro i i  hbku KbMt,- 
CTy aniTejbCTBa, m u  b t , fijaataiintee Y isjH oe 
h zh  IIojiHnekcKoe V n p a p jcH ic  gza  oó b u p jie -  
HiH o  m Iict*  HucTOsinaro CBoero npeóbiBa- 
Hi«, upn uCMb npHcoBOuynjneTCH, s t o  HeaB 
Ba KpaieBCBaro Bb mecTHHejTŚzbBMtt cpouT, 
co ih h  upiineHaTaHiS c t u t b h , ó y j e n .  jOKa3a- 
TezbCTBoMT. oT cy t c t b ih  ero  H3b  IJupeTBa 
IIpB H tTU  KpateBCKuro: ą tT b  o t i  p o j y  2 1, 
jio c ry  cpejH aro, z u u e  K pyr-toe, b o j o c w  T e -  
M im e, rza a a  TeMHbie. ho ct . h poTi. yulipeH - 
H bie, óo p o ą a  upyrzaH , o co O u x b  n p n u t.T b  ae-  
H M ierb .

I ’. KażHm-b, 16  A n p t j a  1871  roąa.
3a  CoBTiTHima, (............. ).

N. D.2445. KaAu.mc.Koe I  yO epneuoe 
UpauACHte

IIoc-LOHHubiń asuTejb aniTCJb n o c a ja  U la

j e u i . ,  KOHoupaiiTT. A6paM b M en jeJb , ók a ia jn . 
3a rpaHHity, BC-iltjCTBie cero  h  hu ocHOEsmiH 
1 c t .  B u co n a H m a io  y u a 3 a , iio c jtjO B a n iu n ro  
25  A u p t ą a  (6  ł la a )  1 8 5 0  r., K a jn m cu o e  I’y - 
óepHCuoe IIp a iu e H ie , en u b  BbuiMBaCTb n u  
m e ynoM aHyTaro iiOHCapimTa AópaM a Men 
ą e z a  n b  hbkTi k i  Misery am'rejibCTEa, a m  Bb 
O zm itaSiiiee Y lsajH oe, bjih nojH ńeiicK O e Ynpa- 
B jc a ie  j j *  ofib apacH ia o mT.ctIs HacTOHiuaro 
CBOero iipeObiBUHia, np « s t u b  npncoBOBy- 
n żreT ca , h to  Heapn’. M cH ąeza Bb meCTHHe- 
jt.jb H biS  cp o u b  co  jh h  n p en eia T a H iil cTaTbii, 
ó y je T b  joua3aTejibCTBOMb OTcyrcTBia ero  n3b  
U apcrB a. npHMtTbi M eiijeza : jls-rb  o r b p o -  
j y  2 0 ,  pocT y cp e jH a ro , z a iie  up yrjioe, b o jo -  
c u  p ycb ie , rjiaaa uepHhie, HOCb n pq-fb y x ls -  
p e iiH u e ,6 o p o ja  Kpyrjiaa, o c o ó b iz b  iipm itiT b  
neHMtseTb.

T. KasHiub, 15 Anpk.-ia 1871 ro ju .
3 a  CoBtSTH HK a, ( .................. ) .

N. D. 1753. Departamen, Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
20-go Lutego r. b. zaniesioną została do niogo 
prośba Magistra Byczkowa o wydanie mu 5- 
letniego przywileju na sposób przygotowywania 
kiełbasy grochowej oraz suchara grochowego 
dla zupy.

N. D. 1754. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
25-go Lutego r. b. zaniesioną została do nie
go prośba szlachcica M ikołaja Puszkarewa o 
wydanie mu 3-letnicgo przywileju na nowe apa
raty oświetlające.

N. D. 1755. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
27-go Lutego r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. Kaupe o wydanie cudzoziemcowi 
Dodż’owi 10-letniego przywileju na ulepszenia 
w maszynach do wyrabiania gwozdzi.

N. D . 1756. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, ie  d.
4-go M arca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba Radcy Dworu Fridburga i Radcy Kole- 
gjalnego Szpakowskiego o wydanie im dwóch

3-letnich przywilejów: 1) na lampę do palenia 
eteru naftowego, spirytusu i t. p. ciał lotnych i 
2) na aparat zastępujący szkła do lamp i zasto
sowanie go do oświetlania na otwartera powie
trzu, bez latarni.

N. D. 1757. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
23-go Lutego r. b. zaniesioną została do niego 
prośba pp. Jarm uta i Ostenhejma o wydanie im 
10-letniego przywileju na sposób wydobywania 
kleju z odpadków rybich.

N. D. 1758. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
22-go Lutego r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. Kaupe, o wydanie cudzoziemcowi 
Henri 10-letniego przywileju na ulepszenia w 
broni palnej i ładunkach pustych.

N. D. 1760. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Nu zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d.
15-go Lutego r. b. zaniesioną została do niego 
prośba dymisjonowanego Podpułkownika N. Sy- 
tenko o wydanie mu 5-letniego przywileju na 
pneumatyczny aparat sygnałowy d 'a  dróg żela
znych.

N. D. 1762. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d.
16-go Lutego r. b. zaniesioną została do nie
go prośba p. Kaupe o wydanie Regestratorowi 
Kolegjalnemu N. Sacharowowi 10-letniego 
przywileju na nity ulepszonego urządzenia z 
mechanicznemi mutrami.

N. D. 1763. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
20-go Lutego r. b. zaniesioną została do niego 
prośba dymisjonowanego Sztabs Kapitana Po- 
rochowszczykowa, oraz chemika J .  Kuczera, 
o wydanie im 10-letniego przywileju na spo
sób przygotowywania cementu hydraulicznego.

N. D. 2008. Departament Handlu
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r.

T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
9-go M arca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba Pułkownika Ilin a  i cudzoziemca Benke 
o wydania im 10-letniego przywileju na udo
skonalony drukarski sposób drukowania czcion
kami mapp, planów, rysunków i t. p.

N. D. 2009. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T. X I), podaje do publicznej wiadomości, że d. 
9-go M arca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba dymisjonowanego Podpułkownika Ram- 
steta oraz Asesora Kolegjalnego Helstrema 
o wydanie im 10-letniego przywileju na sztyfty 
szczególnoj konstrukcji ze stali lub żelaza do 
podeszew.

N. D 2010. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), poaąje do wiadomości publicznej, że d. 
14-go Grudnia 1870 r. zaniesioną została do 
niego prośba p. Kaupe o wydanie cudzoziemco
wi Braunowi 3-letniego przywileju na udosko
nalenia w urządzeniu poduszek i podszypników.

N. D. 2011. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do publicznej wiadomości, że d.
5-go M arca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. Kaupe o wydanie studentowi Moskie
wskiego uniwersytetu A. W inklerowi oraz kan
dydatowi A. Cytowiczowi 10-letniego przywile
ju  na sposób utylizacji spożytkowanej czyli ści- 
śnionej pary.

N . D . 2272 . l \ ia m o e  OGutecmeo 
1’ociucKit.ri, I K e . t k j u u n  jfo p o cb .

C o b Łtt. YnpaBJieBia u p u r a a m a e T t Tr. ait- 
u io H ep o B t TjiaBHaro Oóm ecTBa bt, oGm ee 
coópaH ie oÓHKHOBeaHoe h up esB H taiiH oe, 
B Sitiom ee ótuTb bt, CyóóOTy 15 (2 7 ) M aa c e 
ro  r o ją  bt, uacT, no  nojtyjHH, bt, C. I leT c p -  
ó y p rh  bt, tomt, vB cT b, HOTopoe ó y ą eT i. o- 
aHancHo Ha OnaeTaxT, g i a  B xoąa bt, coóp a- 
Hie.

IIo  ycTany 3  H o aóp a  1 8 6 l  r., oG igee c o 
ópaH ie COCTUBJHeTCfl H3T, aKgiOHepOB'b, HHli- 
loutHXT, He HeHfee 40 aaniB .

H h k to  He HOHiCTT, sacTynaTb m Iicto bk- 
nioH epa, ecjiH oht> cumt, hb n a e m , o ó ig a r o  
coópaH ia h He aufceTT, na  c eg  npejweTT, Ha- 
jaeHtamaro ynojHOtia.

AKuiOHephj, ązH nojyueHia npuBa upacyT*

CTBOBaTb b t ,  oónteuT, eoópaH iii, oóasaubi 
npegcTaBUTh au u iu  cb oh  n a n  use cBHjhTeąb- 
r r n a  o  j e n o s u T k  i ip H H a jx e a ta m n x T , hmt, h k -  
ui8  HT. FocyjapcTBeHiiOMT, B u u a t  min bt, 
A pyraxT , ro c y ja p c T B eH H u x T , y s p e s j e H ia n ,  
a  upHcyTCTBeiiHBixT, MhCTaxb, h z h  a te  bt, 
T acT H h ixT , I leT ep O yp rC K H X T , d a a i ta x T ,  i i c i p a -  
x o b h x t ,  OCutecTBax'b, jo  5 (17) Maa b k xio-
THTeXbHO.

bt,  C. I leT ep ó y p rfi, B'b I Ip aB zen ie  Oónte-
CTBa.

B b r ia p n a i i ! ,  b t ,  ICoH'ropy OóutecTBa / ( b h -
iKH waro K p e^ H T a .

b t , JIo h j o h b , » t,  KoHTOpy I'r. O p a T b e m ,  
EepHHrb h  K°.

■b t , A M c r e p A a M t,,  i t,  KoHTopy I’r. T one  
h  K°.

b t ,  BepjtHHb, b t , KoHTopy I’r. M eHiejib- 
COHT, H IC».

j^HBHAeHJHblH a x g iH ,  BMAaHHblH BT, SałUSHT, 
BH ineA m axb bt, 'rnpaw b, Taisate j a i o n ,  np a- 
Bo Ha u p u cjT C T B O B a H ie  bt ,  coópaH in , Ha pa- 
b u t, c t, aiiu iaM H  n e n o ia m e H H H M H .

B cH K O jty aH u ioH epy , npcjcTaBH B m eM y Ha 
3TOTT, n p e jM e n ,  a ititin  c b o h  , BWAaeTca O h- 
jieTT, J.1H e x o ja  b t ,  oóutce coópaHie; ó h z c t t ,  
3T0TT, HHHHHÓ8 H BbljaCTCX Ha o j h o  jn ig o , CT,
o sH au eu ie in , KOJHuecT/ta npeACTaBJCHHux-b 
axuiB .

Ha ocHOBaiiiH §  48 V’cTUBa, na»Abia 40 ajt- 
niH , ąaiOTT, n p a s o  n a  o j h h t ,  roxocn,; h h k t o  
lisa, anpioHepoBT, He uoateTT, itam, no coó -  
CTBCHHbiMT, a K u ia u T ,, TUKT, H no a K g isM T ,, JO- 
BbpeHHUMT, eisy o t t >  jp y ra K ^  aKnionepoBT., 
coejBHHTb b t ,  c B o e H i  jTHitl) C oxke 10 roao-
COBT,.

EwjieTT, j.iH B x o ja  b i ,  o ó m e c  coópaH ie m o-
HiCTT, ó b iT b  i ie p e ą a K T , n o  H a ą n n cH  Ha H eM i, n
a p y r o i i y  a B g io H e p y ,  y H a c T B y r o ig c M y  b t . c o -  
ó p a H in ,  h o  c o r z a c H O  §  4 8  Y c T a B a , k u k t ,  b w -  
u ie  cK a a a H o , h h k t o  H 3 b  U K g io H ep o B T , H e m o - 
w eT T , coeAH H H Tb b t ,  CBOeMT, a u n t  O o x h e  10 
r o x o c o B T ,.

Oóntesry coópaHiio, i - t ,  KanoeTBli coópaHiH 
o ó w K H o B e H H a r o  e a e r o j H a r o ,  O yąeT T , n p e ą -  
CTaBjeHT, OTueTi. CoBkTa Y ppaBieH iH  o
B C tx T , A tficT B iflX T , O ó m e c T B a ,  0  n o x o H te H iii  
e r o  n p e j n p iH T ia  a  o  n p a x o A k  H p a c x o j k  
cyMM-b a a  1 8 7 0  r .

C o ó p a is iK )  B'b jcan eC T B !i T p ea B b iq a H H a r o  n p e j -  
CTaBjeHO ó y j c T T ,  o pa3pkmeHiH C oB k ry  xo- 
jaT ah C T B O B aT b  u p e g T , IIpaBH 'rezbCT BO M T , o
K O H gecciH  n p e n u o j u r a i o in e f ic H  k t , n o c T p o ltK k  
BkTBH  a t e x k s H o f t  jo p o r a  o t t , f l a H a ó y p r a  j o  
I U a sx e fi.

H esaB H caiio o t t , cero  C oópaH ito joxasHO 
ó y ą e T T ,.

a )  O H O C TpofiK k IIOTOMCTBeHHblMT, IIO T eT -  
HblBT, rpaaSAUHHHOMT, H. M. A x h c h h u m t , B o -  
r o p o j c K o B  Bk T B H , n p B M H B a m m eH  k t ,  M o c k o -

BCKO-BaaseropoACKOń acexk3Ho8 so p o r ii bt, 
AByx-b njH icrax'b bt, CTauijiiiMT, OOiipuxoB- 
cnoń  X IlaBJOBCKOa.

6 )  OÓT, y tpeasA eH in neHciOHHofi a  bchomo- 
raTCJbHoii s a c k  ąxn cx y a a in a x -b  I ’xaBHaro 
O óm eC T na.

C o ó p aH ie  j o x a u o  HMkTb c o c th b t , o n p e ik -  
xchhijH  bt, § 40  YcTuna ( ' ) .

Bt, 3a(tJioteH ie C obB tt, noKopHkftuie n p o-  
CBTT, I’r. aim ionepoB -b, KOTopue a e ja z a -ó b i  
CAkxaTi, isaisin z h ó o , j j h  nojb3bi KOMuaHiH, 
n p e ix o a e n iH  npeącTUBHTb tu k o b u h  b i. C o- 
BkT-b, no  Kpaiiiielt Mkpk 3a 15 j H e S  jo  oó- 
m aro co o p a n ia .

SeHeasHwS OTteT-b BMkCTk ct. KHHraHa h  
SPJTHMH AOKJMeHTttMH OKpbITbl ó y jy T k , ąag  
npeA B apaT exbH aro  p»3CM0TpkHi» UKijioHe- 
poBT, ct. 8 (2 0 )  MaH eaejHeBHO, Kpouk boc- 
KpecHbixT, a npa3HHiHbixT, jHeft o t t ,  iB y x k  
j o  n a i’H uacoBT, no iiozyjH ii b t, Y npaBzeH ia  
O óm ecTBa, noMtinaion;eMCi! bt, C. I leT epfiyp
rk , bt, B ojibw oft I lT a j b j i p c g o f i  y x p ijk ,  p p ja k  
Ilaccaw a bt, jOMk 7,

( ' )  /(z a  nocTaHOBicHia pkm eH lit no 3aR. 
MftMT,, no jouojiHeHiaM b YcTaBa, a z a  no aa- 
MkHeHiaM b  OHaro, bt, O óm esn , C oópaH ia jo x -
atnbi ó b iT b  n p e j c T a B n T e z a ,  n o  K p aiiH eH  M k p k
ojHoft jecHToli qacTH BhiuymenHbixk aauig 
nparoBO pu-ate uoc-TaHOBZHiOTca óozbuiHH1- 
c tb tm t, jByxT, T pcT eS ro jio co B k , MzeHOMk-ase 
josstHO óbiTb B'b coópaH ia HeMeHke copoisa.

N- D. 2440 . ILtotfKiil .Vpo.tem uii Ci/sh. 
h a  ocHOBaHia B b ieoaaiim aro  -yuasa OT'b

■25 A npkxa (7 M aa) 1 8 5 0  a nocTaHOBzenia
C7 A L ao f n Pilr,6eHlaso1in PCTBil H z z b c a a ro  

o t t ,  1 6  (2 8 )  OitTHÓpa 18 5 6  r. B ujb iB aeT l,'
1 . S e M e zb M a H a  B o p y x a  p o m je H H a r o  o ’t t . 

M o c b u  a  C a p H b i O k a sa B u ja r o  b t , 1868 r. h st ,  
MkrTeuna A poóana flzonitaro OKpyra.

2. Kypua AaBnja  OkataBuiaro óozke 40 
zkTT, Tony Ha s a j i  h s t .  ukcT cuisa Kyuóop- 
i a  M zancK aro OKpyra.

3 .  BapiuTefiH a KIcTHHy poatjeHHyio o t t ,
H h C T p o H eza  BazbnauieHCHHXT, 6k-

a a u u iy io  bt, 1865 r. h3T, yca jh ób i rcttu iT O p u  
M apoczaacK oft r s s H u  CefiHcKaro OKpyra.4. FyTTa CaraaMyHja, <$paHna Kcancpiir, AzeBcaHjpa 4 h m c h t ,  postj c h Haro OT'b Aze- KcaHjpa a Mapia I’yt t o b t , ,  ókKUBUiaro B'b 
b t ,  1866 r. h3t> ® o z b B a p K a  TpsKiaHM K aib- BapiScKaro yksja.

5. IIpaseToi(Karo JIiojOBUKa, H aa  K oh -  
CTaHTHHa 3  HMeHT, poaijeaH aro - o t t ,  Ioca®a 
a  ^ a y c T B B b t  K ptH eTO U K axT, O h iB n ia r o  n o -  
jz ecH u a a ro  C yBazK caaro JkcH iiiecT B a 6 k -  
acaB niaro  bt,  1 8 6 9  r. >

6 .  U y T K k B H ia  ^ p a j p a x a  p o a t je H H a r o  o t t ,
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$pnA]>uxn u J l e B u a u  Gj t r ’V > k h f > 1  srub- 
i im r o  bt> i 86*> r .  H<n> gepetiHif lijieiiOBOi: ro -  
pfcl I'MHHLI M wX aJW IJIKil  M t tp lH U lIO j Ib C K ai 'O  
onpyra

7.  ^C Bec i .  3huib6epMa^io /;y  9 c r e p y  Xaro 
poai^eHHyiu ot*ł A6pa.Mu n Lui'ijiii BucHeft ,  
GlłwaBmyio bi, 1859  r  wri , I 'y f tcpH ckuro  T o 
p o r a  r U o u K a .

8. Bh chio Xaiiy ceerpy upegMgymcfi b 
b h ® c t ®  c i .  i i e i o  ó l u c a B u i y m  h s ®  r o p o g a  I l x o -  
mta B® JloHgOH®.

B c ® X ®  nOHMCHOBailHblX CaBOBOXbHG o c Tit - 
BHBIHHX® OTBHeCTBO ll.TH Óe3H3B®CTHO OT 
c y T C T B y i o u t H X ' h ,  flji l i r x auiaC'T'I. I i a x n g , ; i i ; i i x -  
ch b® E B pont u'jb npogoxiKeiiin n iecn i M i
ca neB® BOxogmniixcH we u® gpym x®  ia -  
cthx®  cb®th in. upogoxateHin oguaro rog ■, 
C4HTaa co gHH npiiner>aT;iHia - 3Taro bHkobh 
a h m c h h o  co  gwa 0 6 ®imxeHiH ero B® Tpcrih 
pas® b® IłauinaBCBOM® jlne hihb®, Boarpft- 
THTbcx e® oreiecTBO u x iiih o  hxh nocpeg- 
CTBOM® llojlHneticKOB ESaCTH O CBliefl ftBK® 
>B®gOMHTb I I jopK lf l  yniJOBHblf i Cyg® HXH 
iKC B t b th x t. iipoMewyrKaxx Iipiicx.vn, bt. 
ouhiii Cyg® onpanguHie o npuiHH® hchbkh 
no nepBOBanajbBoay oOi.iiBxeniio Haiax®  
CTBa, Tam. kuk® bt. upoTHBHOM® cxyia®  b® 
CHjiy 340  h 341 c t . yxoweHia o HhuasaHiax® 
yroaoBHux-b h  HcnpaBBicJibBWX'b, n o g b ip -  
rn yrca  xHHieHito nc®x® n p a n i h Bl.iHOny 
H3® n p ig ix o e ®  PocygapCTBa HsrHUiiiio, h 
b t .  cxyia®  cauoBoxbBarp nOTOu® Eo-Bpa- 
meHia, Korga cocTuaBiuiiicH oó® hhx® upn- 
rOBOp® sohger®  b i  3ai;OHnyio cu-iy, ccu x-  
b® b® Chóhp® Ha nocexeHie.

la nieruchom ości pod Nr 8 i 9 w m ieście  E u  
kow ie położonej, otw orzył s ię  spadek, do u - 
regulow ania którego, term in na dzień 18 (30) 
Pnździerńika r. b. w kancelarji swej pod p re
k luzją wyznaczam.

Euków d. 6 (18) K w ietnia 1871 r.
W yszogrodzki.

W. D. 242 7 . P isarz Sądu Pokoju 
w Brześciu.

Po śmierci: Am alji C ichowicz, w ierzycie lk i 
rs. 600 na n ieruchom ości w m ieście  W łocław 
ku pod Nr. 17 sytuow anej, otw orzył s ię  sp a
dek, do regulacji którego, term in ped  p re
k luzją  na dzień 22 Października (3 L isto p a 
da) 1871 r. przedem ną wyznaczam .

Otocki.
■ ix: ;■ •r .%T-r^vsa,

(10  S ie rp n ia )  187 l ro k u  i dd  tej du ty  odwoła  
n ie  się do  a p e l ac j i  u p ły w a ć  zacznie .

C h m ie ln ik  d n ia  11 (23) K w ie tn ia  1871 r. 
■Podsędek, Sosnow sk i .

P i s a r z  S ąd u ,  M ajew sk i .

I l E L U Ł A O J E  H Y P Ó T E C Z N E .  

y C T P O t O T B O  J f l T O T E E l ) .

Na zasadzie Najwyższego Ukazu z d. 25 
Kwietnia (7 Maja) 1850 r, oraz postanowienia 
b. Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego  
z d. 16 (28) Października 1856 r. wzywa:

1. Zemelmana Borucha, syna Mośka i Sarny 
zbiegłego w r. 1868 z miasteczka Drobina o- 
kręgu Płockiego.

2. Kurka Dawida przed 40 laty zbiegłego z 
miasteczka Kuczborka okręgu Mławskiego.

3. Birsztejnową Justynę uroclzon% z Jana i 
Petroneli" W ilpiszewskich zbiegłą w roku 1865 
z osady Gejsztory, gminy Mirosław okręgu Sejn- 
skiego.

4. Gutta Zygmuntu, Franciszka, Ksawerego, 
Aleksandra 4 imion syna Aleksandra i Marji 
Guttów, zbiegłego w r. 1866 z folwarku Tra- 
kiany, powiatu Kulwaryjskiego.

5. Przetockiego Ludwika, Jana, Konstante
go trzech imion syna Józefa i Faustyny Prze- 
tockich b. Podleśnego leśnictwa Suwałksk iego, 
■biegłego w 1869 r.

6. Butkiewicza Fryderyka syna Fryderyka i 
Lewizy Butkiewiczów, zbiegłego w r. 1865 ze 
wsi Klonowej-Góry. gminy M icbaliszki, okręgu 
Marjam polskiego.

7. Dewes Zylbermanowę Esterę Chaję córkę 
Abrama i Bajii Wisniów zbiegłą w r. 1859 z 
miasta gubernialnego Płocka.

8. Wisniownę Chanę siostrę poprzedniej i 
razem z nią zbiegłą z m. P łocka do Londynu 
jako samowolnie bez pozwolenia Rządu za gra
nicą przebywających, tych którzy się mogą 
znajdować w Europie w przeciągu 6 miesięcy, 
a tych którzy mogą przebywać w innych czę
ściach świata w ciągu jednego reku od daty 
zamieszczenia niniejszego wezwania w pismach 
publicznych do kraju wrócili i  osobiście lub 
przez władze Policyjne o powrocie swym Sąd 
Kryminalny w Płocku zawiadomili, lub też a- 
żeby w przeciągu tegoż czasu usprawiedliwienie 
powodów niepowrócenia dotąd do kraju na 
pierwsze wezwanie władz tutejszych przez pi. 
sma publiczne Sądowi nadesłali, gdyż w razie 
przeciwnym na mocy art. 340 i 341 K. K. G. i 
P. skazani zostaną na pozbawienie wszelkich 
praw i bezpowrotne wygnanie, a wrazie samo
wolnego następnie powrotu jak wyrok przeciw
ko nim zapaść mający stanie się prawomocny 
na osiedlenie w Syberji zesłani zostaną.

r .  llxoituu. 12 (24) Mupra 1811 r.
3a IIpejcliflaTejiH, CTaTcsiu CohT.thhk®, 

• d e u m i H i d i i .

f N .  D .  2 4 8 2 .  M apiHMHOAbcntil \b 3 Ą V b iu
Coebmi> 0 6 tu ę c m n e u H a ? o llp u 3 p 'b n in .

OótHBZHeTT,, 'n o  ToprH na uocTauky npo- 
flOBOJbCTBeHHWX'b IipHUaCOBT, H gpyrHX'b
upejMeTOBn j(xn MapiaMUOjheiidri fioÓHHUM, 
OyjyrT. npoHSBO^HibcH, ho, 1 ro Kasi, yase o- 
nyóżBKOBaHO Bbo'eJVi 81, 82 u 83 „Dziennika 
W arszawskiego” uo 3 -ro  Ma.i cero1 roją. 
i,- T. łlapiuM noab, A n p txn  15 jiih 1871 r.

I l p e j c B j i . T e a b  C o b ® t u , ( . ................. ) .

O T W A R C I E  S P A D K O W E .  

0 T K P H T 1 E  I lA C .I T > J i ,C T B rD

N. B . 2 4 2 0 . S ą d  Pokoju io Błoniu.
h  powodu żądania regulacji i nowej hypote- 

ki nieruchomości w mieście B łoniu  położonych  
a mianowicie:

a) Ośmnastu zagonów gruntu ornego w 
trzech polach z właściwemi naddawkaini leżą- 
cych między gruntami dawniej Marjanny Su
skiej a dziś Leonarda Grabalskiego, a z dru
giej strony sukcesorów Braunów a dziś Bała- 
zińskiego.

b) Pięciu zagonów gruntu ornego w trzech 
polach z właściwemi naddawkami i łąkami, le
żących między gruntami W ojciecha Filipowicza  
i sukcesorów Obruliewicza.

c) Wiatruka drewnianego z ogrodem frukto- 
wym i warzywnym z drugiej strony szosy poło
żonego 36 łokci szerokości obejmującego.

d) Stodoły leżącej między gruntami Rozalji 
Berendt, z placem na którym stoi.

e) Stodoły między gruntom sukcesorów A u
gustyna M yśliwskiego z placem na którym 
stoi.

f) Ogrodu leżącego z jednej strony między 
ogrodami dawniej Szymona Czubowicza 
drugiej Rozalji Berendt.

g )  Ogrodu leżącego między ogrodami Józe
fa Ciechowicza, dawniej Józefa Mazurkiewicza, 
a przytykający do drogi prowadzącej do łąk 
pastwisk.

h) Ogrodu leżącego między łąkami miej 
skiemi, ciągnącego się do ogrodu dawniej Ga 
jewskiego i przytykającego z jednej strony za
budowań Starostwa Błońskiego.

i) Ogrodu do powyższego przytykającego 
graniczącego z drugiej strony z ogrodem suk
cesorów Berendt Pokrzywów i Ignacego Czu
bowicza.

k) Ogrodu zu zieloną karczmą położonego  
mięuzy ogrodem Augustyna Offmańskiego i o- 
grodem sukcesorów po Feliksie Kakistku.

1) Domu murowanego blachą krytego przy 
ulicy Rynek i Poznańskiej pod Nr. poi. 2 sytu
owanego.

Zawiadamia strony interesowane iż takowa ve 
gulacja w d. 22 Lipca (3 Sierpnia) 1871 r. w 
Sądzie tutejszym nasąpi.

Wzywa je przeto, ażeby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocników urzędownie i szcze  
gółow o do tego umocowanych zgłosili się, żą
dania swe i wnioski do protokółu regulacji po 
dali i w dokumenta, prawa ich udowadniające, 
zaopatrzyli się.

Ostrzega ich oraz, że niezgłaszający się w 
terminie do regulacji, podpadną skutkom pre- 
kluzji w art. 154 i 160 ustawy hypotecznej z r. 
1818 przewidzianej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanej 
w terminie do regulacji nie stawił się, tenże na 
żądanie któregokolwiek z interesantów, na ka
rę od rs. 1 kop. 50, do rs. 7 kop. 50 skazanym  
zostanie, i podług art. 150 t. pr. utraci wszel
kie dobrodziejstwa prawne, względem swych 
wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek regulacji 
wydaną będzie, nastąpi w dniu 24 Lipca (5 
Sierpnia) 1871 r. o godzinie 4 z południa, na po
siedzeniu publicznem Sądu tutejszego, i od te
go dnia czas do odwołania się od niej upływać 
zacznie.

Interesanci przeto be* dalszego wezwania, w 
tymże dniu, ogłoszenia decyzji przytomnymi 
być winni.

B łonie d. 12 (24) Kwietnia 1871 r. 
za Podsędka,

Pisarz Sądu, T. Sadowski.

N. D. 2 4 2 3 . S ą d  Pokoju »  Kazimierzu  
W ydział tlypoteczny.

Z powodu żądanej nowej regulacji hypo- 
teki:

Domu drew nianego parterowego wraz z 
placem  pod tym że sadem przyległym  w osa  
dzie K azim ierzu pod Nr. 227 przy ulicy  
Przechodniej położonych , w łasn ość A ntonie  
go i M arjanny K ow alskich stanow ić mają 
cych ,'uo ' . -

Uwiadam ia in teresantów , że  takow a na- ----------  ------------  ---------------- -
stąp i w Sądzie tutejszym  w dniu 23 L ipca (4  rsr .  5 ,2 0 7  kop.  9 0 >/a, t e rm in  s p rzed aży  dniu 
Sierpnia) 1871 r, o god zin ie  1 0  z raua. 20 M aja  (1 C zerw ca)  1871 ro k u ,  p rzed  Re-

W zyw a ich  przeto  aby do takow ej osobi- j e n t e m  K a n c e l a r j i  Z iem iańsk ie j  A nd rz e jem  
ście lub przez pełnom onnika urzędow nie W rotnow sk im .
i szczegó ln ie  na to um ocowanego zg ło s ili 2.  T u r n a ,  pó uw ła szczen iu  w łościan  p rzy  dzie 
się ,żą d a n ia  sw e i w nioski do protokułu regu- dzicu  p o zo s ta łe ,  z p rzy leg lośc iam i  w w y k az ie  
lacji podali i w dokum enta prawa ich  uda h y p o te c zn y m  wym ien ionem i,  tudz ież  z wszei-  
wadniające opatrzyli się . kiemi ich p rz y n a le ży to ś c iam i ,  po łożone  wOkrę-

O strzega ich .oraz że  n iezgłaszający się  w gu  i Powiec ie  W łoda w sk im ,  G u b e rn j i  S ied le  
term inie podpadną skutkom  prekluzji w art c k ie j ,  r a ty  z a l e g le  w chw i l i  z a rz ą d z e n ia  s p rze -  
154 i IGO prawa o hypotekach  z  roku 1818  dąży w ynoszą rs r .  1,595 kop.  3 0 ' / 2 , r a d iu m  do

a) 1800 r. i upoważnień poszczególnych od 
I Dyrekcji Głównej otrzymanych, podaje do po- 

wszechnej wiadomości, iż następujące dobra 
I ziem skie jako zalegające w raiach Towarzy- 
I etwu Kredytowemu Z emskiemu należnych, po 

spełznięciu sprzedaży przi muszonych dla braku
■ licytantów, są wystawione na sprzedaże przy 

muszone drugie czyli ostateczne od zniżonych 
sza-unków.

I. Rozbity Kamień, po uwłaszczoniu wło
ścian przy dziedzicu pozoztale, z przyleglo- 
ściai-ni, w wykazie hypotecznym wymlenione- 
mi, tudzież z wszelkiemi ich pr/vnależytościa- 
mi, położone w Okręgu Węgrowskim, Powiecie 
Sokolo skini, Gubernji Siedleckiej, raty za
ległe W chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs. 1,367 kop. 73% , radium dq licytacji rsr. 
1,817 k op .49, licytacja rozpocznie się od suyny,.

l icy tac j i  rs r .  2 ,6 4 9  kop.  63 ,  l ic y ta c j a  roz po 
czn ie  się  o-i sum y rsr .  7 , 3 5 0  k. 1 5 % ,  t e rm in  
s p rz ed aż y  d.  20  M a ja  (1 C ze rw ca )  1871  ro k u ,  
p rz e d  R e je n to m  K a n ce la r j i  Z iem ia ń s k ie j  A d a 
m em  D a m ię c k im .

K a ż d a  z sp rz ed a ż y  w z m ia n k o w a n y c h  o d b y 
w ać  s ię  będz ie  w te rm in a c h  pow yżej  d la  nie j 

w zględem  sw ych w ierzy-1 o znaczonych ,  p oczyna jąc  od  godz iny  .C-ej z 
 ̂ a n a ,  w obec R a d c y  D y r e k c j i  Szczegó łow ej .

O głoszenie decyzji jaka w skutek aktu | G dyby  zas  i te jen t .  p rzed  k tó r y m  s p rz e d a ż  m a

przepisanej 
Jeżelib y  w ła śc ic ie l nieruchom ości wywoła  

nej w term inie regulacji n ie  staw ił się , tea  
że na żądanie któregokolw iek  z in teresntó  
na karę rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 sk a 
zanym  zostan ie i podług art. 150 powyżej 
pow ołanego prawa utraca w szelk ie  dobro
dziejstw a prawne 
cieli.

N . O. -2428. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
io Suwałkach.

Podaje do publicznej w iadom ości, że  po 
śm ierci: v

1. Marji z P erinich C zartoryskiej, w ła śc i
c ie lk i nieruchom ości w m ieście Suw ałkach  
pod Nr. policyjnym  411 położonej, a Nr. hy 
potecznym  43 oznaczonej.

2. W incentego O lszew skiego w łaściciela  
m ajętności M isiuny A . w P ow iecie dawniej 
M arjam polskim , a teraz W ładysław ow skim  
egzystu jącej.

3. Praksedy Jurażyc w ierzycielk i sumy rs. 
600 w d zia le  IV  pod Nr. 3 pozycji a. wykazu  
hypotecznego dóbr Żajmy w Pow iecie W łady- 
sław ow skim  położonych , z-tbezpieczonej.

4. W ojciecha P łaszczyń sk iego  w ierzyciela  
sum  rubli srebrem 300, rs. 52 kop. 50, rsr. 
450, rs. 59 kop 38, rs 20 i rs. 7 pod Nr. 7, 
8, 14 i 15 na dobrach Junow icze, tudzież  
w ierzyciela  sumy rs. 135, z w iększej sumy 
rs . 240 pod Nr. 10 i sumy 72 rubli, rs. 9 kop 
33, rs. 24 i rs. 3 kop 60 pod Nr. 14 na do 
brach N ow inka w P ow iecie Kalwaryjskim z a 
pisanych , i

5 . Ludw ika P łaszczyń sk iego , jako jed ne
go z Sukceśorów  W ojciecha P łaszczyńsk ie  
go, a tem  samem w spółw ierzyciela  sum y rsr 
150 z procentam i i kosztam i, pod Nr. 8 dzia 
Jit IV  nieruchom ości m iasta Suw ałk Nr. hyp 
j<59 gąbeznieczonej; toczy  się  postępow anie  
jnąijkpw e, do uregulowania którego, termin 
na d zień  1 (13) L istopada 1871 r je st  ozna  
czony, strony w ięc in teresow ane z prawami 
sw em i w tym  term inie do kancelarji podpisa
nego R ejenta  pod prekluzją zg ło s ić  się ze 
chcą.

Suwałki d. 2 (14) Kwietnia 1871 r.
W ładysław  R ussocki.

N . 0  . 2 4 2 5 . P isa rz  Kancelarji Ziemiańskiej 
w Siedlcach.

Z powodu nastąpionych śmierci:
1. F ranciszka K saw erego 2-ch- imion Bar- 

w ińskiego, w łaśc ic ie la  dóbr ziem skich  Dubo- 
wa w Okręgu B ielsk im  położonych.

2. W iktorji z  O lędzkich Paris, w spó-w ła- 
§ę|pjp}ki sum  rs 1,700 i rs. 37 kop. .61 apo- 
ąopem prawnej, oraz rsr. 1,800 na
dobrach Szaniaw y M atysy zabezpieczonych .

3. Jana P ietrzykow skiego, w łaśc iciela  pra
wa dzierżaw y dóbr Zawady w Okręgu Gar- 
w olińskim

4. A leksandra K rassew skiego, w sp ó łw ła 
śc iciela  dóbr ziem skich K rasewa st irego i no
wego czę ść  D. O tworzyły s ię  spadki, w zy
wam w ięc  w szystk ich  interesantów , aby s ię  
z prawami sw em i w dniu 16 (28) P aździerni
ka 1871 r  jako term inie do regulacji ozna
czonym , przedem ną P isarzem  K ancelarji Z ie 
m iańskiej w Siedlcach pod prekluzją stawili 
£!§•

Sied lce d. 13 (25) K w ietnia 1871 r.
P rzyłusk i.

N . De 2 4 2 4 . P isarz Sądu Polco/u 
to Łukowie.

Z powodu zaszłej śmierci:
Antoniego Kurpiewskiego, współwłaścicie-

N . U . 2 4 5 1 . S ą d  Pokoju oo Łęczycy.
Z powodu żą d a n e j  nowej regu lac j i  h y  o 

tek i :
1. N ieruchom ości  w mieście Ł ę c z y cy ,  p rzy  

ul icy P r z e d r y n e k  po i N r .  250/251 d a w n ie j ,  te 
raz  p u d  Mr. 156 położonej ,  x domu, d robnych,  
zabudow ań  goaj o d a r s k ic h  d re w n ia u y ch  i o g r o 
du s k ła d a ją c e j  się.

2.  N ieruchom ,  ś :i w temAe mieście  p rzy  u l i 
cy P o z n a ń sk ie j  pod N r .  105 daw uie j ,  t e r a z  pod 
N r .  101 m iędzy  n ie ru c h o m o ś c iam i  n ie g d y  Pia« 
s ee k  ego i J a u a  C y b u lsk i e g o  ^•ołożonej, z domu, 
podw órza ,  og ro d u  i d ro b n y c h  zabudow a ń  g o 
s p o d a r s k ic h  s k ład a jąc e j  się.

U w ia d am ia  in te re s an tó w ,  że  r e g u la c j a  n a 
s tąp i  w S ądz ie  P o k o ju  w Łęczycy ,  W ydzia le  
H y p o te cz n y m ,  d. 5 (1 7 j  S i e r p n i a  1N71 r.

W zyw a  ich p rzuto ,  aby  do r eg u lac j i  osobi* 
ś ie lub przez  pe łnom ocn ika ,  u rz ęd o w n ie  i 
s zc z eg ó ln ie  na  to  um oc ow anego  zg łosi li  się, 
ż ą d a n ia  swe i ,w niosk i  do p ro to k ó łu  re gu lac j i  
podal i  i w dowody  p raw a  ich u z a s a d n ia jąc e  
zao p a t r zy l i  się.

O s t r z e g a  ich o raz ,  że n ie z g ła s z a ją c y  s ię  w 
te rm in ie  p o d p a d n ą  s k u tk o m  p re k lu z j i  w a r t .  
154 i 160 p r a w a  o hy.pofcekach z ro k u  1818
p rz e p isan e j .

J eż e l ib y  w łaścic ie le  n ie ruchom ości  w y w o ła 
nych  w terminu*, do re g u la c j i  n ie  s taw il i  się, ciż 
na  ż ąd a n ie  k tó re g o k o lw ie k  z in te resentóWj na  
k a rę  od  ru b l i  s r e b re m  1 kop.  5 0  do ru b l i  s r e  
b rem  7 ko".». 50  s k a z a n y m i  z o s ta n ą  i p o 
d łu g  a r ty k .  150 tegoż p ra w a ,  u t r a c ą  wszelk ie  
do b ro d z ie js tw a  p ra w n e  w z g lęd em  swych  wie 
rzyc ie ł i .

O g łusze n ie  decyz j i ,  j a k a  w s k u t e k  a k t u  r e 
gu lac j i  w y d an ą  będzie  co do tych  n i e ru c h o m o 
ści,  n a s tą p i  d n ia  12 ( 2 4 )  S ie rp n ia  1871 roku  
o godz in ie  JQ z rarva, n a s tą p i  n a  pos iedzen iu  
p ą b ł ic zn e m  S ą d u  tu te j s ze g o  i, od tegoż  dn ia ,  
czas do odw ołan ia  s ię  od niej u p ły w a ć  z a 
cznie ,

i n t e re s e n c i  p rz e to  bez d a lsz ego  w evwauia ,  
o g łoszen iu  jo j  obecnym i być winn i .

Ł ęc z y ca  d n ia  3  ( 1 5 )  K w i e t n i a 4 8 7 ł  roku.
P o d s ę d e k ,  w z. Z a ; o k rz eck i .

regulacji wydaną będzie nastąpi w d 26 L ip 
ca (7  Sierpnia) 1871 r. na p osiedzeniu  pu- 
blicznem  Sądu tutejszego i od tegoż dnia 
czas do odw ołania się od niej upływ ać za
cznie.

In teresanci przeto b ez dalszego wezwania  
w tym że dniu og łoszen ia  jej przytomnym i 
być winni.

K azim ierz d. 9 (21) Kwietnia 1871 r 
P odsędek , w z. Strycki.

1 %N. D . 241 8 „ S ą d  Pokoju jo Łowiczu 
W ydział Hypotećzny.

Ta powodu w u ie s io n eg o  żąd an ia  w y w o łan ia  
do p ie rw ia s tkow e j  r e g u la c j i  h y p o te k i  n ie ruc l io .  
m i ś c i  w mieście  Łowiczu  pod N -ram i  74  i 15 
po łożonej ,  z aw ia d a m ia  że r e g u la c j a  t a  o i bę
dz ie  się w dn iu  23  L ipca  ( 4  -S ierpn a) 1871 
Wzywa z a tem  ozoby m ające  p r a w a  ja k i e  lub 
p re te n s j e  do  rzeczone j  n ie rucnom ości ,  aby  
te rm in ie  p ow yższ ym  osobiśc ie  łub  przez  pełno  
rnocuików l e g a ln i e  u m o c o w an y c h ,  z  d o k u m e n  
tan u  w łaśc iw em i d la  z a m e ld o w a n ia  t a k o  vych  
do p ro to k u łu  r e g u la c y jn e g o  p rz y b y ły ,  gdyż 
w raz ie  n ie s t aw ie n ia  się ,  p o d p a d n ą  s k u tk o m  
p re k lu z j i  z a r t .  150  i 160 o raw a  o h y p o te k a c h  
a r. 1818 w y n ik a ją ce j .

O g ło s z e n ie  decyz j i  j a k a  na  s k u to k  a k t u  
p 'e rw ia s tk o w e j  r eg u lac j i  h y p o te k i  w y d a n a  b ę 
dz ie , n a s tą p i  n a  pos iedzen iu  Sądu  P o k o ju ,  w 
d. 24  L ipca  (5 S i e r p n i a )  1871 r.

Łowicz d. 14 (26) K w io tu ia  1871 r. 
A seso r  T r y b u n a ł u ,  

p. o. P o d s ę d k a ,
A se s o r  K o le g ja ln y ,  Z n a jew sk i .

L I C Y T A C J E . .  —  T u r i h .

N . D . 2 2 S 8 . M agistral M iasta  
W arszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej że w 
d. 28 Kwietnia (lO.M ąja) r. b. o godzinie 12 
w południe odbędzie się w sali posiedzeń Ma 
gistratu licytacja in plus przez opieczętowa 
ne deklaracje na, wydzierżawienie przez ciąg 
lata i jesieni roku bieżącego miejsca w Ogro
dzie ~
owoców służyć mającym i drzewami 
cowemi w tymże ogrodzie znajdująeeml się o,d 
sumy rs. 215 wyraźnie , rubli dwieście piętnaś
cie w warunkach zamieszczonej i do niniejszej 
licytacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się •  takową 
dzierżawę mogą złożyć w czasie i miejscu w y
żej oznaczonym na ręce p„ o. Prezydenta miasta 
opieczętowane deklaracje, napisane podług 
wzoru niżej zamieszozonego, a, w tych wyraźnie 
literami bez skrob«nią, poprawek i przekre
śleń, wypiszą wysokość zaofiarowanej dzier 
żawy.

Nadto doi deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy głównej ekonomicznej miasta W ar
szawy na złożone w tejże vadium w ilości rs. 
25 i na koszta ogłoszenia rs. 12, które nieu 
trzymującemu się przy licytacji, natychmiast 
zwrócone będą.

Bliższo warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w wydziale admi 
nistracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni św ią
tecznych.

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję

niniejszą deklarację, mocą której obowiązuje 
się zadzierżawić miejsce w Ogrodzie Saskim  
wraz z straganem do sprzedaży owoców służyć 
mającym i drzewami owocowemi w tymże ogro
dzie znajdującemi się przez ciąg lata i jesioni 

b. ofiarując za takową dzierżawę rs. N. N. 
(wypisać literami) poddaję się wszelkim obo
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta
cyjnych zamieszczonym,

Kwit na złożone w, kasie głównej ekonom i
cznej miasta Warszawy vadium w ilości rs 
25 i na koszta ogłoszenia rs. 12 przy niniejszym

się  o dbyw ać  był  p r a e s z s o d z c n y m ,  sp rz eda ż  
e i lbędzie  się w j e g o  K a n c e l a r j i  p rzed  in n y m  
R ejen tem  k t ó r y  go  zas tąp i .

Ostrzeżenie. J eż e l i  n i k t  nie  zg łosi  się  z 
chęc ią  k u p n a ,  d o b ra  będą  p rz y s ą d z o n e  ua 
własność T o w a rz y s tw a  K re d y to w e m u  Z iem 
s k iem u .

Uwaga. P oniew aż  p rz y  w ypłacie  L ’stow L i 
k w id a cy jn y ch ,  z a t r z y m a n e  z o s ta ły  u a  w z m o 
cn ien ie  b . -zpieczeńs twa udz ie lone j  pożyczki d la  
u ó b r  T u r n s  ( W lo d a .v s k a )  rs. 4,000, re a ł i z ae j -  
p rz e to  tej części  pożyczk i  j a k a  j - s t  u b e z p i e 
czoną  L is ta m i  L ik w id a c y jn e m i  o raz  p r z y p a d a 
j ą c y c h  od nie j zaległośc i ,  n a s tą p i  z p rz e w y ż k i  
pos tąp ionej  n a  l icy tac j i  n a d  sum ę  od k tó re j  
l icy tac ja  ro z p o c zy n a  się ,  o iie  zaś  p rz e w y ż k a  
ta  nie  w ys ta rczy ,  r e . z t a  p o k ry tą  będzie  z fen  
mszu l ikw idacy jnego  na  u be zp iec zen ie  p o ż y 

czk i  złoZoueęo,  z t e y o  w yn ika ,  że nab y w cy  na 
d rug ie j  s p r z e d a ż y  d o b r  T u r n a  ( W ło d a w s k a )  
p ozostaw ia  się do d a lsze g o  p ruc i -n tow an ia  i 
um orzen ia ,  ta  e zę ić  pożycz k i  w h y p  tece  za 
p isan e j ,  j a k a  nie  j e s t  ube zp ieczoną  na  L i s t ś c h  
L ikw idacy jnyc h .

V a d iu m  z łożona być w inno  w gotowiźnie ,  
dozw ala  się j e d n a k  p rz y s t ę p u j ą c e m u  do l i c y t i -  
cj i na  Tadiuui oz n acz o n e  go tow izuą  z łożyć L i 
s ty  Z a s t a w n e  lub  L i s ty  L i k w id a c y jn e  z b iU  
żącemi k u p o n a m i ;  lecz w tak ie j  ilośc i,  b y  w a r 
tość rzeczy w is ta  z ło żonych  L is tów  obliczają,  
t sm ezasowo w ed ług  o s t a t n i e g o  k u r s u  G ie łd y  
W arszaw sk ie j  w yrów nyw ała  sum ie  r a d j a ln e j  
w go tow ii i  ie  oznaczone j .

W ar u n k i  l i c y ta cy jn e  są  do  p rz e j rz e n ia  
w ła śc iw ej k s ięd z e  wieczyste j i w i iu rz e  D y re  
kcji  Szczegó łow ej .

U p r z e d z a  in t e re s a n tó w ,  iż g d y b y  w d n iu  d 
l icy tacj i  o zn ac io i /y m  p r z y p a d ło  św ię to  ko  
śc ie łne  lub  uroczystość  g a lo w a  d w o rs k a  1-go 
rzę d u ,  sp rz enaż  odbędzie  s ię  w dn iu  n a s t ę 
p nym  w K anocia r j i  tegoż s am eg o  R e jen ta .  

S iedlec  d n ia  8 (2 , )  Kwie tn ia  1870 r. 
Trezes ,  K oz łow ski ,  

r i s a r z ,  'Tchorzewski .

I -V. [). 245 2 . Z arząd  W dd Mineralnych 
w Ciechocinku.

Podaje do w iadom ości, że  w dniu 28 K w ie
tnia (10) Maja) r. b. o god zin ie  1 i z rana, 
odbędzie s ię  przed Zarządem  wód m ineral
nych w C iechocinku, licytacja  przez o p ieczę
towane deklaracje, in minus, napisane na pa 
p ierze  stem plowym  w form ie obow iązojącej. 
ną dostaw ę dla ła z ien ek  w r. b. w ęgli ka
m iennych m aszynow ych w bryłach korcy war
szaw skich  1,937% , od kop. 87 % za korzec.

Vadium wym agane do dostaw y w ęgli je st  
w kw ocie rs. 175. B liższe  warunki m ogą być 
przejrzane każdodziennie prócz św iąt w bió- 
rze Z akładu W arzeln i Soli.

C iecboeinek d. 11 K w ietnia 1871 r. 
Prezydujący, Rejew ski.

2 ue-

N. D . 2206 .  K o h u h cK oć y b 3 / \H o t  
i n p u t !  .n en ie .

Chm® o6T>HBxsetcH bo BĆeoómee cBhgtHie, 
KTO 28 AuphXH ( 1 0  Man) o t®  10  go 12  ua -  
cob® y T p a  b t ,  K o h h h c ro m ®  y®sgH OM® y u p a -  
BxeHiH, óygyr® upoasB O guTbca  Ha ocHOBanin 
y 1111341 KaxHuicaaro PyóepHCKaro lIpaBxeBiH, 
o t ®  22 M apra 3a Nś 1337,  nocpegcTBOm . 3a-
D CtłU T ć tH H Ł lX 'B  3 U H B J i e H i f i t n y ó J U J ^ H h l G  TOpfH 
( i n  m i n u s ) ,  H a  o T g a t y  b ®  u o g p a g ®  p a ó o T ®  

u o  peMOHTHpORit* ryóepHCKHx® IUOCCeftHHX® 
g o p o r ®  1- ro  p a s p a g a  b® ICohhhckom® y ® s g ® ,  
o t ®  cyMMM 8 ,6 5 3  p .  7 0  k o u . ,  a  a u e H H o :

a )  I l 0  peitOHTHpOBK® KoHHHCKO-KaXHUl- 
c a a i  o t  p a n  Ta h m o c to b ®  a a  h b k ® ,  o t ®  c v b - 
s m  3 ,7 1 4  p. 5 1 %  k.  ł

6 )  n o  peMOHTHpOBH® KoHHHCHo-BxouxaB" 
c i t a ro  TpaKTa h  m o c to b ®  Ha h h u ® ,  o t®  cvm- 
Mbi 3 ,0 8 3  p. 98 k .

b )  n o  peMOHTBpoBK® TypeHCKO n u 3 g p c i t a -  
r o  TuaKTa h  m oc tob®  Ha hhm®, o t ®  c v m b h  
1,855 p y ń .  2 0 %  k.

H T c r o ,  o t ®  cyMMU 8 ,6 5 3  p .  70  kod .  
•3a«BxeHifl gojiKHU ów i®  HauHCaHM Ha r e p -

óoboR O yM art  3 0  KouhilKOBaro gocTOHCTBa 
4CTK0 h óes®  uoupaBOK® n o  hmiki- nosaaa H - 
Hok aopM®, u H f tpu  we oOosHHHeHM n p o n u -  
CMO, KpoM® T o ro  cx®gyeT®  u p n a o w u T b  k ® 
3anBjeH iio  a ax o r®  b® KOXHsecTB® 8 7 0  py -  
6 x e S ,  a  Tarnse CBogtTexbCTuo uogx ew am ef i  
BxacTu y g o c T O B ® p a io m e c  o t o m ® ,  4 t o  noga* 
T e x b  aaaB xeH ia  c o B c p t n e H H O x ® T H i ł i  h H M ® e T ®  
C O O T B ® T C T B e H H O e  C O C T O H H i e .

3ai iB xeHia  nogaHHuie nocx®  12 gacOB® os- 
HaueHHaro  Ha ToprH gHH n p n H h t u  ho 6 y -  
gyT ® .

TuprOBHH KOHguuin, c m ® tu  n n p o u ie  goxy-  
m e h th i , MoryT® ó u T b  uepecicoTp®Hbi b® Ko- 
HHHCKOM® y ® 3 g H O M ®  ynpaB xeH iH ,  ewegHCBHO 
KDOM® Dpa3gHH4HhIX® H  TaOeXbHblX® gHeB.

P .  K oh hh®, 3 Anp®xH 1 8 7 :  roga .

3 a

60 apuiHHu

/j non 3 a

k . 3a a p -  

Og®HX® 14 9.

N. 2376 .  U K py .r.nue  b o euH oM eju tfU -H  
c n o t y n p a o A e u ie .

N . D  245 8 . S ą d  Pekoju w Chmielniku.
W ydzia ł Bypoteczny.

'L pu ivodu ż ąd a n ia  nowej re g u la c j i  h y p o te k i  
dom u p a r te ro w eg o ,  w części  m u ro w a n e g o  w 
mieście  P ińczow ie  w l i y n k u  pod  Nn. 296 p o 
łożo n e g o ,  z dw om a d r w a ln ia m i  i piwnicami,  
o raz  p lac u  od ty łu  t e jż e  n ie ru ch o m o śc i  ana j -  
d u ją c eg o  się, m ięd zy  n ie ru ch o m o ś c iam i  D a w i 
d a  tiltyclisro&n i D a w id a  K e n e r  b ędącego ,  obeey 
cnie  w posiadaniu  J o a k a  M a j e r a  R o z e n k ra n tz  
z o s ta jąceg o .

Z a w ia d a m ia  s t ro n y  in te re s o w a n e ,  iż pomie* 
n iona  r e g u la c j a  naRtąpi w Sądzi© Po k o ju  p o 
s iedzen ia  swe w mieście  C h m ie ln ik u  o d b y w a 
j ą c y m  w d. 27  L ip ca  (8 S ie r p n i a )  1871 r.

W zy w a  p rz e to  i n te re s a n tó w ,  a by  w t e rm in ie  
p ow yższym  bądź  osobiście  lub  p rzez  p e łn o m o 
cników, szczególnie  i u rz ę d o w n ie  um ocow anych  
zgłosi li  się, ż ą d a n ia  swe oraz  w n iosk i  do p r o 
to k u łu  re g u la c y jn e g o  p o d a l i ,  tudz ież  w do
k u m e n ta  ich p ra w a  udo w a d n ia jące ,  z a o p a 
trzy l i  gię,

W raz ie  n ie s t aw ie n n ic tw a  u le g n ą  p re k lu z j i  
a r t .  154 i 160 p ra w a  h y p o te c zn e g o  z r. 1818 
zas t rz eżone j .

O g łoszen ie  decyz j i  j a k a  w s k u t e k  a k t u  r e 
g u lac j i  w y d a n a  będzie ,  n a s tą p i  w d .  20  L ip ca

o  , . v i B t* BapinaBCKOMił OfipyatuoM b B o e m io
S a s k im  w ra z  z s t r a g a n e m  s p rz ed a ży  MegJgHHCKQX® yupaBXBHlH, Ha UeHKHoB y 

m a ją cy m  i d rz ew am i ° w o - |  j „ n ®  b®  gon® aog® M  1756 (8 ) ,  óygeT® np o  
M3Bege»® 22 Anp®xH ( 4  &lan) 1871 r .  b® 11 
l a c ó c ®  y r p a  p^.iuHTCXbHb»fi T op i®  óes® u e  
peTOpasKH iia ,i ipcTaBiiy  g.ia B u p u ia & c s a ro  a n  
T e iH a io  Mara3HHa, H®Koropbix® y u y a o p o i  
Hbix® u y i ’iia .i 'iumx® n I'.uUTi, a  j iubho  gpy 
n ix ®  npegMeroB® k® x03H>ićyBy q t h o c h h ( h x  
ca,  no  cpo j ły  Ha f 8 7 l  r.

Kjb T o p r y  g o n y c K a b r c a  bc® x a i i a ,  hm®io. 
ugiH iipaBD no 3UHOHy aaK-iioiaTb gorOBOpbi 
cor.iacHO n p a in lx a a ®  H3XO*eHHbin® u® c;r 
6 2 7  — 650,  ą. IV ,  itHurB I  Ob . B o e i i .  I I oct. 
(i!3g. 1859 r ó g a ) .

1 ’o p r y i o m i a  oó®hbxhiot® imycTHO Ha Top 
r y  i;®Hy hu Kamgbift upegMCT® OTg®jbHO, hxh 
hec M ory r®  upegCTaBHTb cboh n ® m j  b ® 3 a u e  
laTUHHiJX® KOHBispiax®. Ilpr .cbixKa s a n e  
laTaHHMX b ' OÓBaBjeHift OT® T®X® xan®, 
s o r o p w a  j h  i  ho, hxh i p e 3 ®  noB®peHHhix® 
ó y g y r®  yiacTBOBSTb b® naycTHOM® T o p ry  
HOCnpcmaeTca a  iiogoÓHbia oó®HBXCHia He 
Ó y g JT b  IipiIHHThl HH B® KUKOO COOÓpaase 
Hie.

Oó®flBHBiniS HHsmia n®Hbi, gonym eH®  6y 
ge r®  it® uocTauKB, uo yT eepageH iH  TOpra  
BoeHHO-MegHpiiHCKHiu® IlHcneKTOpoM®, hxh 
B oeuHO-OKpyiBHbiii® C ob®tom®, b ® npeg® 
xax®  npegocTiiBxeHHok hm® bx hct h , hh q 
CHOBaHiH c t . 62, 125 n 22 8  •«. I  k h . 11 C b 
BoeH. 11 oct . (Hag. 1 8 5 9  r o g a ) ,  e c x a  o0® a- 
BxeHBbia n®ubi oiiaasyTCH BhirogHbiMii gxa  
KaSHbl.

11 pH HeHCnpaBHOCTH nOgpaglHKS, B3bICKa- 
n i c e ®  Hero (j ipaHH'iHBaeTca paaMiipoM® b ® 
2 Heyct oi l KH,  H3® cyMMbi HeBunoxHeiiHa- 
ro  hxh n p o c p o iC H H a ro  n ogpa ga .

I K f ix a i o m iB  npHHHTb Ha cęÓą n o g p a g ® ,  b® 
o ó e s n e i e H i e  Hcupai'Hofi uocThBKii,  o 6a3au®  
npegcTaBHTbB®pubiH 3 axo r®  Ha n a ’r y i o i a c T b  
Bceft uogpagH oS  cyMhi h x h  2 0 % .  3 a x o r ®  a- 
TÓT® óygeT® npHHHMaeM® Ha uoxoBHHy B® 
gCHeaiHiJx® SHUKax®, a  u a  h o x o b h h y  B® 
g p y i H X ®  g o n y c a a c M i - ix ®  aauOHOM® s a x o r o  
b u x ®  gOKyMeiiTax®. B c e r o  a a x o r a  TpeOyeT- 
c s  o o c e s j  n o g p a g y  l e T b i p e c r a  uaTbgecaT® 
p y ó ź e ń .

J la i j a  a iexa io in ia  BcyynHT® b ® H8yoTHufi 
Tóprą . ,  QÓH3aHbi go n p u c T y n x e H ia  k® HeMy, 
He nb3me 1 0 -t h  nacoB® y i p a  H asH a ieH H ii ro  
gHit, upegCTaBHTb, n p a  n p o u ie m H  Ha yaaKO 
HeHHbb repóO B oS óyM arfc ,  gony mchtm o 
cBoeM® 3BaHin h sax.or®  b® oóecneH eH ie  h c - 
yĆTOńitH.

ycxOBia ,  K a ca io m iac a  ST aro  TOpra,  MoryT® 
óblTil pażcMaTpHBaeMbi B®BapuiaBCHOM® Ok 
pyikHOM® BoeHHO-MegHUHHCKOM® y n p a p x e  
WH, eatęgHeBHO o t ®  10  gq  2 laTOB® y r p a  
3a HCitxioieHieM® BOCKpecHUx®’ h  T a  6 e x b  
H uk® gHeił.

3ane4aT aH H H H  o 6 ® iiB x eH ia  g o x a H H  ówTb
nogaHU, h x h  npHcxuHBi He uo3ate  11  l a c o p ®  
y i p a  b® geHb iia3HaHeHHbi& g x a  T o p r a .  3 a -  
ne iaTaHHbia  oó®HBxeni» ,  Ha ocHOBaHin c t ,  
1190  t .  X  i .  I  Cb.  3aK .  T pa isg . ,  goxaiabl aa-  
KgioiaTb b® ceó®: . , u

1. C o r x a c i e  npHHHTb nogpag®  Ha t o i h o m ® 
ocHOBaHin ycxoBi t l ,  6e3® n e p e a t H u .

2. I l rn iM  Ha Kawgbifi npegM eT ®  OTgixbHO, 
KOTOpue gOXHIHbl ÓbITb HanHCaHŁi npOUHCblO 
H Óe3® BCHKHX® UOglHCTOK® H IIOnpUBOK b, 
HXH C® OrOBOpKaMH OÓ® HHX®, B® OhHaX®
ate BegonycRaeTCH g p y r a x ®  gpoóe t t  KpoM* 
% .  'A  h % .

3. M i i c to  npeó b iB am g ,  hmh h  o aM ax ia  nog- 
pagiHKa,  Mtcait® a i h c x o ,  i ro rg a  uncaBO.

4. J\okyMeHTbi o SBaHia n o g p a g i a a a .  
a  5.  3 a x o r ®  b® o ó e c n e ie H ie  HeycTońKH. 
HBXHiongiaca Ha T o p r u  c® s a x o r a a a ,  o ó a -

śaHbl npHHOCHTb c® coóoio  c b o h  n e i a T H ,  gxa  
3aneiaT aH ia npegcT.BxaeM Ux® hmh sa x o - 
roB® b®  HgÓBaaHia H egopasyM kH i# ,  Mory- 
mHX® nocx tg O B a T b  n p a  BoaBpaTli h m ® 3 th x ®  
ase suxoroB®.

T. B ap m aB a ,  A n p h x a  14 gHH 1871 ro g a .  
BoeHHo MeganaHCKiS HucneKTop®, 

BoroxioboB®.
2 — 3  IIoiion(HHK® llH c nesT O pa ,  ICujeBeSu®.

załączam.
State moje zamieszkanie jest w N. N. pisałem 

dnia N. N.
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 

W arszawa d.  9 ( 2 1 )  Kwietnia 1871 r.
I>. i. Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu, 
Jenerał-Major, W itkowski.

1 — 3 N aczelnik Kancelarji, Pronaszko.

N .  D. 2429. K u n p e A a p in  b t.pm a nonu?o 
yuęCjHweo O/cpi/pa.

Chm® oóoaBgaeT®, i t o  l  i , (23) M aa 1871 
roga b ®  la ć®  b t  K am iegap in , O a p y r a ,  óy- 
g y r®  upoHHBOgHTbca nocpegCTBOM® nogaiH  
3aneiaT aH H bix®  oó®aBxeHiił ( ia  m in u s ) ,  ąo p  
m  h i  H c n p a B je H ie  sgaH ja  CaHgOMlHpcKoH 
My-EcKOfi K xhccH iecK ofi IIpórH M H asiH , k h k o -  
Bofi p acxog®  HCHHpXeH® ą o  TCXHlIieCKOS 
cmIit® na c y j i M y  4,122 p, 87 k o u .

3axor®  b ®  o ó e s n ó ie a ie  cero  n ogp aga  aa»- 
HaiaeTCa B® 800 p y ó . na.uriHbiMn geHbraMi;, 
iixh npoireHTHHMH óyMarauH no K ypcy, ycTa- 
HoexeHHOMy gxa , npHHaria chx® óyMar® n® 
3axorH  no nogpagaM®.

JK exaiom ie T oproBaT bca  MofyT® paacMa- 
Tpaea.Tb e m b ry  h Toprornaa ycxOBia  b® KaH- 
p e x ap iH  O a p y r a  b ®  npHijyTcjrBeHHoe BpeMH. 

$opM a oó®HBxeHia.
B cxtgC T iiie  oó®aBxeH i» q t ® KaHigexspiH  

B apm aB . V ie 6 .  0 * p y r a  a , a z a e  nogn iieaB- 
m ińca; npHHHmaio h u  c eó a  H cnoxH eaie nog
p aga no  noiHHKń agam a CaBgOMHpcaoii Myat 
ckoB KxaccHiecKOh IIporHMHaaiii Ha cyMMy
4,122 p. 87 n on . y cT yn aa , c o c m K t h u r ® o ® h ®  
(cTOxbKO t o  up on eH t o b ® ) ,  b ®  o ó eg n e ieH ie  
nero n p eg O T aB x a io  np a ceM® aaxor®  b®  800  
p y ó .

IIOCTOHHHOe IKHTOXbCTBO, 4HCX0 H TOg®.
I I mh h « au H x ia .
1’. B apm aB a, 16 A u p ix a  1871 roga. 

h.  g. IlpaB iiT exa KaHnexapiH, 
IlHKOXbCKia.

2— 2 HaiaxbHHK® O ig lix e B ia , ChiKOBCKiH.

N. D .  2 298 . D yrekcja Sxxntegdtowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach.
Na zasadzie art. 25 Postanowienia Rady 

Adm inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lip'-

HaiaxbHHK® K o H H H C K a r o  y ® 3 g a ,
2 — 3 M aiop® ,  K a H a T O B ® .

d>0])Ma g x a  3uaBxeHia .  
l i : x l i g c T i e  o ó ® a B x e t i i a  K o H H H C K a r o  y ® s g -  

H a r o  y n p a B x e a i a ,  o t ®  , . . A n p B x a  c .  r . ,  
g a i o  c i i o  n o g n a c i r y  b ®  t o m ® ,  h t o  o ó a 3 U B a i o c b  
n p o H 3 B e c T H  p a ó o T w  n o  p e M O H T H p O B K l  T y  
ó e p H C B n x ®  m o c c e f i H u x r .  g o p o r ®  1 - r o  p a 3 p a -  
g a  h  m o c t o b ®  H a  h h x ®  b ®  1 8 7 1  r o g y  3a  c y « -  
« y  ■ ■ . .  p .  a  UMeHHO:

P a ó o T b i  n o  p e u o H T H p o B i t ®  K o H H H C K o - K a -  
X H n i c K a r o  T p a i i T a  a a  c y M M y  .  .  . . p .

P a ó o T w  n o  p e M O H T H p o B s ® - K o h h h c k o - B x o - 
n x a B C K a i o  T p a K T a  i a  c y M M y  . . . . p .  
P a ó o T u  n o  p eM O H T H p o B K ®  T y p e K C K 0- I I b i 3g p -  
C K a r o  T p a K T a  3 u  c y M M y  . . . . p .

Booóine 3 a  c y M i i y  . . . .  p y ó .
( I ( H ® p H  M e a n  c x o b h m h  Ó e 3 ®  n o n p a p o K ® ) .  
I I o g B e p r a a  c e ó a  b c Ł m ®  y c x o B i a M ®  T o p r o  

b u x ®  K O H g H a iH  KU KO Bbie  a  n p o n H c a x ®  b t .  g o  
K a a n r e x b C T B O ,  n o  o h ®  m h ®  x o p o n i o  H3B ®- 
CTHH.

C B i i g ® T e x b C T B o  B y p r o M H C T p a  I ' .  N .  h  e b h  
TUH i p i o  N . K a 3 H a i e ń c T B a  b ®  g o c T a B x e H i a  a a  
x o r a  n p x x a r u T O .

l lo c T O H H H o e  M o e  a m x e x b C T B O  b ®  N . .  n r  
c a x ®  N  . i H c x a  N . ,  M t . c a n a  N , .  1 8 7 1  r .  

( I I o g n H c a T b  h m h  h  » a M H x i i ę ) -

N .  1 1 , 2 2 4 1 .  b . s o i f . t a e c K i i i  . V i ) 3  

Cotibmo /-O m ecm eeiiH aio  l l p u s p - h n i n .

I I o  n o B o g y  i i e y T B e p i n g e H i a  B a p m a B C M i i ®  

P y ó e p H C K i i M ®  C o b ® t o m ®  O ó i n e c T B e H H a r o  t l p n -  

3 p ® n i a  T O p r O B ® ,  n p O H 3 B e g e H H h i x ®  3 0  f t e K a  

ó p a  1 8 7 0  r o g a ,  H a  n o c - r a n i t y  g x a  B x o n x a B -  

C K O ł i  y ® 3 g H o ń  B o X b H H H b l  C u .  A h t o h I h  c i  1  

f l H B a p a  1 8 7 1 ,  n o  r  K H B a p a  1 8 7 2  r o g a  c ® ® c t  

H b i x ®  n p H n a c O B ®  h  p a 3 i i b i x ®  g p y r n x ®  n p e g  

M e T O B ® ,  B x o n x a n c K i f t  y ® 3 g H b i ł l  O o b ® t ®  0 6 -  

m e c T B e H H a r o  I I p H 3 p ® H i H , b® n c n o x H e H i e  

u p e g n n c a H i a  1 ' y ó e p H C K a r o  C o b K t b  , o t ®  1 7  

c e r o  < l > e B p a x H  3 a  N ś  8 7 , c h m ®  o ó ® H B x a e T ® ,  

i t o  3 0 - r o  c e r o  A n p ® x a  b ®  1 2  l a c o s ®  y  

T p a ,  b ®  u p H c y r C T B i H  c e r o  C o B ® T a ,  ó y g y T ®  

n p O H 3 B e g c B b i  H O B b i e  T o p r n  ( i n  m i n u s ) ,  n o -  

cpegeTBOM® s a n e i a T a H H b i x ®  o ó ® a B x e H i ł i ,  H a  

n o c T a n K y ,  H a  s w i n e  o s a a i e H H o e  B p e M a  

c ® ® C T H h i x ®  n p w n a c o B ®  h  g p y r n x ®  n p e g n e
T O B ® ,  a  K M C H I I O :

. X x ® 6 a  p a ą H a r o  C H T H a r o  4 8 0  n y g o B ®  
c ®  1  p .  2 0  k .  3 a  n y g i .

2 .  X x ® 6 a  l e p a a r o  1 2 0  n y g o B ®  c ®  8 0  k .  a a  
u y g ® .

3 .  B y x a m  n m e H H i H i a x ®  4 0  n y g O B ®  c ®  5 
a a  u y g ® .

4  f o B s g H H W  3 0 0  n y g o B ®  c ®  2  p .  8 0  k ,
3 a  n y g ® .

5 .  M y m i  p a t a H o f i  1  i ' / ,  l e T B e p x e S  c ®  8  p

4 3  k .  s a  l e T B c p T b .

6 .  K p y n b i  h i h o #  1 2  l e T B e p T e i ł  c ®  9  p  

9 4  k .  a a  l e T B e p T b .

7 .  K p y n u  r p e i H e B o f i  4  l e m e p T H  c ®  1 3  p .

4 4  b .  s a  s e T B e p T b .

8 . K p y n u  r p e i H e B o d  M e x K O f t  2 ' %  i C T B e -  

p « K a  c ®  3  p .  3  k .  a a  ą e T B e p H K ® .

K p y n u  n e p x o B o f i  3  l e T B e p T H  c ®  3 0  p  

7 2  k .  a a  l e T s e p T ® .

1 0 . T o p o x y  2  l e T B e p T H  c ®  7  p .  2  k .  s a
l e T B e p T b .

1 1 . K a p T o ® e x a  3 6 ' / i  n e T B e p T e S  c ®  1 p .  
4 6  k .  s a  l e T B e p b .

1 2 .  K a n y c T u  b ®  K a i a H a x ® 3 0 k o u ®  c ® 6 7 %  
a a  n o n y .

1 3 : B y p a K O B ®  2  l e T B e p T H  c i >  1  p .  6 7  k .  

s a  l e r n e p T ® .

4 . M o p s o B H  2  a e T B e p T H  c ®  2  p .  8 0  b .  a a

n e T B e p T b .

1 6 .  M a c x a  s o p O B b a r o  1 9  n y g O B ®  c ®  1 0  p .  

n y g ® .

1 6 . C a x a  B i i y T p e H H a r o  1 ' %  n y g a  c ®  9  p .  

1 0  k .  a a  n y g ® .

1 7 .  M o h o k h  K o p o p b a r o  1 1 4  B e g e p ®  c l  5 3  

s a  B e g p o .

1 8 . C o x i i  3 5  n y g o R ®  c ®  9 0  n .  s a  n y g ® .

1 9 .  I l B T p y u i i t H  1 4  n y g O B ®  c ®  1  p .  2 0  K .  

3 a  n y g ® .

2 0 .  J l y n y  p B n i a T a r o  4  n e T E e p H K a  c ®  9 6  

a a  n e T B e p T b .

2 1 . I l e p n y  8  e y H T O B b  c ®  2 4  ic .  s a  ® y H T ® .

2 2 .  J I a B p o B a r o  x n c x y  1 8  ® ) ’h t o b ®  c ®  2 1  %
a a  ® y H T i .

2 3 -  f l a n ®  n y p H H H X ®  3  k o o u  c ®  7 5  k o h .  

a a  K o n y .

2 4 . C e x b g e S  1 2  B o n ®  c ®  2  p .  1 0  k .  3 a  

K O n y .

2 5 . y i t c y c y  b h h h h t o  6 V 2 B e g e p ®  c ®  6 0  

n o n .  s a  l i e g p o .

2 6 .  ' l a  10 5 %  ® y H T O B ®  c ®  1 p .  2 0  k .  3 a  
® y h t ® .

2 7 .  C a x a p y  l 1/ ,  n y g a  c ®  6  p .  8 0  k .  a a  

n y g ® .

2 8 .  C n u p T y  6 ' / j  B e g e p ®  c ®  4  p .  1 5 %  k .  

s a  B e g p o .

2 9 . M a c x a  n o c T H a r o  4  r a p H n a  c ®  1  p .  

5 0  k .  s a  l a p H e n ® .

3 0 .  H e ® T U  2 0 0  r a p H n e B ®  c ®  1  p .  3 a  r a p -  

H e n ® .

3 1 .  M u x a  o ó b i K  H O B e H H a r o  4 %  n y g a  c ®  4  

8 0  k .  a a  n y g ® .

3 2 .  M u z a  c ń p a r o  6  n y g o s ®  c ®  4  p .  s a
g ®

cTeapiiHOBux® 1 %  n y g a  c®33. C B i i e f i
12  p .  a a  nyg®.

34. ĄepeBRHHaro  Macxa  4 r a p H n a  c® 2 p.  
40  K. s a  r a p a e n ® .

35. C cmchh x b i ia t ia ro  1 leTBepTb, 
TBepHKa c® 6  p.  3 0  b . 3a  leTBepTb.

36.  B oci ty  s e x T a r o  15 ®yHTOB® c® 61  1
3a ®yHT®.

37.  KpacBH n a p a e  1 h o 8  12 ® yh t .  c® 37 \ 
k . 3a ®yht® .

38.  O T p y ó e S  8  le T B e p T e #  c® 2  p. 19 i 
3a leTB epTb.

3 9 .  U,HXHHgpOB® 5 glOlKHH® UO 90
glOIKHHy.

40.  4>HTexeft u® xawnagBaM® 
c® 7 k . 3 a  a p m .

41.  B h t u  24  eyH Ta  c® 4 8  it. 3a  TyiiT®.
42. II(eTOK® n a p n eT H u x ®  6 niTyK® c® 75 

3 a  uiTyKy.
43. U(eTOK® noxOBbix® 6  m ryK ®  c® 4 5  b 1 

s a  uiTy’Hy.
44.  MeTex® 6 0  niTyK® c® 2 

m T y s y .
45 . T y ex eH  5 0  nap®  c® 6 0  k . s a  n a p y .
46 .  K o p n i n  3  nyga  c® 36  p .  3a  nyg®.
47 .  E h h t o b ® 3 24  apniHH® c® 4

l U H H t .

48. H h t o b® gxa  noguiHBBH 
c® 1 p .  90  b . 3 a  tyHT®.

49. LUoxKy KpacHaro n a  x n r a T y p u  5  xo-  
t o b ® c® 5 0  k . 3 a  XOT®,

50 .  DbHBHn® 36  niTyK® c® 7 %  s o n .  s a  
m T y s y ,

5 1 .  K p o x M a x y  16 eyHTOB® c® 18  Kon. a a  
• y  h t®.

52. C hhkh 5 ®yh t ob® c® 9 0  k. s a  eyHT®.
5 3 .  C®Ha 1 9 0  nygoB® c® 3 9 %  k . s a  nyg®.
54.  C o x o m m  wa HaÓHBKy n o c ie x H  1 6 0  ny-  

goB® e® 2 9 %  k  s a  nyg®.
55.  j(poB® cocHOBbix® 165  c a s e H c ć  n o x y -  

H y6m e cK oB  M ń p u ,  c® 3 p 3 0  b . 3a  caaieHb.
IIpH i c m ® nocTaBxaioTca  r.® HsBńcTHOCTb, 

iKexaiomie y ia cT fO B a T b  b ® T op rax ® ,  i t o  b ł  
BHgy gocTHweHia nocTaBitn  gxa  B ox b H H u u  no  
6ox®e B urogH oS  u B hB npogyKTOB® h  n p o -  
hhx® npegMeTOB® h n p i o ó p i T e H i a  TasOBUx® 
ms® nepBUx®  pyK®, y * 3 g H u 8  C obB t® n p e -  
g ocTaB xaeT® , nogaBaTb oó®HBxeHia  ocoóo  
hu Maco, o co 6 o  n a  6yxKH, o c o ó o  « a  gpoB a  h 
o c o 6 o  Ha bcB n p o i i e  npegMeTU.

B x H « af im ia  ycxOBia  o c hx® T o p r ax ®  mo-  
ryT® 6 u T b  nepecMOTpliHbi b ® BxonxaBCKOM® 
y^sgHOM® y n p s E x e H in ,  eaegHeBHo e® 9  go 
3 l a c .  n o  noxygHH, aa  HCKXtoieHieM® n p a ag -  
HH1HHX® H TOpiKeCTBeHHBJX® gHeft.

I K e x a io m ie  yiacTBOBaTb b® oa H aie H H ux®  
T o p r a x ® ,  goxatHbi nogaTb  n  gHio T o p r a  31 
ó y g y u g a ro  M a p m  go 11 %  mscob® y T p a  b® 
B xonxapcK iB  yBsgHhif t C o b B t ®  OOinecTBeH- 
n a r o  n p a a p B H i a ,  o6® aB xeH ia  no  n p H x a r a e -  
MOił y c e r o  ®opMli, n a  r e p ó o B o S  ó y M arh  3 0 - t h  
B O n t e i H a r o  gocTOHHCTBa, BhicTaBHH® b® o- 
hom® n p o n n c b io ,  6es®  nonpaBOic® h  nogSH- 
c to k ® ,  n p e g x a r ae M y io  nogpagHyio  cyMMy 3a 
KawgH8 npegM ei®  o co ó ó  h  npegcTaBHTb n p n  
tom ®  TpeÓ yeM uh no  sax o H y  3ax o r®  pasM hp® 
K OToparo  onpegkxaeT CH  b® 36 3  p . ,  BOTopufi  
MoaeT® 6 u T b  npegCTaBxeH® hs x h ih  him h 
geHbraM H, 3aKxagHbtMH h x h  XBHBHganioH- 
h u m h  x h c tu m h .  0 6 ® aB x e H ia  s a s x i o i a i o m i a  
n o n p asK H  h  nogHHCTKH, a  paBHO n o a g H o n p eg -  
CTaBxeHHbie, He 6ygyT® npHHHTbi.

ć&opMa o6®aBxeHia .
B cxhgcT Bie  BH30Ba B xonxaB C K aro  y * a g .  

H a ro  CoBkTa OóugecTBeHHaro IIpHspkHiH ot®
3 A n p t x a  3a  N6 71,  HHise i iognncaBm it ica
(SgSCb OÓ®aCHHTb MhCTO KHTeXbCTBa), CHM® 
o 6® aBxaio ,  i t o  a texaio  b 3 h tb  b® nogpng®  n o- 
CTHBKy HCH3HeH HbJX® npHUbCOB® h npegMe
TOB® g x a  BxonxaBCKoS yfi3gHo8 BoxbHHnbi 
Cb. AaTOHia, c® 1 H n B a p a  1871 no  I K h b 8 -  
p a  1 8 7 2  r o g a  ( s g t c b  odbacHHTb nogpoÓHO 
Kawghifi npcgMeT®, 03HaieHHbi& b® oó®HBxe- 
h !h ,  a  paBHO n t H y  OHaro nnepaMH h nponH- 
Cbto).

B® o 6 e s n e i e H i e  c e r o  npegOTaBxaio 3a x o r ®  
TUHOS TO, TO eCTb 3aKX»gHblg XHCT®, HXH HH 
BBHganioHHblfi, HXH Hie HUXHIHblMH geHbraM H
. -I. . . p y ó .  . . . . .

B® ygocTOBńpeHie  c e r o  coócTBeHHopyiHO 
nognncb iB aiocb .  (H an n caT b  hwh h oclmhhUo ).  
Mticto o t ® n y g a  nncaHO, i h c x o , Mlican® h 
rog®.

F .  BxonxaBCK®, A n p T x a  3  gHa 1871 r .  
l I p e g c t g a T e x b ,  I lo g  h ox ko bb hk®, ( ................ )

N .  D ,  2338 .  .h u t) . tu y ę u iu  I 'o p o flo e o il  
M m u c m p a v th .

3,0 H C T eicn ia  apeH gH aro  cpOKa , n 6 ® a-
rxaeT ®  b o  B ceo ó in ee  CBHgtHie, i t o  11 (23)  
M a a  T. e . 187 1  r . ,  c® 3  h  go 5 iacoB ®  n o  no* 
xygHH ii® sax®  npHcyTCTBia M arn cT p aT a , 6 y -  
gyT® npoH3BegeHU n y fix iiiH h ie  nocpegcrB O T®  
san e iaT aH H b ix ®  3 a an x e H ig  aR nioH iiw e l  o p rn  
( in  p lu s )  Ha apeH gH oe c o g ep » a H ie  gB ńH agna- 
TH BepXHHX® XaBOK® B® I'OpOgCKOM® agaHiH 
nog®  127  Ha h o b o S  yxHn®  b® T pex®  h ® t- 
neM® e p o s® , a  HMeiiHO c® 19 Iio h h  (1 I io x a )  
1871 ,  h  no  TaK oe xe  ih c x o  1874  ro g a , 3a b h -  
rogHefimeM ® npegxom eHieM ®  apengH oft n®- 
Hbl, HU1HHUS C® B bipyiaeM O ft go HhIH® '-,yM- 
Mhi 1 ,2 6 6  pyO xeii (T b ic a iy  gB®cTh m eCTbge- 
caT b rnecT b pyO xeB ). U p egcT aB xa iom iii 3 a -  
HBJeHie n o  « o p u H  m im e yKaaa Hnoft o O a a a m  
DOJOKHTb BT> O A H O H 3 T >  Ba3HUHeftCTBT» H;iH 
b t, ropo^cK oft uacfe bi> 3 a jion>  ’/ l0 nacT b  bm - 
m e  03Ha4eHHufi kt> TO prain» c y i iu ,  a  n o jy -  
qeHHyiO BT* TOMT* KBHTUH^IO IIpHJOJKHTb KT* 
cBoeMy aaaBJieHiio, HajHHHWH » e  ^eH b rn  He- 
6y^yTi»  npHHHMaeifbi b t .  3 a jo n > ,  Ha T op- 
raxT>.

IIPH3H ilH H KI ft Ha TOpraXT» apeHflaTOpOMTb 
o6H3aHT» n p n  3<iKjii0HGHiH KOBTpaKTa nonojx- 
HHTb noMHHyTbift s a j i o n *  ci» HacTH n p e ^ -  
JO»eHHOtt hmtx c y M M U ,  KUKOBOft s a j i o n  C y. 
5®tt» xpaHUM'b B*b Kacfe H C T e q a H i n  apeH- 
^H aro  ^poK a.

ToproB U H  K0HAnpin MOffiHO nepecM O T ptT b 
bt* y n p a B je H in  M a rn cT p aT a  bo hchkoc B pe- 
mh c jy m e6 H b ix 'b  3aHFT)H, 3a  HCKJioqeHieMT. 
npa3^HH«iHbJx'b u Ta6eJibHbixT,

3anBjieiU H  ^o ja iH b i CbiTb B p y ^ ae iib i, h j h  
n p ncb ijaeM bi ^o  n a q a T ia  ToproB*b Ha p y s n  
npesH ^O H Ta ro p o A a , Ha pyccKOMi* aahiKfc, 
6e3Tj BCHEHX'b OLLIHÓOKTi H UO^HHCTOKT*, HCTKO 

ci* oóó.iHaHeHieMi* n p o n u c b io  KOJuqecTBa 
cyiiMU no H H se yKa3aHHog ®opMB.

ó&opMa 3aaB jeH iH .
Bcjili^CTBie oÓTłHBJieHiH JIioÓJHHCKaro To- 

pOACKaro M arac T p a T a , o t i» 1 0  (2 2 )  Anp-feJH 
c. r ,  s a  N. . . . aa j iBJH io , hto atejiaio 
B3«Tb bt» apeH gH oe c o je p w a H ie  Ha bpom h 
T p e x i, jliT -Ł CŁ 19 I io h h  (1 I iojih) 1871 roffa,
ABliHa^naTb B’fepXHHX'L JLaBOKT* FT> TOpOfl- 
CKOM-b 3AaHiH noAT* JS& 12 7  Ha hoboS Y jiH u t 
b x  r o p O A *  JIioGjinH-fe 3a  c y M * y  . . . p y 6 .
( n u c a T b  c y M M y  ó y K B a M H )  noAHHHHHCb y c x o -  
B i a i n *  h  KOHAHiiiHMTł a 0  h h h I i  c y m e c T B y i o -  
LUHMT,, KaiCOByiO KBBTaHHilO B*b HpH H HTiH
3 a j o r a  B> KOjusqecTB'h 121 py ó j ie t i  n p n j a *  
r a i o  ct» tŁ m i , h ro  hh  c j y q a B  o x K a a a  o tt»  
T o p ro B x ,  3 a j o n *  c b o 8  n o j i y q ^ ? hjih  x e x a i o  
OTCbijiKH OHaro t j ' a b  t o  Ha mo8 caeTT*. I I o -  
CTOHHHOe MOe MliCTO W H T e X b C T B a  BT>
M acana  . . . .  ah  a  . . . .  1871
roAa.

(4eTKO noA nncaT b hmh h 
T. J I106jihhtj, 10 ( 2 2 )  Anp-fejra 1871 r .  

2 — 3  IIpeaHAeHT-b ropoA a ,  ( .................. )

N .  0 .  2560 .  C yĄ b  JlcnpaH H m esibH ou  
llo A U i/iu  sb  f l y  .im ycw b .

O Ó i ł H B j i H e T T *  b o  B c e o G u j e e  C H ' b A ' ^ H i e ,  q T o  

1 8  (30)  M a a  1871 r .  b ®  3g®iuueM® Cyg® c® 
ny f ixH iH aro  T o p r a  Ha apMapK®, upogaH® ó y 
geT® óonb in iS  3oxoTbift Megaxb, BaKift o ó u -  
KHOBeHiio ynoTpeÓHHioT® eBpefiKH Ha me® 
B® npa3giiHiH bia  gHH.

I'. l lyxT ycK ® , 1 3  ( 2 5 )  A n p t x a  1871 r .
IIpegc®gaTexbCTByiomi8  Cygbx,  

UIitxHpCKih.

N . D . 2481. P isarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

S t o s o w n i e  d o  a r t .  68 2  K.  P .  S. w ia d o m o  
cz y n i ,  iż  n a  ż ą d a n i e  Ig n a c e g o  K o r a l a  k u p  
c a  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  2 9 1 4  z a m i e s z k a ł e -
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go, a zam ieszkanie prawne do tego in teresu  
i całego postępow ania subhastacyjnego u 
F ran c iszk a  G ra jnerta  Patrona  przy T rybu
nale Cywilnym w W arszaw ie, w W arszaw ie 
pod Nr. 5362>. zam ieszkałego, obrane m a ją 
cego, w poszukiw aniu sumy rs 296 kop. 12-/4 
z procentem  od duia 24 W rześnia  (6 Paź 
dziern ika) 1853 r. liczącym się i kosztów  oo 
Amelji vel Anieli H eleny z Zimm erm anów 
Rozm am tłi, F ranciszka R ozm anitb m ałżonk 
w asystencji i za upoważnieniem  tegoż m ęża 
swego czyniącej, w raz z nim w W arszawie 
pod Nr. 1525 zam ieszkałej, właścicielki nie 
ruchomości Nr. I l7 3 e  w W arszawie położo 
nej, protokółem  Ja n a  Orłowskiego Komor 
nika przy T rybunale Cywilnym w W arsza 
wie, w dniu 2 (14 Kwietnia 1871 roku  spo 
rządzonym, w drodze sądowej przym uszone 
go wywłaszczenia zaję tą  i zaaresztow aną zo
stała:

NIERUCHOM OŚĆ 
w W arszawie, przy zbiegu ulic Grzybowskiej 
i W roniej pod Nr. 1173 lit. c. hypotecznya, 
zaś 15 i 62 policyjnym, w gminie M agistratu 
m iasta  Warszawy, w C yrkule Policyjnym VII 
obecnie Wolskim pod ju risdykcją  Sądu Po
koju W ydziału I I  w W arszawie, na gruncie 
emtiteutycznym, do Skarbu K rólestw a n a le 
żącym, z k tórego  opłaca się rocznie czynszu rs 
1 k. 80 położona, prawem własności do Amelji 
v. Anieli Heleny z Zim m erm anów-Rozm anith 
m ałżonki egzekwowanej dłużniczki należąca, 
zaś wedle kon trak tu  dzierżawnego urzędo
wego przed A leksandrem  Dziewulskim Re 
jentem  w W arszaw ie w dniu 10 (22) Czerwca 
1869 r. w księdze wieczystej zeznanego, w 
dzierżawnem posiadaniu i użytkowaniu Lew 
ka  Riederm an na la t  trzy, poczynając od d.
1 L ipca n. s. 1839 r. do tegoż dnia i m iesią
ca 1872 r .  za cenę roczną rs  375 zostająca, 
poszukiw aną wierzytelnością bypotecznie ob
ciążona, przybliżonej rozległości g run tu  o k o 
ło łokci kwadratowych 3,870 albo arszynów  
3,096 w przybliżeniu mieć mogąca, na k tó rej 
sto ją  następu jące  zabudowania:

I. Dom parterow y m as.r z  cegły palonej 
na  wapno murowany, frontem  przy ulicy W ro 
niej stojący, z piwniczką, dachów ką karpiów - 
k ą  kryty, o czterech kom inach murowanych.

2 P rzystaw ka z drzewa w słupki z desek, 
deskam i kryta.

3. Parkan  od ulicy Grzybowskiej z drzewa 
w słupy z desek, w którym  bram a wjezdna 
dwuskrzydłowa.

4. M ostek z bali z drzew a na rynsztoku.
5. Piwnica w ziemi wykopana, balam i Z 

drzewa ctm brow ana, ziem ią kryta.
6- Szopa z drzew a na słupach z dwoma 

ścianam i otwartemi, deskami kryta.
7. Zabudow anie z drzew a w ęłupy. deska

mi kryte, m ieszczące sta jn ie  i wozownie.
8 Kom órki z drzew a w słupy deskami 

kryte
9. K loaka z drzewa z desek pod gontem 

na śm ietniku balam i obwiedzionym, o dwóch 
sedesach.

10. Kom órka z drzewa z desek w słupki, 
pod dachem z desek

I I .  B udka z drzew a z wagonu pod deska 
mi i smołowcem.

12. Studnia z pom pą drewnianą i ko rb ą  
żelazną, balam i cembrowana

13. PoOwórze obszerne niebrukow ane, w 
części tylko kamieniem  polnym wyłożone.

W nieruchomości tej mieści się 9 lokato
rów, z imiou i nazwisk o raz  ceny najm u ui 
szczających, w akcie zajęcia wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a 
aresztow anej nieruchomości znajduje się w ak 
cie zajęcia u sprzedażą kierującego F ra n 
c iszka G ra jnerta  P a trona  przy T rybunale 
Cywilnym w W arszawie, w W arszaw ie pod 
Nr. 586B. zam ieszkałego, zaś zbiór ob ja
śnień i_warunki sprzedaży w K ancelarjf P i

te ydz lale Isa rza  T rybunału  tutejszego 
złożone, przejrzane być mogą.

Z ajęcie  w kopiach doręczone.
1. W. Wojciechowi Brochóckiem u P isa 

rzowi Sądu Pokoju W ydziału II w W ar 
szawie, w W arszaw ie pod N-rem 790 u rz ę 
dującem u na ręce własne.

2. JW . Kalikstow i W itkowskiemu Prezy 
dentowi m iasta W arszawy, w W arszawie 
pod N r. 462 urzędującem u na ręce Cyprja- 
na Jastrzębsk iego  urzędnika tegoż M agi
stra tu .

Obudwom dnia 5 (17) Kwietnia 1871 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż za

ję te j nieruchomości w W arszawie dnia 6 (18) 
Kw ietnia 1871 r., zaś w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztow ać w K ancelarji P isarza  Try 
bunału Cywilnego tutejszego w Wydziale I 
na ten cel utrzym ywanej wpisane zostało.

Pięrw sza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży, odbędzie się na jawnej 
audjencji T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
w m iejscu zwykłych posiedzeń pod Nr. 549 
przy ulicy Długiej w W arszawie o godzinie 
10 ej z rana, w W ydziale I-ym, dnia 31 M a

j a  (12 Czerwca) 1871 roku.
Sprzedażą kierow ać będzie F ranciszek  

G rajnert Pa tron  przy Trybunale Cywilnym w 
W arszawie, którego zam ieszkauie je s t  wyżej 
wskazane.

W arszawa d. 19 Kwietnia (1 M aja) 1871 r  
R. Linowski.

W ywieszono na tablicy w sąli ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszawa d. 19 Kwietnia (1 M aja) 1871 r.
R. L isow ski.

A . O. 243 9 . P isarz Trybunała Oywilneyo 
w Suwałkach.

W zastosowaniu się do art. 682 K. I’. S po 
daje do wiadomości, iż na żądani^ R iżv vel 
Rozalji r. Łukienajtysów Aronowakiej, w asy
stencji i z ; uf bważniemem męża swego Jana 
A onowskiegn wy-ohnika działającej, czyi, 
oho ca małżonków Aronówskicb. we wsi K 
daki, gminie Wejwe.y, Powiecie i Okręgu Ma 
rjantpólskini zamieszkałych, a zamieszkanie 
prawne co do togo interesu i całego postępowa 
nia subliastacyjnego u Hanryka Zabłockiego 
Patrona j.rzy Trybunale Cywilnym w Suwał- 
kuch zamieszkałego, obrane mających, w po
szukiwaniu sumy rsr. 5C6 kop lD / i  z procen
tem prawnym o l dnia 19 Lutego (2 Marca) 
1864 roku i kosztów prawnych od Anny z Sę 
dzików tony W awrzyńea Pieczulisa, w asysten
cji i za upoważnieniem męfca działającej, czyli 
obojga małżonków Pii ćzulisów, Wineontego 
i Józefa braci Łukszajtysów, właścicieli osady 
rolnej we wsi Kordaki, gminie Wejwory, Po
wiecie i Okręgu Marjampolskim zam ieszka
łych, protokułem Antoniego Szymanowskiego, 
Komornika przy Sądzie Pokoju w Marjampolu,

. w dniu 2 5  W rześnia (7 Października) I860 
roku sporządzonym, w drodze sądowój przy
muszonego wywłaszczenia, zajętą i zaareszto
waną została

O S A D A
rolna we wsi Kordaki, 

pod N-rem porządkowym 4, u tabeli 2, gminie 
Wejwery, powiocie Marjampolskim, pod ju r is 
dykcją Sądu Pokoju w Marjampolu, Gubernjl 
Suwałkskiej położona, do własności egzekwo
wanych dłużników należąca, około morgó# 30 
gruntu zawierająca, a składająca się z nastę
pujących budowli:

a) Domu drewnianego o dwóch końcach 
słomą krytego bez podmurowania i be/, ko
mina.

b) Spichrza drewnianego słomą krytego bez 
podmurowania. '

c) Warzywni drewnianej słomą krytej.
d) Spichrza drugiego, pocznry i dwóch chle

wów pod jednym  dachem sDnią krytych z 
drzewa.

e) Dwóch chlewów z okrąglaków, a dwóch 
z drzewa czasanego, pod jednym dachem słomą 
krytych.

f) Stodoły o dwóch końcach o jednym kle
pisku i poczury na skład siana pod jednym da
chem z drzewa słomą krytych.

Wieś Kordaki, w której znajduje się osada 
zajęta, położoną je -t od miasta Pow lutowego 
Murjampola o mii 7, od miasta Gubernjalnęgo 
Suwałk o mil 15, od bylogo miasta Sa-piełży- 
8Zek i rzeki spluw nej Niemna o mil 4 i od mia
sta byłego Pilwiszok o mil 4 w okolicy le
śnej.

V. osady zajętej łącznie ze składką ogniową 
<-placa się rocznie podatków rs. 18 k. 36.

Obszerniejsze opisanie powyż zarętsj i /a* 
aresztowanej osady, znajduje się tv akcie zaję
cia u sprzelażą dyrygującego Henryka Żaliło 
ckiego, Patrona przy Trybunale Cywilnym w 
Suwałkach zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i ttaruki sprzedaży, w Kancelarji Pisarza rze
czonego Trybunału złożono, przejrzana być 
mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Egzekwowanym dłużnikom na ręce Anny 

Pieczulisowei, w dniu 27 W rześnia (9 Paździer
nika) 1869 r.

2. Klemensowi J,rzykiewiczowi, Woltowi 
gminy W ejwery, tamże urzędują emu, do któ
rej tó gminy powyższa osada należy, na ręce 
Pisarza gminnego Ignacego Baranowi k ego, 
w d. 2 (14) Października 1869 r.

3. Marcjanowi Szabłowskiemu, Naczelnikowi 
Powi-tu Marjampolskiego, ua ręce Dyonizego 
Jacków skiego urzędnika, w d. 4 (i 6) G minia 
1869 r.

4. Bernardowi Skłodowskiemu, Pisa: zotvi 
Sądu Pokoju w Marjampolu nu ręce własne,
w J. 5 (17) Gutidnia 1869 r.

Zajęcie dokonane o jakirm  sK-wa, tv dniu dzi- 
s'ejszym drt księgi zaaresztować w Kancęlarji 
Trybunału tutejszvgo w ten cel utrzymywanej, 
wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i .wa
runków sprzedaży, udbędzie się na publicznej 
audjencji Trybunału Cywilnego w i u  valkacli, 
w miejscu zwykłych posiedzeń o godzinie H ji j 
; rana, d. 3 (15) Lutego 1871 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Henryk Zablu- 
Ki, Pntrbn przy tutejszym Trybunale.

Suwałki d. 24 Listop. (6 Grodn a) 1870 r.
VVierzbicki.

Wy wieszono na tablicy w sali u styp o .tej , 'lhy 
bunału Cywilnego w Suwałkach.

Suwałki d. Li.top. (G GLudtiia, 1370 r.
Wierzbicki

I*o Otibyc u trzech publikat zbioru obj; śnii ń 
warunków licytacyjnych, termin do przygoto

wawczego przys^dz nia powyżs/:ej osady w 
Kordakach, oznaczony na dzień 14 (20) Kwio 
tnia 1871 rdku godzinę 10 z rana, który s ę 
odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń Try
bunału Cywilnego w Suwałkach.

Licytacja rozpocznie nig od sumy rsr. 6G7 
kop. <50.

Suwałki dnia 4 (16) M -rci 1871 roku 
W erzbic .i .  

jW terminie przygotowawczego przysądzenia 
nikt z chęcią licytowania nie zgłosił s ię , zaś 
teęmin do stanowczego przysądzenia osady w 
Kórdukach oznaczony na d. 31 Maja (12  Czer
wca) 1871 r. godzinę 10 z rana, który o d b ę - I 
dzie się w miejscu zwykłych posiedzeń Trybu
nału Cywilnego w Suwałkach.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 667 
kop. 50.

Suwałki d. 14 (2 6 ) Kwietnia 1871 r.
W ierzbicki.

dziernika (9 Listopada) 1870 r., a do księgi 
zauresztowań w Kancelarji Pisarza Trybunału 
utrzymywauej dnia dzisiejszego.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa 
i unków licytacyjnych przygotowanych do pize- 
daży w drodze przymuszonego wywłaszczenia 
osady kolonjalnej isr. 28 oznaczonej, we wsi 
Lęgu Starościńskim , Powiecie Ostrołęckim po- 
loiouej, ( dbędz c «.ę na audjencji Trybunału 
Uyw.lnogo w Płocku o godzinie 10 z rai u w (i. 
19 (31) Stycznia 1871 r.

Płock dnia 17 (29. L istopada 1870 r.
Asesor Kolegjalny, A. Bielski.

Wywieszono na tablicy w sali usiępowej 
Try bunału Cywilu go w Pio ku.

Pioćk dnia 17 (29) Listopada 1870 r.
As( ser Kolegjalny, A. Bielaki.

Pb odbyciu w dniu 13,(25) Kwietnia r. b. 
przygotowawczego przy tup zen! a os; dy wyżej 
wymień onrj. Trybunał Cytoilny w 1‘łocku wy
rokiem s Wy ni w tymże dniu zapadłym* termin 
do stanowczej sprzedamy poirtenionej osady 
p znaczy ł nadzień  I (13) Czerwca 1871 i. go 
<iz nę i0  z ri.ha, m  audjencji tegoż Trybunału, 
w kr,óry'm to terminie Jicytacja rozpocznie się 
od śnmy rsr. 600 w czasie przygotou awczego 
przynądz* nia podanej.

l łock dnia 14 (2G) Kwietnia 1871 r.
Asesor Kolegjalny, A. B-elski.

skiego Pationa złożone, gdzie przejrzane być
mog*.

Płock dnia G (18) Maręa 1871 roku.
Stanisław Chyczewski.

N . D. 2474. Ptsąrz Trybunatu Cywilnegj 
w Płocku.

)V zastosowaniu się do art. 682 K. P. S , 
podaje do wiadomości, ii na żądanie Marcina 
Mejer. właściciela nieruchomości miejskich i 
cukierni w mieście Poniatow em  Ostrołęce, 
Gu^ernji Łomżyńskiej położonych, w temże 
miąście w domu własnym pod Nr. 5 zamie- 
szkałego, a zamieszkanie prawne do calegó 
postępowania subhastacyjnego obrano mające
go, u Ju ljana Mejer i Antoniego Zal. skiego P a 
tronów przy Trybunale Cywilnym w Płocku, 
w tomże mieście zamieszkałych, w poszukiwa- 
Hiu sumy rar. 1,200 z procentem prawnym po 
5 %  od dnia 1 Stycznia 1867 r , kosztów wy
jęcia  i doręczenia aktu i wvkazu hypotećzne- 
go rsr. 2 kop. kosztów egzekucyjnych
Ys. 13 kop. 60, wydania i doręczenia nakazu 
subhaatacyjnego rs. 2 kop 02V,, spisania pro
tokołu w mieszkaniu debenta rsr. 5 kop. 7 '/j, 
z potrąceniem tego, coby na kapitał, procent 
lub koszta uplaconem zostało i kwitem u- 
dowoJnionęm było, oraz daLiyck kosztów, 
od Antoniego Mielnickiego właściciela osady 
w. wsi Łęgu Starościńskim położonej i tamże 
zamieszkałego, protokułem Ignacego W ójci
ckiego Komornika przy Sądzie Pokoju w Ostro
łęce pod dniom 10 (22) Październiku 1870 roku 
rozpoczętym, a w dniu 12 (2 4 ) P .id z i rmka 
t.y . ukończonym, zajętą została na aprz.Jaż  
w dtodze przymuszonego wywieszenia.

Opada kolonjalna Łęg Starościński zwana 
Nr. 28 tabeli likwidacyjnej i znaczona, we wsi 
Łęgu Starościńskim położona, do Antomogo 
Mielnickiego należąca, znajdująca się w Gu- 
beruji Łomżyńskiej, Powiecie i Okręgu Ostro 
lęckim, gminie Nasiadki, parafji Ostrołęckiej; 
w odległości od miasta Ostrołęki mil 2, od osa
dy Nowogroda nul 3, Myszyńca mil 4, rzeki 
sptaffiiej Narwi '/j części wiorsty, od miasta 
Łomży mil 4, Płocka mil 12, od Warszawy 
md |S , pod jurisdykcją Sądu Pokoju w O stro
łęce! O saia  ta  zostaje obecnie w posiadaniu 
dzieijżawnem Józefa Ostaszewskiego do dnia 
12 (i}4) Czerwca 1871 roku, n« mory aktów 
urzędowych z dnia 8  (20) Czerwca 1806 roku 
i 30!W rześnia (12  Października) 1870 roCu 
przed Stanisławem Targońskim  Jł-jcntem w 
Os rąlęce zdziałanych.

0*hda powyższa w ogólnem składzie osady 
Łęg Starościński oznaczona Nr. 28, obejmuje 
rozległości w ogóle okcło 26 morgów 274 prę- 
tów ipiary nowopolskicj i ma wspólny paśnik 
z innemi posiadaczami całej osady Łęg Staro 
ącińsfci, obejmujący morgów 520 prętów 243. 
Osada Nr. 28 graniczy: na w,chód z odnogą 
r z e k i  N a r w i  i lądem P r z y t u l s k i m  z w a n y m ,  n a  
południe z osadą i gruntami Klimaszewskiego, 
na zachód z osadą i gruntami Tercjaka, na 
pólnoę z gruntami Benedykta Mielnickiego.

W pomionionej osadzie znajdują się naitę  
pojące budowle: 1. Dom z drzewa dachem sło
mianym kryty, na podmurswaniu z kamieni; 
z sienią przecŃodflią, o czterech izbach, z któ
rych W dwóch są parski do kartofli; przed do
mem tym od ątropy północnej; 2, stodoła 
drzewa o jeJnem  klepisku słomą kryta) 3. oho 
ra z drzewa w słupy z dwoma wchodami zł mą 
kryta, szczytem od zachodu połączona z da
chem Stodoły; za stodołą na zachód; 4. trzy 
brogi na słupkach, z dachami słomą krytemi; 
za domem: 5. chlew z drzowa w slupy i dyle, 
dkitrbnjkjem zwany; 6. płoty i wrota ok> ło 
domu po większej części z drążków, oprócz te
go znajduje się: wierzb starych i młodych
sztuk 31, osin 3, jesionów miody;li 5, dę
bów młodych 8, gruszka polna i wisien zwyezai- 
nych 10.

G runta orne z jednego kawała ziemi sk ła 
dające się, niczyją własnością nieprsedzie- 
lone, corocznie obsiewane wszystkie oziminą 
i jarzyną, obejm iją rozległości około morgów 
13 prętów 84.

Łąki przy domu obejmują roz.eglości około 
morgów 7 prętów 234, zaś łąka oddzielna nad 
rzeką Narwią około morgów 5.

Wygony obejmują około morgi jednej p rę
tów 189, a place pod zabudowaniem, ppdwó- 
rzem i inne nieużytki zawiorają rozległości 
około morgi jednej prętów 67.

Osada kolonjalna Łęg Starościński zwana 
Nr. 28 oznaczona, opłaca podatków roesuie 
w ogóle rs. 15 kop. 43Vj, zaległość zaś w ich 
opłaceniu wynosi w ogóle rs. 8 k. 80,

Kopjo protokułu zajęcia doręczono: 1. Jó
zefowi Karpińskiemu, .Pisarzowi S^du Pokoju 
w Ostrołęce; i 2. Janowi Gadomskiemu, Wój* 
towi gmjny Nasiadki; obu w d 2 l Październi
ka (2 Listopada) 1870 r 

Akt zajęcia wniesiono do a k t hypełecznych 
osadjr Nr. 28 na wsi Łęgu Starościńskim, w Po
wiecie Ostrołęckim położonej, dnia 28 Paź

N. D. 2 4 8 i. ł at, on przy Trybunale Cywilnym 
w Kaliszu,

/uw iadam ia, iz na skute* wyruku Try bu- 
ialu Cywilnego w Kai.s/.u w d. 27 Lutego’ (U 
Marcu) 18G9 i. potwierdzonego przez wyrok 
Sadu Apelu, yjue^o w J. 24 Kwietnia \C Maja) 
1870 r. w;a,tr,ak, z 2 ?«hudcMvaulami i gruntami, 
uu wsi fezy słowie, Okręgu Pyzdrskim położony 
ua ż-.pianie,Maijun y z Kołccl/.ińskich t .  Kowo 
dzińskicłi Lrazuia tiakubowskiego żony, Friiti 
cis/.ki z KolodAińskich v. Kowodzińsk-eh Piotra 
Irawińskiego ź- ny, w mieśc e.Slupcy zamiesz 
kialych , W ojciocba Kob dzińskiego' t .  iiowtv 
dzińskiego we wsi Ostrowite kapitalne, Ba 
t>.«ry z KoiOv zińskieh v. Ivovyou/.iA -'ki ch Al .- 
ciejii Alajdwek ego 7ony w in. Słupcy zumiesz 
kałej, sprz daiiy zostaje w ilrcwize działów \4 
Try u ale (jy^-il ym yr Kaligm.*przed dele'g 
wapym .*Vse orem 'iVvbunalu W. Witwickim. 
Bliższe szc.ególy Lej .sprzedażny objaśn wją wa
runki licytacyjne.

Licytacja rosj oczyna się od snuły rs. 1-, 180 
warunki licytacyjne ogłoszone były w dniu 4 
(IG) M arca r b,.na audjenęji Trybunału przed 
delegowanym Asesorem, i termin do drugiej 
publikacji a zanzein  do przygotowawczego 
przysłłdzrn a ozua(Z«LV zośtał na dzień 15 
(27) Kwietnia r. b., im godzinę 3 z południu.

Roman Mrozowski.
W duję 15(27) Kwietnia r. b. o godzinie 3 

z południa po raz długi na audjeneji Trybud.; 
lu prjied delegowanym Asesorem. Warunki 
sprzedaży win^rak;. z z budowaniami i grunta
mi n a Mwsi Szyslow e, Okręgu Pyzdrskim poło 
żouego ogłoszono, tymczasowe przysądzenie 
dopełniono i t rmin d«> sn.nowcz j  apr>.edłiży 
U * dzit ń 30 K»ietnia (1*2 AL;ja) 1871 r ,  godzi- 
nę 4 tą z południa oznaczono.

Kalisz, duia 15 ( i l f Kwietnia 1871 roku.
P o ’pi9urz Trybunału, Filipski.

N . D. 2483. Patron przy Trybunale Cywilnym 
w Kaliszu.

Zawiadamia, iż na skutek wyroku Trybuna- 
u Cywilnego w Kaliszu w d. 9 (21) Czerwcu 
l87U pomiędzy Narcyzem Kreczunowiczein n 
Aooą z Karłowskich, p o  Józefie Kreczunowi- 
czu pozostałą wdową, jako matką i główną o- 
piekuuką nieletnich: Kaźmiry i Józefa rodzeń
stwa Kreczunowiez, i W ojciecłem Szczepań
skim jako przydanym opiekunem tychże me 
letnich, dział m ajątku po Józefie Kreczunowi 
czu nakazującego, oraz po /atw ierdicniu rtla  
Cjł biegłych i taksy dóbr Kościelna Wieś,przez 
wyrok Trybunału Kaliskiego w d. 2 (1 4 )L  
tego 1871 r. zapadły, dobra Kościelna Wieś 
wraz z f  dwark em Bon avsko z inwentarzem 
ży wym i martwym, pulożone w powieció Kali 
skini, gmiiiiu Kali,/., paraf,i Kościelna W  i U ś  
odlegle os miastu guoernial:.ego Kalisz milę 
jedną, od m ia.ta  Plessuwa w Wielkim Księstwie 
Poznański, m ; olożonego mil 2, w d«óch od 
działach to jest:

I . W leń  H uńcielnn  l l  le ś  
Z .  F o l n a r k  U u r c i j s k u

spróedane zostaną w drodze d/ialow w T ri bu 
nule Cywilnym w Kaliszu przed delegowany 
Ase.oreru T ri bunału W. V\ itwickim.

Bliższe tżczególy tej eprzćdaży, wnrnnki 1 
ćytnicyjne objaśniają, które u podpisanego Pa 
t oną przejrzane być mogą.

Pjerwsze ogłoszeniu warunków tn-bylo Bię ua 
aud.eticji Trybunału w Kaliszu przed delego 
wanym Asesorem W . Witwickiin w d. 4 |16) 
J lsręa  r. b  i termin ilu drugiej publikacji wa 
ranków a zaraz m przy nuto w iwczego przysą 
dzenia ozin ezony zo.tal na dzień 15 (27j Knie 
tuia 871 r na godzinę 3 ź południa.

L cytacja rezpoczuie się / a  odd/ial 1 wsi 
Kościelnej Wsi od sumy rś 45^033 kop. 60, 
oddział 11 t. j. f  lwarku Borczyska od rub. 
26,000.

Roman Mrozowski.
W dniu 15 (27) Kwietnia r. b. o godz nic 3 

z p;, i u dni a po raz drugi ua audjencji Trybun 
lu przed delegowanym Asesorem. Warunki 
Sprzedaży dóbr K. ścidna Wieś wraz z fo.war 
sieni Borczysko, z inwentarzem żywym i niar- 
twzm w Powieció Kaliskim poloż- nych ogło
szone, t- mczasowe przysądzenie dopełniono, 
t-rm in do stanowczej sprzedały ua dzień 1 
(13) Maja 1871 r. godzinę 4 tą z południa o z 
naczono.

Kalisz, dnia 15 (27) K . ie t  iia 1871 
Podpisarz Trybunału, Filipski.

N. D. 2407.
Podpisany Adwokat przy Sądzie A pelacyj

nym Królestwa Polsk iego w W arszawie, pod 
Nr. 554a zamieszkały, wiadomo czyni, iż na 
podstawie wyi-oków Trybunału Cywilnego w 
W arszawie w dniach 20 Stycznia ( l  Lutego) 
1866 r. 11 (2 3 ) Marca 1870 r. dział nakazują
cych, oraz wyroku z d. 7 (19) Maja t. r. taksę 
potwierdzającego, pomiędzy W ilhelminą l-o  
Y«to Rotenhag-en teraz Gustawa M erkel żoną 
w asystencji i za upoważnieniem męża swego  
czyniącej, czyli obojga małżonków Merkel z 
jednej, a sukcesorami Samuela Rotenhagćn ja 
ko to: Otilją z Abrahamów W ilhelmu Stober 
żoną w usystencji i za upoważnieniem męża 
czyniącą; Robertem Abraham, W ilhelmem  
Abraham jako ojcem ^naturalnym Opiekunem 
nieletnich Augusta i Edwarda swych dzieci z 
ngti W ilhelminą z Rotonhagonów spłodzonych, 
Augustem Junguik jako ojcem i naturalnym  
opiekunem nieletniego syna swego Karola Jutr- 
gnik z ng. Dorotą z Rotehliagenów spłodzo
nych, z drugiej strony zapadłych, sprzedaną 
zostanie w dnodze działów.

NIERUCHOMOŚĆ 
Nr. 247, w mieście Ożorkowie położona, sk ła
dająca się:

1. Z domu lrontoWego mieszkalnego parte
rowego.

2. Z'przy Stawki lącznib z ilołnkiem tylnym  
niifrszkalnym.

3. Z drwalńi o 7 przedziałach ' /m l i .  ”
4. Z kloaki z drzewa,
5. Z studni w podwórzu.

- 6. Z sztachet około podwórka.
7. Z placu pod powyższeini- żalindowaniami

roku

/I,03iiojeHo U,eH3ypoio.

N. IX. 2472. Patron przy Iryhunale Cuwdn um 
w Płocku.

Podaje do wiadomości, żc dobra ziemskie Mi- 
lewo Byki z Przasnyskiego, gminy Zalesie w 
rozległości rnorgow 130 pręt„w 215 miary n0- 
wopolskiej, sprzedane będą przez licytację pu
bliczną w drodze działów, w Trybunale Cywil
nym w Płocku przed wyznaczonym Sędzią Cba- 
rzewskim, a to na domaganie się: l Edwarda 
Kali k a t. 2 ch imion Milewskiego, dzierżawcy 
dóbr ziemskioii, we wsi Miączyn ku Okręgu 
Płockim, ora?. Anieli Cyryli z Milewskich Dy- 
nowskiej, Józefa Dynowskiego urzędnika żony, 
w asystencji 1 za upoważnieniem męża czynią
cej, czyli obojga m.łźouków Dynowskich w 
mieście Łomży zam esskalych, a zamieszkanio 
prhwne w mieście Plo- ku u S tan j-la^a  Chy- 
czewskiego Patrona ubrane mających, tegoż 
Patrona w mieście Płocku mieszkającego, za 
obrońcę ustanowionego mających, przeciwko 
Kazimierrowi Szczepanowi dwóch imion Mi
lewskiemu, współwłaścicielowi dóbr ziemskich 
we wsi Milewie Bykach, pod jurisdykcją Sątfu 
Pokoju w Prasnyszu zamieszkałemu, S tau isJ4. 
wa Chrzanowskiego Patrona w mieście Płocku 
mieszkającego, za obrońcę u itauowiuiiego ma- 
jącego, wynieś one, na zasadzie wyroków Try
bunału Cywilnego w Płocku dnia M  Czerwca 
(2 Lipca) i860 r. dział m ajątku po niogJv Ta
deuszu Milewskim i Ferdynandzie Milewskim 
nakazującego, dnia 16 (27) Siefpnia 1870 r 
zapadłego, opinję biegłych wykazującą niorn,,-' 
żntść podziału w naturze dóbr Mileno Byki 
i szacunek onych potwierdzającego.

Pierwsza publikacja odbyta się dnia dziticj. 
siego przed delegowanym Sędzią C h a r / e w -  
skim. Termin do przygotowawczego 'przysą. 
dzenia oznaczony został na dzień l ( la )  MBj a 
1871 r. o godzinie 3 ej  po południu, w którym 
licytaeja rozpocznia się od sumy rs. 3 , 9 1 8  k o p .  
1 0 ,  jak o  szacunku tak /ą  b i e g l i  cli w y k  y 
tego.

Vadium na rs. 90) jest oznaczone.
Bliższe szczegóły dotyczące tej sprzedaży 

obejmuje opioja biegli cli, oraz warunki Iicyl 
tacyjna w biurze Pisarza Trybun.,lu Cjwiineuó 
w Płocku i w Kancelarji S tan islas a Ćhyćzew-

łokci kwadratowycli) 2572 prawóńi dziedzicz
nym oraz:

8. Z morgi jednej gruntu ornego wraz z p la 
cem budowlanym prawenpdźiedziezńym.

Powyższa nieruchomość ltależy do SS-ltiw  
Samuela Roteuhagen, wyżej z imion i nazwisk 
wymienionych którzy pratżem dziedzicznym ta- 
kpwą posiadają. 1 ’ 1

Nieruchomość powyższa sprzedaną zostanie 
na  audjencji publicznej Trybunału Cywilnego 
w Warszawie pod Nr. 5.49, przed W Dobrskim 
Sędzią Trybunału w W ydziale II.

Bliższą wiadomość powziąść można na grun
cie i z taksy.

Zbiór objuśnień i warunków przejrzeć można 
w kancelarji P isarza Trybunału W ydziału XI 
lub u podpisanego Adwokata.

P o odbyciu pierwszej publikacji w d. 2 (14) 
Czerwca 1870 r. Sędzia delegowany termin do 
drugiej publikacji a zarazem d o  przygotowaw- 
zego przysądzenia powyższych nieruchomości 

na d. 20 Lipca (1 Sierpnia) r- b. godzinę 10 z 
rana wyznaczył.

Termin powyższy odbędzie się na audjencji 
Trybunatu Cywilnego w W arszawie pod Nr. 
549 w W ydziale II  przed W . Sędzią Dobrskim.

Licytacja zacznie się od sunny rs. 661 kop. 
89 jako szacunku taksą wykrytego;

K onstanty Borzewski.
Po odbyciu w d. 20 L ipca (1 Sierpnia) 1870 

roku terminu przygotowawczego przysądzenia 
Sędzia delegowany, termin do ostatecznego 
przysądzenia powyższej nieruchom ości na d. 
15 (27) Września t . r. oznaczył. W  skutek je 
dnak sporu termin powyższy spadł, po rozpo
znaniu którego przez wyrok Sądu A pelacyjne
go z d. 12 (24) Kwietnia 1871 r. zapadłym w 
m iejsce wyszłego z urzędowania Sędziego 
Dobrskiego do kierowania czynnością  działo
wą i odbycia sprzedaży Sędziego Z ielińskiego  
zgrona swego m ianował, i zarazem  termin do 
ostatecźnej sprzedaży powyższej nieruchom ości 
na d. 3 (15) Maja 1871 r. godz. 2 z południa 
oznaczył.

Termin powyższy odbędzie się na audjencji 
Trybunału Cywilnego w W arszawie pod Nr. 
549.

Licytaeja zacznie się ód sumy rs. 661 kop. 
89. Vadinm  rs. 250.

Konstanty Borzew ski.

dzie się w miejscu zwykłych posiedzeń Trybu
nału Cywilnego w Warszawie przy ulicy D łu
giej pod Nr. 549 przed W. Lewandowskim 
Assesorem delegowanym.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych, 
przejrzeć -można w kancelarji Pisarza Trybu
nału Wydziału I I I  i u podpisanego Patrona 
sprzedaz popierającego.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 2,411 kop. 
94 '/2 jako szacunku taksą przez biegłych wy
krytego.

W arszawa d. 19 Kw ietnia (1 Maja) 1871 r. 
Franciszek Grajhert, Patron.

* N. D 2475. Podaję do powszechnej wiado
mości, że praw nie zaję te  m eble machoniowe 
i jesionow e, zegar, lustra, ośm sznurków  p e 
rełek , lornetki, kandelabry i t. p. w W arszawie 
na placu targowym za Ż elazną B ram ą zw a
nym w dniu 22 K w ietnia (4 Maja) o godzinie 
11 z ra n a  przez publiczną licytację sprzeda
ne będą.

W arszawa d. 19 Kwietnia (I Maja) 1871 r  
Popławski, Komornik.

N. D . 2502. Prawnie zajęte w drodze egze
kucji Sądowej ruchomości:

1. Zboże, konie, krowy, wozy, bryczka, mło- 
carnia, meble różne, z decyzji Trybunału Cy- 
wiluego Warszawskiego Nr. 777 na gruncie 
folwarku Podgórayce gminy Tum w powiecie  
Łęczyckim  w  dniu 23 Kwietnia (5 Maja) r. b. 
o godz. 10 z rana.

2. Konie cugoirc, robocze, woły, krowy, n ie 
rogacizna, futro, bryka, młynek do wiania w 
tjymżć dniu o godz. 5 popołudniu w ;rynku mia
sta Łęczycy.

3 . P ierścionki i kolczyki, zegarek srebrny, 
szal czarny, suknia, 5 bil od bilardu w dniu 28 
Kwietnia (10. Aj(aja) r. b- o godz. 10 z rana w 
W arszawie na placu Sewerynów,

4. Odzież męzka, szafa, wierciadło stojące, 
popiersie gipsowe, w d. 29 Kwietnia ( 1 1 Maja) 
r. b. o godz. 10 z rana nu placu targowym 
za Żelazną Bramą.

Przed podpisanym. Komornikiem przez;głoś
ną publiczną iu plus licytację sprzedane zo
staną.

Asesor Kolegjalny, Kazimierz IJrochocki, 
Komornik Tryb., N. 489c.

Uwaya. Kaueelarja przeniesiona ua 1-sze 
piętro w oficynie lewej tegoż domu.

N. 1). 2491. Prawnie zajęte objełda jako  to: 
kanapy, krzesła, stoły, komody; szafy, łóżka, 
sarw antśa, broszka, zegarek, w Warszawie ha 
plaeu targowym Muranów, w dniu 23 Kwietnia 
(5 Maja) r.. b. o- godzinie 1 I-ej z rana W tom 
ż« Aniu o godzinie-4-ej z południa przy ulicy 
F re ta  p-o: Nr. 248 w zamieszkaniu podpisane
go, furtepjan i obrazy ol.-joo mniowane, przez 
public/.pą liry tac j ędsprzeda wane będą.

0 . Zawadzki, Komurtiil,-.

Atót.i ui. TtiHeni.i 30 .iiieii r-isnau  co .ihh  ce 
ru oóbHu.i n ia, ii u u za cl. nr. n.pF.iunin hzm 
ó. hi m a ii m i ii C y .ii, H-urme yirnjoM u i ,  o m.i 
in u i  it-MT, cuocmi, M-r.cim ii| ioói,Ulaniu, |) b
npoTiiBHojn, c .iy iau , Cy/fli n o c ry n im . n->
iiaKony.

B. p inain , Aiipudn 7 (19) .1  1871 r.
Ilpe^cuąa-ra.ihcriiym iniii Cy.ti.H

l l a . t H O p l l l . l l I  C o B B T H H k n ,  M otll.t l O I l C K i f l .

*  *  *
Wzywa Henryetę Pohl y. M arjannę Komm, 

lat 37 wdowę, wyrobnicę, trudniącą się babie
niem, oraz pokątnem leczeniem, w r. z. 1870 r. 
w osadzie Kołbiel Powiecie Nowo-Mińskim za
mieszkałą, 7, obecnego pobytu niewiadomą, aby 
w ciągu dni 30 od daty ogłoszenia tego, do Są
du tutejszego lub najbliższego zgłosiła się, lub 
doniosła o teruźniejszem swem zamieszkaniu, 
w przeciwnym bowiem razie, dalsze środki p ra
wne przedsięwzięte będą.

Warszawa d. 7 (19) Kwietnia 1871 r.
Sędzia Prezydującr,

Radca Dworu, Moczydłowski.

N. D. 2372. P j/,łb  H cn p a m im c.ib -o łł
rto .iu ifiu  m , .Ye ir/ni y ti.fl,.

CllMt, BH3MBICTI, J l o S ń y c a  Bflft HUITO KU,, 
OBOnuafeahHo m ,  y c a j h ó ł ,  IT i i i i iu a  m .  O j ł -  
nymCKOMb y'fi3,7h l ip o a tH n a to y aro ,  hmhIi uts- 
H i iB tć rc o  Kyn» o r j y i i a u h i a t o c H ,  j a ń b i  i r n n p o -  
^oaiKenia 39 guiti, ctuTaji c i, HacroHujaro 
BI,130110, 3BHJICH B'Ł u.pilinHl:M’i, Cy.yr. y.i)I cbii- 
■rin t i ,  n e r o  u o a a s a i a i i  no  c o ó c r c H i i o m  ą k a y  
UJ u saHBHJ-i. o MkcTli cRoero iaiiTeibCTBit, 
n t  npoTHHiióin, c a y - i a h  liÓĆTyn.ićHo c i f  hhm-ł 
( i y j m n ,  iio 'ah f lo i iy .

v. Xchuh'hm, 9 (2 1 ) Aupfmu 187! r.
IIp'ekć1ijtat('.jiŁc;fiiyiou|ia Cym.H, 

MciiatecncKiil.

Wzywa Lcjbusia W ajnszśok, osfatoeznie w 
osadzili Rilica, IV Okręgu-Olkuskim z. mioszka- 
lego, obecnie z pobytu, niewiadirtnbg. , a t oby 
w ciągu drii 30. stu licząc od daty'dzislojtzej, 
stawi! się w Sądzie tutejszym dla zibt, nia t łu 
maczenia w sprawie własnej, luli też zawiiid-- 
mil o miejscu teraźniejszego swego ramie- 
aakania, w przeciwnym bowiem razie podług 
prawa 7. nim-postąpioobm będzie.

Ghęc ny, dnia 9 (2.1) Kwietnia 187 1 roku.
Sędz-a Prczydujący, Mieriojewski.

N, .D. 2473. . „1
Podpisany Patron przy Trybunale Cywil

nym w W arszawie pod Nr. 586B  zam ieszkały  
Obrońca H enryka Z ie liń sk ieg i obywatela j a  

ko ojca i głów nego opiekuna Bwego n ieletnie
go W ładysława Z ielińskiego, -oraz Tom asza  
Adwentowskiego obywatela jako opiekuna  
przydanego pow yższego n ieletniego w m ieście  
powiatowem Ł ow iczu  zam ieszkałych zawiada
mia i ogłasza i i  na podstawie w yteków  Trybu 
nału Cywiludgo w Warszawie:

1. z d. 15 (2 7 )  Października 1870 r. dział 
majątku po M arjannie z W ysockich pierwsze 
go  ślubu P odgórskiej powtórnego Zielińskiej 
pozostałego nakazującego, oraz oszacowanie 
sprzedaż nieruchom ości spadkowej Nr. 17 w 
m. Ł ow iczu  sytuowanej, na przypadek niemoż
ności dogodnego podzielenia w naturze rozpo
rządzającego.

2. z dnia 23 G iudnia (4  Stycznia) 1870/1 
z powodu przeszkody, innych biegłych do osza 
cowania mianującego11 A sesora Trybunału do 
kierowania czynnością działow ą delegującego,

3. z dnia 4 (1 6 )  Marca 1871 r. taksę wraz 
opinją o n iepodzielności powyższej nrerfiohó- 
mości zatwierdzającego.

W szystkich wyroków z powództwa wyżej wy 
m ienionych H enryka Z ielińskiego i Tomasza 
Auwunto w skiego , przeciwko: Juljanowi Ghróś- 
cielewsk ienru, Józefow i Graymozyńskiemu oby 
watelom pierwszem u dziilłającemu w imieniu 
własnem, oraz jako opiekunowi głównemu, a 
drugiemu jako opiekunow i przydanemu nielet
nich A p olon ji W eroniki 2 imion i ltoza lji ro
dzeństwa Poiigórsk ich , Berkow i Klejn handlu 
jącemu, ja k o  pełnom ocnikow i‘Antontego Pod
górskiego, uakoniec Sżym si R ejcheńberg, jako 
nabywcy praw części JułjattA'Chróścielewskie- 
go, ws zystkim  w m. Łowiczu zamieszkałym  
w ystaw ia s ię  na publiczną sprzedaż w drodze 
działów.

NIERUCHOM OŚĆ, 
pod. Nr. 17 w mieście Łowiczu na gruncie 
dziedzicznym  położoną, prawem w łasności do 
sukcesorów  F elik sa  i Marjanriy małżonków  
Podgórski ch należąca składająca się:

a) Z do mu frontow ego, rnasiv murowanego, 
piw nicam i piekarnią.
b) Oficyny murowanej w  podwórzu z prawej 

strony.
c) z Ohicyny z drzewa budowanej.
d) Z oficyny trzeciej muroWanej.
e) W ozow ni w tyle podwórza z drzewa bu

dowanej.
f) K loak i z desek pokrytej gontami.
g) K om órki z desek pokrytej gontami.
h) Z komórki drugie) z drzewa pokrytej

deskami.
>) Z chlewów z drze wiś pbkrytych gontami.
k) ż  chlewów drugich .z drzewa pokrytych 

gontam i. i >■ .. ’.
1) Budki z  drzewa w podv vórzu.
ł )  Z parkanu od ulicy K o ziej z desek i bali 

w słupy z podw aliną i okapoi u wraz z bramą i  
furtką.

m) Z komórki w tyle poseacji z drzewa po
krytej gontami.

n ) Z bruku, w podwórzu z kam ueni polnych  
w ilości łokci kwadr. 650.

o) Z gruntu dziedzicznego o bejmującego 
ogólnej przestrzeni w; całej.-nierucl-  ̂mmości Nr.
17 łok ci kwadr. 326 1 3/ , .

Obszerniejsze opisanie relacja b iegłych z 
taksą sądownie w d. 13 (25) Stycznit ‘ t 8 "1 r- 
sporządzona obejmuje.

P o odbyciu w d. 16 (28). Kwietnia , 1871 *- 
pierwszej publikacji zbioru objaśnień 1 w. trun
ków sprzedaży nieruchom ości Nr. (7  w Ł, ™ "  
czu, termin do drugiej publikacji a z a r a z 'om 
przygotowawczego przysądzenia'-tejże nieri «- 
chomości wyznaczony został na d. 1 ( 1 3 )  Ozer

ZAPOZW Y KDYKTALNIh 
I ŚLEDCZE.

B M 3 0 B H  K rI) C V J I Y

N. D. 2378. i ' l I c A p a n i i m e . i b i i t i u
ItM UtfiU  //- O m p ii.ir itin  ryt, liap’datit). 

l l p u r  iuU)aeTT.ur.-HjiieTy H o.i i , cna me M a- 
pianna h ->mmi . 37 vl 'ia. 1-.T1 . poAy, H.tuiiY,
n o j i e  11( 1111)’, a a  n im  a io m y w ic ii 5 e :n . u a T e iiT -  
h i.i m i, / l e n e n ie v n ,  h  : :u h  ii h a .n ,  ii i.i mi. i ic K y r  i -  
BoMT., npom miaininjio n i ,  1870 r. lim n c c a .V t  
Konóe u, H o B » ;M u i;o K a rn  J ’l l d . t : ,  i i 'T H ii t .-  
c T H y »  n o  s rB c ty  i i b e r e f l u , a r o  m ifT e ib C  B a,

N .D . 2282. Oj , fo Jlcnpj.surtic.ibtwU  
flti.t /iti it n ,  k tr . icnnpiu.  

B uuunaci'!, Meepa Fyfk iiua, npeiKHaro 
-iidTesa (epeRHH Bypraftui,, r iiu u u  Kmyjie, 
RiaXucjaBOBCKui o yka/m, CynazucRoft f 'y - 
ftepiiiu, iu.i-.rlv no nlicTy ero ripeńunaHiH 
iieHairlicrnaro. i to ó u  bt, TćńeiiTii 30 UHeii, 
a s iu ca  B-b Cyflt., nr, npÓTBBai)MX ike c jy -  
Ma-ti óyae-n. ci. iiiis-i, uocryuii-HO no 3iu:o-
HaU%.

I'. (Caki.Bapiii, 1 (13) AupSjH 1871 r. 
UpeRĆhAaTejbCTtiyicmifi CyjhH,

II. R. POAkt-BMHT..

Zapozywa M ajera Gutir.ana, poprzednio za
mieszkałego we wsi Kur gajcie, guiii.y Knlule, 
Powiatu W iadysławonskiego, Gńbeinji Su- 
walkskiej, a obecnie z pobytu iriowiadóinejjo, 
ażeby w przeciągu 30 stu dii i rtiw it s i ę  w 9ą’. 
dżie tutejszym, w przeciwnym iowlrhi razie 
postąpiono z nim będzie w-die prawa.

Kalwarja, duia 1 (13) Kwietira 1871 ro«b.
9ę:!/.;a Piezydujący, w z. Rodkiewiit.

MAOTUHII 0 ii'B IiBJIEIIIU.— OGŁOSZENIA P R Y W A T N E .

N . D. 2266.

'Jf rca 1871 r- godzinę 10 z rana i takowy odbę- ,

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Wai-szawskiego.

RUSSKI
T OWA R Z Y S T WO

LLOYD

U B E Z P I E C Z E Ń
Transportów Morskich, Rzecznych i Lądowych 

W PETERSBURGU.
Ogłasza, iż |> a n  J ó z e f  1 ' e z t i a ń s k i  n  k l  a r s z n n i e ,  mianowany został 

O e n e r a l n y m  - I g r n l r n i  T o n a r z y s t n n ,  z upoważnieniem go do ubezpieczenia 
wartości wszelkich transportów towarowych, nie tylko w Cesarstwie i Królestwie, lecz i po /.a 
granicami kraju.

Tenże Jcneralny Agent mocen jesfm ianow ać agentów, ustanawiać premje asekuracyj
ne, wystawiać polisy, regulować straty, a w razie sporu, Towarzystwo poddaje się wyrokom 
sądów miejscowych, obierając w tym eolu prawne mieszkanie u rzeczonego Jeneralnego" Agen
ta swogo w Warszawie.

St. Petersburg, dniajlO (22) Marca 1871 r.

Założyciele T ow arzystw a „RUSSKI LLOYD.”
E u g e n e  G i h o r t ,  A. E l i s e j e f f ,  («. 8 .  I l a s t e  r a j  <*ff, E d u a r d  T i i r s t i g ,

P .  R o t k e r m u n d ,  C . W . S r k w a b e i i ,  B u r c h a r d  F ix s c u .

 —

JENERALNY AGENT
TOWARZYSTWA RUSSKI LLOYD.

Na mocy powyższej plenipotencji, zawiadamiam, iż w imieniu i na rzecz Towarzystwa 
„ K t i s a k i  L l o y d ”  rozpocząłem czynności wchodzące w zakros Ubezpieczeń Towarów 
transportowanych na morzach, rzekach, kolejach żelaznych i furach, przy ustanowieniu um iar
kowanych składek.

Osoby interesowane raczą się zgłosić do Kantoru podpisanego w  W a r s z a w i e  
I » r * y  u l i c y  M a r s z a ł k o w s k i e j  p o d  N r .  138)8 , n o w  y

J Ó Z E F  P O I M I S K 1 .
N  D . 1992.

'ii
b u r  IŁUJ

W  PETERSBURGU,
l Kapitałem Zakładowym Rsr. 2 ,5 0 0 ,0 0 0 ,

Przyjmuje ubezpieczenia w szelkiego rodzaju Ruchomości, domo
wych, Towarów, Ruchomości i zapasów fabrycznych i gospodarskich, przeciw stratom oś
ognia, pod korzystnenii warunkam i; przy ubezpieczeniach gtalycli 
na pięó lat I dłużej, Towarzystwo udziela stosowny rabat ze składki i w rożkła 
dzie opłaty takowej czyni możliwe dogodności.

Regulowanio strat i wypłata należności odbywa się na zasadach spraw iedli
wych, z wszelką możliwą szybkością; w razie zaś mogących zajść sporów, Towarzystwo po 

ddaje się wyrokom Sądów Królestwa, do czego obiera sobie prawne mieszkanie w biórze Ge- 
neralnej Agencji.

Generalny Agent,
I^iaiOŁAJ H O T IY A X O .

B ió r o  przy u licy  l a l e w h i  w d o m u  W . la ta u śu m a  
pud Air. S244a. (IS n ow y).

można na placu W areckim  N r. 14 
domu, Nr. 8 mieszkania.

. N. D. 2412. K.ancelarja Gustawa 
K a r k o w sk ie g o  P a tr o n a  przy Try
bunale Cywilnym w W arszawie, przeniesioną 
została do domu p r z e c h o d n ie g o  K o e s le r a  
p rzy u lic y  S e n a to r s k ie j  p°d Nr.
451 (nowy 9), na 1-sze piętro od Krakowskiego 
Przedmieścia. 1—2

N . D . 2400.
Je s t do wynajęcia od Śgo Jan a  na 

trzy  miesiące, albo na czas letni ze- 
iran ia wojsk w W arszaw ie, MIESZ' 
KANIE i  meblami, lub bez,takow ych,
składające się z pięciu P oko i,|P rzed - 
pokoju i K uchni, na Szpitalnej ulicy 
dom N r. 4. —  O cenie dowiedzieć się

Redaktor, P. Weinberg. (Dodatek).


